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qrzedmowa do kfiążki,ieft co 

fien do domu; z tą iednak 

rożnicą, iżydomowi bydź 

bez fieni trudno, a kfiążka fig bez 
przedmowy obeydzie.: Starożytni au- 
torówie nie znali przedmow : ich wy+ 
nalazek, tak iak i innych wielu rzeczy 
mniey potrzebnych, 'ieft dziełem por 
źnieyfzych wiekow:; Wielorakie by- 
waią .przyczyny,! pobudzające autor 
row do kładzenia ptzedmow na czele 
pifina fwoiego. Jedni fal(zywey mode- 
ftyi pełni zwierzaig fię czytelnikowi 
(choć ich. o to nie profit) iako pewiii 
wielkiey dyftynkcyi , i niemnieylzey 
dofkonałości. przyjaciele , przybakii 
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ich do wydania na świat tego, co 
dla włafney fatysfakcyi napifawfzy, 
chcieli mieć w ukryciu. Drudzy 
fkarżą fię na zdradę, że mimo ich 
wolą manufkrypt ich był porwany. 
Trzeci, czyniąc zadofyć rozkazom 
flarfzych,  daiąc kfięgę do druku, 
uczynili ofiarę heroiczną poftufzeń- 
ftwa, i iakby to bardzo obchodziło 
Ziewaiącego czytelnika , te i podobne 
czynią mu konfidencye. Niezna- 
cznie przedmowy wefzły w modę, 
teraz iednak ta moda naybardziey 
panuie, gdy kunfżt autorfki zoftat 
rzemioflem. Bardzo wielu, a po- 
dobno więkfza połowa wfpoł - braci 
moich autorow żyie z druku, tak 
teraz robiemy kfiążki iak zegarki ; 
aże ich dobroć od grubości naybar= 
dziey zawifła, flaramy fie, ile mo- 
žności, rozciągąć , przedłużać, i roz+ 
przeftrzeniać dzieła nafze. Jak więc 
przedmowy do literackiego handlu 

^ flużą, 
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ftużą , łatwo baczny czytelnik domy: 
ślić fię może. 


Oprocz wzwyż wyrażonych przy+ 
czyn, fą wielorakie inne pobudki 
zachęcaiące, a niekiedy przynaglaig- 
ce do pifania przedmow. Zwiee 
rza fie czeftokro autor czytelni- 
kowi, iaki mial cel, iakową intens 
cyą w pifaniu kfięgi fwoicy: ia- 
koż godna fzacunku, godna wdzię- 
czności tak przykładna, tak zdatna 
poufałość.  Mogłżeby fie inaczej 
domyślić czytelnik, że kfiążka do 
nabożeńftwa na to pilana, aby fig 
na niey modlić; koinedya, żeby 
fig Śmiać; tragedya żeby inne 
hiftorya żeby ftare dzieje wiedzieć? 
Byłby zapewne w - niepewności i 
powątpiwaniu; i gdyby go dobro- 
czynny autor nie przeftrzegł , $mial- 
by fie. może z z or mee 
żyta ; kfiążkę do nabo- 
czytaiąc — : azke oc 
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żeńftwa mogłby wziąć za romans] 
a modlitby fie na kronice: Są taż 
cy authorowie, ktorzy znaiąc wy- 
tworność dzieła fwoiego, ^a^ mial- 
kość umyfłu innych ludzi, pełni 
kómpafiyi nad czytaigcym gminem, 
raczą fię upodlać i zniżać: dla: do- 
bra pofpolitego , tłumacząc to: w 
przedmowie, czego w kfiędze 'zro- 
zumieć trudno, o Ja z mieyíca mo- 
iegó, wielbiac tak wielką ich du- 
fzy wipaniałość,. biorę iednak śmia« 
łość dać im tade; aby zamiaft przed- 
mowy  pifali pof fcriptum, Czyta. 
nie pfzedmowy zwykło poprzedzać 
czytanie: kfiążki: na tym fundament 
cie | ezytelnik znaydzie na pierw- 
fzym | wftepie ułatwienie tradności, 
o ktorych nie wie; tłomaczenie 
zawiłości, vo ktorey | nie  fłyfzał. 
Cóż za tym naftąpić może? Oto 
przerażony i niewiedzący czego fie 
trzymać, porzuci kfięgę, i z nie- 


wypo- 
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wypowiedzianą “narodu ludzkiego . 
fzkodą, zoftanie w pierwfżey dzi- 
kości fwoiey. 


Zachęca autor czytelnika: obie+ 
tnicami, i na ow czas przedmo- 
wa ieft delikatną dzieła pochwałą; 
żeby zaś uyść famochwalflwa , od- 
mienia kuníztownie poftać fwoią 
Jeft to przyiaciel, ktory mode- 
ftyą przyiaciela zgwałcił ; ieft e 
drukarz, ktory mimq. wiadomo- 
Ści autora przedmowę napilał; ieft 
to na koniec nieznąiomy obudwom 
literat, ktory dowiedziawfzy fię 
o przyfzłym na świat. wyiściu „tak 
pożytecznego dziela, nie mogł te- 
go na fobie przewieść, żeby ukon: 
tentowania fwego z: czytania przy- 
padkowego tego. manufkryptu nie 
wyraził. 
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Są melancholiczne piora, te fly- 
lem Elegii, ięczą nad. niewiadomo- 
ścią, nad zaślepieniem, -nad nież 
wdzięcznością żelaznego wieku te- 
go. Nie chwali fie autor w żało- 
bney fwoiey przedmowie, ale z przy- 
zwoitą modeftyą daie do Wyrózu- 
mienia; iż na złe czafy trafił, a w 
Athenach, i' w Rzymie miatby był 


Szkoda, że fię dawniey 
nie urodził. 


T'antae-ne animi; caeleftibus irae? 

52, (mowię z żalem) takowi auto- 
rowie, ktorzy na wzor owego Hi- 
fzpańfkiego rycerza, z wietrznego 
młyna olbrzymy robią. Ci güiewa- 
ig fie prorockim duchem. Jefzcze 
ich dzieła nikt nieczytał, iuż oni 
Zoilów łaią. Nie kontenci z fzcze- 
gulney bitwy, wyzywaią wízyftkich 
Przeświadczonych , nieuważnych, 
płochych, letkich, zazdrofnych, głu- 
pich. 
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pich: Są zaś przeświadczonemi, nie. 
uważnemi, letkiemi, płochemi, zaz- 
drośnemi,  glüpiemi. ci. wízyfoy, 
ktorzy ich aprobować i wielbić nić 
będą. 


Jeft iefzcze rodzay ieden auto: 
TOW „wcale przeciwny tym, o kto- 
rycheśmy dopiero mowili. Œi prze- 
świadczeni o niedofkonałości fwo- 
icy, a może udaiący przeświadczo- 
nych ;* pragną wzbudzać mie tak po- 
dziwienie, iak kompaffya,  Drżący 
i na klęczkach, (iak mowi Satyryk 
Francufki ) w pokorney przedmowie, 
chcą zmiękczyć i przeprofic rozgnie- 
wanego, a bardziey znudzonego 
czytelnika. Starania ich daremne, 
W zepfütym i zupełnie fkażonym 
tym nafzym wieku, naywiekíze nie- 
prawości uyść mogą: to co nudzi, 
ieft grzechem.  nieodpufzczonym. 
Radziłbym takim nie pifać; ale cho- 
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roba pifania ieft nieuleczona.  Ja' (am 
niegodny wfpoł-towarzyfz tego prze- 
zacnego cechu, iefzczem był tey 
kfięgi nie (kończył, a iuż kilka no- 
wych proiektow na pifanie innych 
kfiążek ułożyłem. Jeżeli ta znaydzie 
approbacyą,* wdzięcznie przyimę ła- 
fkawy fad czytelnika; ieśli nie, zæ 
fmuce fie; ale będę pifał. 
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| eem opifanie życia moie- 
à go czytać będzie, niech wie 
zawczafu, że to ani fpowiedź, 
ani panegiryk. > Nie dla prozney chwa- 
ły, ani dla upokorzenia moiego tę pracą 
przedfięwziąłem; ale fiedząc na wfi, gdy 
mam czas wolny, wolę go obrocić na 
to pifanie, niż łamać kark za zaiącem, alk 
Bo w kuflu pedogry fzukać. 

Urodziłem. fię w domu uczciwym, 
fzlacheckim : ktorego roku, niewyrażam; 
bo to fię na nic nikomu:nie zda: do mo- 
iey. hiftoryi chronologia mmiey uo 

na: 
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bna: a mnie też nie bardzo miło przy. 
pominać fobie, żem fłary. Gdybym fię 
chciał zafadzać na świadećtwach kon. 
kluzyi i panegirykow przypifanych przod- 
kom moim, ktore zbutwiałe dotąd u 
mnie w kaplicy wifzą, znalazłbym fie mo- 
że w pokrewieńftwie ze wfzyftkiemi pa- 
nuigcemi familiami w Europie; alem ia 
od tey .proznosci daleki. « Niefiecki nas 
w fwoim herbarzu, na złość Paprockiemu 
i Okolfkiemu pomieścił : i mnie famemu 
doflalo fig czytać w iednym fłarym ma- 
nufkrypcie, iż pod czas owego fławne- 
go Gliniaiífkiego rokofzu, Gabryel Do- 
świadczyńki niofł buńczuk przed Rafa- 
dem Granowfkim, Marfzałkiem na ow czas 
i Hetmanem Wielkim Koronnym. 

Nim zacznę mowić o moim wycho- 
waniu, nie od rzeczy zda mi fię namienić 
cokolwiek: o tych, od ktorych życie po- 
wziąłem, to ieft po proflu o moim oycu 
4.0 moiey matce. ^ Ociec moy pó fto- 
pniach Skarbnik, Woyfki, Miecznik, Łó- 
„wczy, Cześnik, Podftoli ,. fześćdziefiąto- 
letnie Ziemi fwoiey i Woiewodztwa ufłu- 
gi, a ullawiczne na Seymiki;Elekcyine 
i Gofpodarlkie peregrynacye, -przy.krefie 


życia 
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Życia fzczęśliwie nadgrodzone i ukorono- 
wane zobaczył: zofłał Stolnikiem. Do 
tego nawet ftopnia konfyderacyi iuż był 
przyfzedł, że go podano ofłatnim kandy. 
datem do Podfędkowftwa; ale przeciwna 
cnocie fortuna niepozwoliła doyść tego 
ftopnia: prędko fie iednak ufpokoił zwy- 
czayną niefzczęśliwym reflexyg nad mar- 
nościami świata tego. Dopomogla do ta- 
kowey rezolucyi nader fzczęśliwa natura: 
był albowiem z tego rodzaiu ludzi, kto- 
rych to pofpolicie nazywaią Dobra dufza. 
Nic on o tym niewiedział , co robili Gre- 
cy i Rzymianie, i ieżeli co zafłyfzał'o 
Czechu i Lechu; to chyba w Parafii na ka- 
zaniu: Co mu powiedział niegdyś iego 
ociec (a iak fłarzy twierdzili iefzcze lep- 
fza dufza, niż on) to też famo on nam ufta. 
wicznie powiadał, tak dalece, iż u nas 
nie tylko wieś, ale i fpofoby-mowienia i 
myślenia były dziedziczne, Wrefzcie był 
to człowiek rzetelny, fzczery, przyiaciel- 
fki, i choć nie umiał cnot definiować, 
umiał ie pełnić. Z tey iednak nieumieig- 
tności definiowania pochodziło, iż fię 
był względem ludzkości nieco pomylił; 
rozumiał albowiem. . iż dobrze w dom 
gościa 
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gościa przyiąć, ieft toż famo, co fię z 
nim upić. Z tąd pofzło„ ze fig i inwen- 
tarz zmnieyfzył, i zdrowie nadwerężyło: 
znofił iednak pedogrę fercem heroicznym, 
i kiedy mu'czafem pofolgowała, częfło 
na-ten czas powtarzał , aż, miło cierpieć 
dla. kochaney Oyczyzny. 

Matka moia z dzieciriftwa wychowa. 
na na wfi, dla odpuflu chyba nawiedzała 
poblizíze miafła: ztąd każdy łatwo wnieść 
fobie, może, że iey na wiele terazniey- 
Ízych talentach brakło. Nieobchodziło ią 
to bynaymniey, i gdy raz flrofowana by- 
la od iednego modnego kawalera, iż zda, 
wała fie mieć zbyt furowe maxymy, idzi- 
kość „nieiaką obrażającą oczy wielkiego 
świata, rzekłamu w fzczerości ducha,żę wo- 
li profłacką cnotę, niż grzeczne wyftępki. 

Pierwfze lata niemowleflwa moiego 
przepędZone były w orfzaku niewiafl: 
nie dobrze iefzcze artykulowane fłowa 
tłumaczyły piafłunki i nianki za dziwnie 
roftropne odpowiedzi: te. z niefłychaną 
flewapliwością zaraz opowiadana matce 
moiey..która zwyczaynie od tego punktu 
zaczynała: dyfkurfa w. każdym pofiedze- 
niu: potakiwali ziewaige fąfiedzi, a nię- 

ieden 
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ieden byłby może nakoniec i zafnął, gdy- 
by nie budził ich ociec częftemi kielichy. 
Orzeżwieni na ow czas wynurzali koleią 
obfite życzenia, apprekacye i proroctwa ; 
a moy ociec płakał. 
W dalfzym czafow przeciągu, nie raz 
mi na myśl przychodziły zdrożności pier- 
wiafłkowey edukacyi, i zaflanawialem fie 
nad tym, iako ieft rzecz zła i fzkodliwa; 
w niemowlęcym nawet wieku, poruczać 
dzieci ofobom nie maiącym żadnego 
oświecenia. 'Tkwig mi do tego czafu w 
głowie bayki i ftrafzne powieści, ktory- 
chem fig aż nad to nafłuchał ; i czeftokroé 
mimo rozumng konwikcyą mufzę fie z 
fobą paffowac, żebym guflom i zabobo- 
nom nie wierzył, lub wykorzenił boiaźń 
iakowąś i wfłręt, gdy zofłaię bez światła, 
albo na ofobności. ^ Nad to wkradał fie 
mieznacznie guft obmowy : fłyfząc albo- 
wiem iako każdego z dworfkich obyczaie 
niewiafty krytykowały, te zaś powieści 
mile przyimowane przed flarfzemi bywa: 
ły, wziąłem tó fobie za punkt pozyfkania 
łafki matki lub ochmiftrzyni, cokolwiek 
też przed niemi na drugich mowić, a gdy 
brakło. okazyi, udawać fig mufiałem do 
B kłam- 
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kłamftwa. Uważałeini to,że iak wieczor. 
ne rozmowy 'były zwyczaynie o upio- 
rach, czarownicach i ftrachach, tak ranne 
o fnach: iedna drugiey z kobiet opowie- 
dała co fię iey śniło: a z ich tłumaczeń i 
wrożek nauczyłem fig, iż gdy fie komu 
ogień marzy, gościa fię w dom fpodzie- 
wać trzeba,a gdy ząb wypadnie, zapewne 
ną ten czas ktoś z krewnych umrze. 

‘Tak do lat fiedmiu przebywfzy w do- 
mu, trafiło fig, iż przyiechał do nas brat 
matki moiey , człowiek urzędem, nauką 
i wiadomością świata znamienity, Przy: 
patrowałem fie pilnie wuiowi memu tym 
bardziey, iz widziałem, że go rodzice 
moi bardzo fzanowali; dziwowałem fie, 
iż dwa dni u rias fiedząc, iefzcze fig był 
nie upit; Kfiedzu Lektorowi mowigcemu 

.9 upiorach wierzyć nie chciał, Tomi 
wfłręt do niego zaczęło czynić, iż fię ze 
mną nie tak, iak drudzy bawił, a co nay- 
goríza, zapędzoną w pochwały moją mat- 
kę nie pomału, mnie zaś niezmiernie zmie- 
fzał, gdy fie fpytał, czy ia umiem czy- 
tac, pifaé i inne wiekowi przyzwoite mam 
Wiadomosci?. Pierwfzy raz obity. fię. o 
imoie ufzy tia ten czas takówge ova: ma- 

NN tka 
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tka-z początku chciała ò czyminfzym dy-, 
fkurs zacząć,- ale gdy coraz FRE à 
legal, rzekla na ten Cczas, 1 ledwo nie Ay 
wo w fłowo iey dyfkurs pamiętam: „Eo- 
„dobno fię zdziwifz, bracifzku, gdy ci 
„ powiem fzczerze, że nafz Mikołaiek do- 
„tąd ani pifaé, ani czytać nie umie; ale 
„nie będziefz nas z mężem moim wino- 
„ wał, gdy ci opowiem przyczyny , dla 
„ktorych niechcieliśmy fie ipiefzyć z lego 
„nauką. _ Nayprzod dziecie ieft delikatne, 
„fłabe, mogłaby mu zafzkodzić zbytnia 
»fedentarya, ktorą i nad alamentarzem 
„mieć trzeba. Potym, iak fam We. Pan 
» Vidzilz, niezmiernie | ief boiaźliwe : 
„gdybyśmy mu Dyrektora dali, ftraciło- 
„by fantazya, ta zaś raz ftracona, powe- 
„tować fie nie może. . Trudno też zna- 
„leść dofkonałego takiego człowieka ia- 
„kiegobyśmy chcieli mieć do iego eduka- 
„cyi; a na koniec iuż to ofłatnia rzecz, 
„iak mowią, młode źrzebie łamać. * Do- 
brze mowifz. moia panno,- odezwał fie 
Jegomość: świętey pamięci niebofzczyk 
moy ociec (Panie świeć nad dufzą iego) 
toż famo o mnie mowił; ale iednakowo 
kiedy Jegomość tak mowi, podobno je: 
Ba piey 
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piey dać*Mikołayka do fzkoł. * Opatrzy 
z lafki fwoiey i mieyfce i człowieka: a 
tym czafem wypiymy za zdrowie Jego- 
mości moiego Mościwego Pana i kocha- 
nego dobrodzieia. 

Z iakg radością moig, a może i matki 
odiechał nazaiutrz ten wfpolny nafz nie- 
przyiaciel, wyrazić trudno: iednak iego 
dyfkurs zofławił w umyśle oycowfkim fa- 
talną impreflyg. > Co raz mowę zaczynał 
o fzkołach; nawet kupiono alamentarz i 
tablicę do pifania. * Bolało to niezmiernie 
matkę; iednak iako była bogoboyna, gdy 
iey w tym uczyniono fkrypuł, że mniena 


zgubę moią pieści, uczyniła zapewne nay- 


heroieznieyfzg w życiu fwoim ofiarę, gdy 
zezwolila na to, abym był wyfłany do 
fzkoł publicznych: ociec albowiem upor- 
nie, i z wielką natarczywością ganil do- 
mowąedukacyą, dla tey przyczyny, że 
tego przedtym -w Polfzcze nie bywało. 
Co na to odpowiadała Matka. niepamie- 
tam; to wiem i dobrze pamiętać będę, że 
po. długich utarczkach, trofkach, poże- 
gnaniach , błogofławieńftwach), na koniec 
w rzewliwym płączu do fzkoł wypra- 
wiony „zofłałem. (EU E 


j zu ROZ- 


zr 


ROZDZIAŁ II. 
im dalízy proceder fzkolney edukacyi 
N moiey opifze, niech mi fię godzi ze 
flanowié nad niektoremi okolicznosciamr, 
a ofobliwie wewnętrzną na ow czas umy- 
fu-moiego fytuacyg. Przez fiedm lat 
nie tak wychowania; jak piefzczot domo- 
«ych, byłem vrolen nie tylko od nauki, 
ale od naymnieyfzego chęciom. moua 
fprzeciwienia fię, z tąd ten pierwfzy krok 
poniewolnego wyjazdu zdawał mi fię nie- 
znośny. Vierwfzy raz dopiero pozna- 
wałem ciężar podległości, oddalalem fig 
pierwfzy fraz od obecności rodzicow, od 
piefzczotimatki, od pochlebftw domowni- 
kow. Naybardziey iednak (iak zapamię- 
tam) przerażał mnie cel, dla ktorego wy- 
flany byłem, nauka. Nie mogłem ią iia- 
nowaé dobrem, bo mi nią grozono 
obiecywano za karę: wnofiłem więco- 
bie, iż niemoze być, tylko przykra i do- 
Jegliwa. Nie widziawfzy przedtym niko- 
go w domu nafzym, ktoryby oprocz ko- 
ścioła na kfigZce czytał; miniemalem. iz 
na tym fzczesliwosé Piae ten 
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iż fię nie uczą: . Przymnażało umartwie: 
nia pełne narzekania pożegnanie domo. 
wych, żałuiących panięcia, iż fię będzie 
iufial uczyć: i lubo mi rodzice powia. 
dali, iz mi to wyidzie na dobre, iam to 
brał za fpofob flodzenia niefzczęścia mego, 
wewnętrznie przekonany , iż ieżeli nau. 
ka ieft karą, iam na nig zafłużył, i dla te- 
go mnie do fzkol wiozą, 

Długo pożądany dyrektor był czło: 
wiek młody, bez żadnego doświadczenia, 
fam fię iefzcze uczący, fynowiec rodzo- 
ny J. X. Prefekta tych fzkot, do (ktorych 
iechałem. Chłopiec do pofługi w domu 
i fzkole fyn nafzego pana podftarosciego, 
dobrze mi zdawna znajomy; prawie ro- 
wiennik,i wfzyfłkiey domowey rozpufty 
wierny i nierozdzielnytowarzyfz. Refzta 
wyprawy fkładała fie z fłatego fzafarza i 
zofpódyni, wyuczoney w fekretach do. 
mowey apteczki, a to dla poratowania 
(bror Boże choroby) zdrowia moiego. 

W wigilią wyjazdu zawołany do oyca 

z P. dyrektorem, byłem, świadkiem in- 
ftrukcyi onemu daney; i w ten czas po- 
znałem, iak dobre dufze fpofobne fą do 
przyięcia łatwego przeciwnych fklonno- 
$ciom 
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ściom fwoim impreffyi. Nayprzod albo; 
wiem zlawfzy na niego władzę kwote, 
dzicielfką, zaklinał na wfzyfłkie hacc. 
ki; aby nie folgowal ; wchodził w wiel; 
kie pochwały plag, zdobył fig podobno 
na ten czas pierwfzy raz na cytacye, pos 
wtarzaigc owe wierfze Z aląmentarza: 
Rofzczką Duch święty dziateczki bić radzi 
Ee. te przedziwne maxymy kończyły 
wielokrotnie dość zwięzłe peryody lego 
oracyi:- nakoniec, na znak podobno iuryż- 
dykcyi, dał mu w ręce kańczuczek, praw- 
da że mały i cienki, alo iakem fam potym 
fprobował, bardzo boleśny. Gdysuy iuż, 
i izby wychodzili, właśnie iak gdyby 
naypotrzebnieyfzey rzeczy. zapomniał, 
uchyliwfzy drzwi, zawołał na pana dy- 
rektora: bijże; bo, ia ci za'to płacę. Co 
fie ze inną dzialo, iakem truchlał, drżał, 
płakał, dorozumieé fig każdy może :. po: 
biegłem natychmia(t do matki, i wiyh- 
ko co fig działo, nie bezrzewnego płaczu 
opowiedziałem. Kazala więc zawołać 
dyrektora, i w krotkosci fłow dała mu do 
wyrozumienia, iż ieżeli fie tknie dziecię- 
cil i fluzbe firaci i fknrg odposic. Pes 
ciefzyła mnie to trocbe,. 1 zaraz. nazaiutrz 
B4 pušci- 
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puściliśmy fie w drogę, ktorgm ia prawie 
całą przeięczał, pan dyrektor przemyślał, 
podobno: nad tym, kogo miał flucliac, 
czy pana czy pani. 


Przyiechaliśmy bez żadnego przypad- 
u, przyieci z wielką radością. Pierwiaftki 
fzkolne fzły trybem zwyczaynym. Poię- 
tność miałem wielką, ale. wltręt od nauk 
iefzcze więkfzy, Pan dyrektor pamiętniey- 
fzy na grozby pani, niż rozkaz pana ob- 
chodził fię zrazu ze mną dyfkretnie, ale 
wziąwfzy fam w fwoiey fzkole plagi od 
profeffora, pełen zapalczywości, lubom 
był niewinien, oddał mi tylo dwoie. Od 
tego czafu czynił koleyno zadofyć obo- 
wiązkom rodzicow moich; pieścił gdzie 
nie było potrzeba, bił kiedy nienależało : 
wzigwfzy nakoniec w dzień fwoich imie- 
nin parę fukien od matki w podarunku, 
napifał przez pierwfzą pocztę rodzicom, 
iz Jmć Pan Mikołay czafu fwego w nauce 
famego nawet Herkulefa przeydzie. 


` Spofob dal(zy fprawowania fie moie- 
go w fzkołach, podobien był pierwiaft- 
kom: przyjażń wfpoł-uczniow,a bardziey 
wípolne fwywoli uczeftnićtwo, było przy- 


czyną 
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ezyną mniey uważanych, lecz niemniey 
fzkodliwych konfekwency!. pa 
Jużem dochodził lat fzeínaflu, gdy 
odebrał wiadomość o śmierci oyca, ! Zas 
raz rozkaz powracania do domu. Czułem 
prawda żal wrodzony; ale gdy fię "A 
uśmierzył, flanela w oczach pochlebna 
perfpektywa fwobody. Gość w domu 
pożądany we dwoynafob powiękfzone ią 
cząłem odbierać domowych adoracye: 
fam pan dyrektor przyswiadczal , win 
iuż fzkoly nie były potrzebne. Dołożyli 
fię do tak rozfądnego zdania Aąfiedzi, 
perfwaduiąc matce, iż już densis nn d 
w tey porze; aby fobie zafługiwać na al- 
fekt braterfki, i wfpierać zadziedziczałą 
popularnością flawe domu Doświadczyń- 
fkich. Na tym więc fundamencie; dobrze 
fię wprzod opatrzywfzy w ammunicyą 
piwną, miodową, winną i gorzałczaną, 
zacząłem być rad w domu moim. Eraz 
ten fpofob życia nie bardzo fig byl = 
moiey podobał, ofobliwie gdym poc 
czas kuligu wywrocony z fanek, troche 
był fobie ziobra nadwerężył;* ale przehu- 
pieni obietnicami 1 datkiem domowi, 
umieli niektore z moich awantur taić, dry- 
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gie iezeli nieufprawiedliwiać, przynay- 
inniey dawać im pozor oboiętny. W tak 
flodkim życiu fzły dni raptownie, gdyby 
był ofnowy fzczęścia moiego wuy nie. 
przerwał, tefłamentem oycowíkim wys 
znaczony opiekun. Przyiechawfzy do nas, 
żadnego wílretu niepokazał ;: i iuż zaczy- 
nałem tryumfować: w tym drżący i od 
ftrachu zbledniały, przypada do mnie 
nioy nowey kreacyi z chłopca pokoiosey, 
oznaymuiąc, iż moie pfy gończe, legawe, 
charty, kundyfy, co do iednego iuż w 
ftawie potopiones; konie iedne przepro. 
wadzone do infzey whi, drugie wypra- 
wione na iarmark; dworzanom podzię- 
kowano; a co naygorfza, kozaczek ban- 
durzyfta wziąwfzy na drogę bolefny wia- 
tyk, fromotnie wypędzony z domu. Za- 
wołany do wuja zafłałem z nim matkę, i 
na poł zywy z wfłydu, złości; żalu, i upo- 
korzenia, mufiałern rad nie rad fluchaé na- 
pomnienia, i reguł na nowo mi przepifa- 
nych. Trzeba było zrobić z potrzeby 
cnotę: obiecałem odmienić fpofob życia,” 
z mocnym wewnątrz przedfięwzięciem, 
iż tego com obiecał, nie wykonam. Czyli 
fię ogłofiła w okolicy ta awantura; czyli; 
obwie- 
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obwiefzczono umyślnie niektorych Jchm 


ściow, żadnegom z dawnych — 
przez całą, a dość przewlokłą — 
wuia mego nie obaczył; ale natychmia 
ufławicznie fię ze mną bawili ludzie roftro= 
pni, uczeni i trzeżwi; ktorych na ten po 
dopierom poznał; i iak uważałem, roz- 
rywkiz niemi, choć nie tak ochocze i wrza. 
fkliwe , jak moie przefzłe, przeciez fzty 
ciągley, i coraz nieznacznie — 
i wflep.do nowych zabaw. Ze zaś po £ i: 
pedzeniu dawnego nauczyciela, nie trafia 
fię na prędce drugi, a wuy tym czalem W 
daleką podroż odiechał, wyperfwadowa: 
ła matce moiey niedawno z Warfzawy 
przybyła fąfiadka, iz w moim wieku kas 
walerowi, nie łacińfkiego, iak dla żakows 
infpektora, ale guwernera. mieć potrzeba 
takiego, ktoryby 'ięzyka francufkiego , à 
co naywiękfza, maniery dobrey i prezen- 
cyi mogł nauczyć. Naftręczyła zaraz wa 
ten urząd w: domu u fiebie bawiącego Ka- 
waleta rodem z Francyi, ktory lubo był 
do niey za kamerdynera przy ftał. przecież 
(iak powiadał ) uczynił to'był A 
chege ukryć wielkość imienia fwoiego: 


inaczey , poznany , «byłby: w done 
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za zabicie w poiedynku pod famym 56; 
kiem krolewfkim w Werfalu pierwfzego 
Przydenta Parlamentu Francufkiego. Za. 
łowała niezmiernie tak niefzczęśliwego 
przypadku matka moia, i zaraz pofłana 
po Jmci Pana Damona. 


tie) —— 
ROZDZIAŁ III 


pee dni bawienia J. P. guwernera; 
poki fie dobrze ze wízyflkiemi niepo- 
znał, oznaczone. były pokazywaniem 
grzeczności ogulney.ku wfzyfłkim, atten. 
cyi ofobliwey dla matki moiey. My z na. 
fzey firony, ile możności flarali$my fię o 
to, aby fie nie pokazać grubianami i pros 
flakami w oczach Jmci Pana Markiza. Zag 
Pan Damon (ktory lubo nam obiawił, że 
był Markizem, profił iednak, aby go nie 
czczono tym tytułem dla lepfzego utaie. 
nia) oraz więkfze prezentował poftaci 
grzeczności nadzwyczayney i w nafzych 
fironach niewidzianey. Po kilku dniach, 
gdy go matka moia ufilnie profiła, ażeby 
nam awantury foie opowiedział, 


z po- 
czątku wielki -od 


tego wfłręt pokazował, 
ale 
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ale uprofzony nakoniec, nie - dw 
przedzaiących darowizn, odkrył " le: 
dwo nie nayiaśnieyfze urodzenie gin 
przypadki ledwo fłychane na morzu i 2 
lądzie; awantury miłośne niektore " 
myślnie, niektore z złym fukcefem; ta 
zaś nayfatalnieyfza, ktora go nakoniec 
przywiodła do owego poiedynku z pów 
fzym Przydentem Parlamentu. Kończył 
powieść, zaklinaigc na — 
wiązki, aby go niewydawaé: gdy by fie 
albowiem odkrył, życie iego — 2n 
ręku nafzych; a iuz fie nawet — zia 
o tym od pewnego pqdołwego pns 
la Kfigzgcia, iz Krol Francuzki pilak do 
nafzego z prożbą, aby go wfzędzie po 
Polfzcze fzukano. Obiecałiśmy ]. P. Markis 
zowi zupełne w domu nalzym eme 
z tym iednak ofirzeżeniem, iż co " oka 
będzie traktowany sedie zaś ie 
prywatnym pofiedzeniu, ^ mem 
przyjaciel, ize wfzechmiar dy Pag à 
wany kawaler. Ledwo mogła utaić w po 
bie i pohamować zbytek sempe ern w 
moia, iż nie fzukaiąc daleko; ta s : 
v: domu. fwoim znalazła; „zaś - e ne 
troche iey.na ferou ciężył, iako:0f gr dą 
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wielce dyfkretńa, - powierzyła go, pod 
wielkim zaklęciem dwom tylko wypro- 
bowaney roftropności fąfiadkom, -i nie- 
wiedzieć iakim fpofobem po całey okoli. 
cy wieść fię rozefzła o firafznych przy- 
padkach J.P. Markiza: wfzyfcy iednak tę 
mieli dytkrecyą, iż tylko w prywatnych 
pofiedzeniach o nich gadali. Były niekto- 
rzy mało- wierni, ale tę refztę dzikości 
Sarmackiey | umiały pofkramiaé damy, 
ktore, z natury fkłonne do litości, z za- 
lem zapatry waty fie na tak wielkie poni- 
żenie zacney ofoby. 
Niefkończenie przypadł mi do guftu 
moy nowy Pan Guwerner; ztąd iednak 
naybárdziey, gdy iaśnie ioczewiście matce 
inoiey wyprobował, iż fzkolna nauka ża- 
kom tylko przyfłoi, zacnego zaś panięcia 
dowcip regułami zacieśniony, na toby fię 
tylko przydał, żeby go palcem po Pary- 
lu wfkazowano. „U nas bowiem w Pa- 
„tyżu (dodał) ięzyk łacińlki w takowey 
» ieft pofpozycyi, iż kto go umie, nie mo- 
„że dię w uczciwey kompanii pokażać ; 
„damy fię na'niego krzywią, a kawalero- 
„ Wie nazywaią go Pedantem. Edukacya 
„dobra zaczyna fig od nabierania prezen- 


nyl 
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„cyl i fantazyi, ciggnie fie i kontynuie 
probowaniem wfpaniałości umyfłu, koń. 
p fię zaś doświadczeniem lentymen- 
tow ferca.* Przyznać fig mufzę, izem 
tey planty edukacyi naymnieyfzey rzeczy 
nie zrozumiał, a może i moia matka; L 
tym wfzyfikim tak fig nam zdała być pię- 
kna; dowcipna i pożyteczna , iż z ochotą 
wfzyfey na tym przeflali, abym fię ćwi- 
czył w wfpaniałości umyfła, d doświad- 
czeniu fentymentow {erca, nieprzepomir- 
naigc iednak francuzkiego ięzyka, bez ke- 
rego (iako twierdził Pan Damon) i fenty E 
ientow i wfpaniałości mieć niemozna. 
Zofławił był w domu moy. wuy gram- 
matyke francufką , tę nazajutrz rano ofia- 
rówałem J-P: Damonowi, aby mi z niey 
lekcye dawać począł ; ale mnie zadziwiła 
niezmiernie odpowiedź iego; widzę, pra 
wi, iż WM. Paria ledwo nie waięcey, niż 
zgruntu, fentymentow uczyć potrzeba. 
Namieniłem niedawno; iż reguly umyf 
zacieśniaią ; coż ieft'gramatyka, ieżeli nie 
zbior reguł? porzué WM. Pan te żakow- 
fkie narzędzia, -a idź. torem. wielkiego 
świata. Nauka kawalerfka zawifla na kon- 
werlacyi z rownęmi fobie; nie, będziefz 
si więc 
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więc WM. Pan miewał. infzych lekcyi, 
nad uflawiczng ze mną konwerfacyg, z 
niey i wiadomości rzeczy będziefz nabie- 
ral, i w fentymentach kawalerfkich be. 
dziefz fig ćwiczył. Zdalo mi fie, izem fig 
iuż wízyflkiego nauczył, taką mnie naba- 
wila radością odpowiedź Damona. Za: 
częliśmy zaraz uproiektowaną plantę do 
fkutku przyprowadzać; i przyznać nale- 
ży, iż w krotkim czafie dość dobrze poy- 
1h69wac, daley rozumieć, nakoniec i mo» 
wié po francuzku zacząłem. 


" ROZDZIAŁ IV. 
bird iuz nie tylko w rozumie. 


nie, ale i mowienie po francufku, 
żebym nie tylko coraz bardziey wzmacniał 
fię w tym ięzyku, ale i począł nabierać 
pierwfże fentymentow elementa, ofadzit 
Za rzecz potrzebną Jmć Pan Damon, aby- 
éthy fię udali do kfiąg miłośno-moralnych. 
W domu, oprocz Heroiny, Głofu Syno. 
garlicy, i Oltarzyka wonnego kadzenia, 
Jadney infzey kfiążki nieznaleźliśmy. ^ Za 
wielkim J.P. Damona fłaraniem, po kilka 
bytu mies 
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miefięcznym oczekiwaniu , przybyły na- 
koniec Romanfe Cyrufa i Klelii. Nieprze- 
frafzyła mnie bynaymniey niezmierność 
tak przeciągłych hiftoryi; owfzerh takie» 
gom nabrał guftu; w ftuchaniu, gdy jé 
P. Damon czytał, iż chcąc czafem doyść 
koniecznie korica zawiłey intrygi, trawi» 
lem bezfeńne nocy dla wielkiego Alkans 
dra, lub*wierney Mandany. Duchem bo» 
batyritwa napełniony , niemaiąc iefzczę 
żadney Dorynny lub Kleomiry, wzdye 
chałem przecie; ufkarżałem fię na bogi; i 
ażeby mogło powtarzać echo żałofne ie 
czenia; tiieraz wykradałem fie do blifkię$o. 
rezydencyi nafzey gaiku. Raz gdym wla- 
świe nayżałośnieyfzy rozdział czytał hifto- 
ryi Hippolita leżąc u ftoku na miętkiey 
murawie, wołać począłem żałofnym glo- 
fem: „Czemuż fig nademng zlitować nie: 
„chcefz kochana Julianno? paftwifz fig 
„nad tym, ktory uznałby fię za nayfzczę: 
„śliwłzego , gdyby mogł być wiecznym 
„twoim fługą... Rozkaż!... wfzyfłka 
„dla ciebie uczynić gotowem, byleś mnie 
„tylko niechciała tak niemiłofiernie prze- 
„śladować!... Poydę w świat; gdzie 


„tanie oczy poniofą. . 2 nie ue 
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WM. Pan tey krzywdy. rzekła w tym 
punkcie ftoiąca przy mnie młoda matki 
moiey wychowanica, tegoż właśnie imie» 
nia, ktora trefunkiem przechodząc fig po- 
tym lafku, właśnie za mną fłała w ten 
czas, gdym fię ia na te heroiczne okrzyki 
zdoby wał. „Nierozumiem, rzekła daley 
„iżby poliępki moie, miały komukolwięk 
„czynić przykrość, a dopieroz fynowi 
miey, ktora w moim fieroćtwie matk 
„mi fie flaie,*. Nie wiem, czyli tak a. 
bliwy przypadek, czyli głos wdzięczny i 
zarumienienie fię, gdy mowiła, Julianny 
czyli natężona z Romanfow imaginacya, 
len we mnie w momencie fprawila fk 
tek, iz.w tym punkcie zdała mi fie być 
boginią. Padlem iey. do nog, łzami oble- 
waiąc iey ręce, uczynilem protellacyą mi- 
łości wieczney ; i gdyby była gwałtem z 
rąk moich niewydarła fig, rozumiem, iż 
cokolwiek Cyrus Mandanie, H ippalit Julii 
powiedział, wízyflkoby to była uftyfzała 
przy tym moim, wfłępie w fentymento- 
we awantury.  Refpekt nadzwyczayny 
niepozwolil tni daley. fprzeciwiać fig iey 
rozkazom. Zofłałem na tymże inieyfcu 
i.śracge ją z oczu, dopierom rozmawiać 
4 3 ` począł, 
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począł, z rzeczką, drzewami i pagorkami, 
zgoła kopiiuiąc wfzyfłkie, ktore mi tylko 
przyść mogły na rhyśl oryginały, nieopu- 
ściłem naymnieyfzey okoliczności, 1 tych, 
ktote w Romanfach czytałem przy każe 
dym pierwlzym poznaniu: í 
Do tego czafu piękność Julianny, lu» 
Wo była wyborna, nie nader wielką czy- 
nila we mnie impreflyą. Przyzwyczaiony 
do iey widoku, zachowy walem fig w gra- 
nicach należytego względem płci damfkicy 
ufzanowania ten ofobliwy przypadek tak 
mi fię zdał być niezwyczaynym lofu prze» 
znaczeniem, iż każde Julianny wzrufze» 
nie wfkroś moie przerażało ; to zaś maiąc 
iuż prawdziwe obiektum, niezatrudniało 
fic fantaftycznemi awanturami. Gdym do 
domu po wrocil, api AER iż za moim 
przybyciem twarz iey fię zarumieniła, i 
ikorom wfzedł, fpuściła oczy. Nie do- 
brze iefzcze iltotnych Romanfow świa» 
dom, zdało mi fig, iżem niedyfkrecyą 
moig na icy gniew zafłużył ; i tak mnie 
ta myśl zafmucila, iż nadzwyczay byłem 
ponury i zamyślony , czekaiąc czafu fpo- 
czynku, żebym w cichości zgryzote ler« 
ca ulżył. . Noc ta była prawie bózfenna : 
CA Julian- 
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Julianna raz w takiey pofłaci, iakom! ią 

w lafku widział, zagniewana, drugi raz 
. . . — 

flala mi uflawicznie w oczach: i gdy 


przededniem zmorzone powieki fen zam- 
knął , marzyła fig przecie uflawicznie iey 
poílaé wdzięczna i miła. 


ROZDZIAŁ V. 


Go" chciał na wzor infzych aman- 
tow opifać pięknośćtey, ktorgm uko- 
chał, fatygowałbym czytelnikow zbyt 
przeciągłym wyobrażeniem: lilie i roże, 
perły i rubiny , kíztalt Dyanny, wdzięk 
Wenery, byłyby zapewne na placu. Ale 
iako piękność prawdziwa, niepotrzebuie 
przyfad, tak (ly] moy profty i (zerery, nie: 
v'vrównalby- żądaniu moiemn. Julianna 
nie miała tego blafku płci, ktora, iak mo- 
wig Romanfe, lilie zawftydza: niechee 
fa rożom, ani liliom krzywdy czynić, po- 
Wiem więc z profła, iż była biała, rumie 
niec miała piękny; a co naybardzięy 
przymilało” iey pofłać, była fkroimność 
przedziwna w ułożenia. Oko czarne, lu. 
bo żywe i pełne, nie buiało przecie na 


wfzyfł. 


d 
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wfzyfikie ftrony, ani zbyt pierzchliwą id- 
fierawością uprzedzało cudze [poyrzenias 
chod był pomiarkowany, cho letki, glos 
wdzięczny -lubo niepiefzczony: . Moje 
by fie dla tych przywar innymenie podo- 
bała: mnie przypądła do ferca. 
Nie daleko nafzego: dworu był flaw 
obfzerny : ku tamtey flronie matka moją 
z Julianną wyfzły na pizechadzke; i dha 
dziły w cieniu drzew zafadzonych na gro- 
bli: ia tym czafem obaezywfzy t brzegu 
małą łodkę ; wfiadłem w nią; 1 puściłem 
fie na wodę. Gdym prawie był na famym 
śrzodku; 23Xrolany od matki, gdy raptem 
zkręcić bieg łodki chciałem, ta fię tak na» 
gle przechyliła, i7 fraciwfzy wages w pi 
dlem w wodę i zanurzylem fig. Skoczy i 
zaraz domowi, t iuż nieraz pograzonegos 
z wielką ciężkością:i hazardem w poł pra: 
wie niezy wego na brzeg wynieśli Gdym 
pierwfzy raz po otrzeźwieniu oczy OtN'0= 
rzył, pofirzegłem płaczącą Julianne. Wis 
dok ten takg we mnie uczynibrewowcy 9s 
ix firaciwfzy powtornie zmyfły» NY M 
czas dopiero przyfzedłem do ficbies gh 
mnie zaniefionego do domu ma łożku poz 


łożono. Szukałem ciekawie. .fkotom dd 
C 3 fiebie 
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ficbie przyfzedł, ieżeli Julianny nie zoba- 
czę, i gdym fię o nią matki pytał, odpo: 
powiedziała, iż powtorna moja fłabość 
tak ią przeftrafzyla; że zemdloną ledwo 
fię było można dotrzeźwić, teraz dla na- 
brania fil u fiebie fpoczywa. Jeżeli fłabość 
Julianny była mi przyczyną żalu, okazya 
flabosci orzeźwiła ferce moie; fkutek ie. 
dnak czyli z przeftrachu, czyli zaziębienia 
tak był dzielny , iż przez kilka niedziel z 
łożka weftać niemogłem. Przez czas flabo- 
ści moiey ufławicznie prawie przefiady» 
wała przy mnie matka: raz gdy wyfzla z 
pokoiu, kazała Juliannie zoflaé fie przy 
mnie, mowiąc, iż zaraz powroci. Skorom 
fię fam bez świadkow z Julianng obaczył; 
uczułem takową boiaźń i pomiefzanie, 
żem ufł otworzyć nie śmiał, przezwycię- 
zaiąc iednakże wfłręt nadzwyczayny, rze- 
kłem drżącym głofem : mamże mieć na- 

zieię, że moia niedyfkretna może poryw» 
czość znaydzie odpufzczenie!, . . czyż wia» 
rę pozyfkam, gdy to com przyrzekł flo. 
krotnie potwierdze!.., Z początku zbyła 
milczeniem pytanie; iam w nią oczy we. 
yiwfzy, czekał wyrokow fzczęścia lub nie. 
kozę moiego, Nakoniec wefichigsufzy 


cięzko, 
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"Pema 
ciężko, na tę fię zdobyła ve erii 
zdaie mi fig, aby to było z — Aier 
tego, w ktorym fig prawie z mito pas 
miefzczę,iżby iedyny tak znaczney sei 
ny dziedzic, do takowego brał fic T vi 
nowienia, ktoreby mu nie NU) vus 
nieprzyniofło, nad etes € 
zanie i wdzięczność. Nie tag VN wa 
była fzczęśliwą,ale lepiey będzie, » p 
powinność uczyni niefzczęśliwą;. a swej 
niewdzięczną. Przeflartiiy otym on 
poflrzegam, item wigcey powie cà 
niż mi mowié należało. M nds 
tak bolefng, a niemniey pożą ing e 
wiedzią ; otwierałem ufła, chcąc s a 
<vczefną delikatność przełamać a d 
tym punkeie ed i zaraz fig Ó czym 
saei pred dig czas fpofobuey 
"e do wynurzenia żądan eiie — 
dząc raz matkę w dobrym ia roz- 
mawiaiącą o przyfzłym wsi po = 
wieniu, mowiąc niby W pow apre 
rozwodzić fig fzeroce nad tym mor piar 
jako w zamęściu fzukać pofagu ; iei 
wyprawy, ieft to upodlkć tak osi 
zki: zacząłem: daley EI oi 
" 


s 
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iakiebym chciał znaleść w przyfzłey mał. 
żonce i nieznacznie czyniłem definicyg 
Julianny. Nie wiem, czy fię domyśliła 
fortelu moiego matka, czy pofirzegła w 
attencyach moich więcey niż. grzeczność, 
czy oczy Julianny wydały: pod pretextem 
dofkonalízey edukacyi, pofłanowiła od- 
wieść ią do blifkiego klafztora Panien za- 
konnych, i żadney w tym nie używaiąc 
affektacyi, w potocznym dyfkurlie fpyta- 
ła mnie, czyli ieftem w tey mierze iedne- 
go z nią zdania? Wydał mnie nieprzygo- 
towanego nagły rumieniec, ocuciwfzy fig 
jednak nieco, zacząłem fzeroce przekła- 
dać, defekta edukacyi klafztorney, i tak, 
mniemam, na ten czas byłem wymownym, 
iż gdyby nie była wiadoma matce przy- 
czyna tych remonflracyi, przedfięwzięta 
podroz ńiewzięłaby fkutku.. Przyfzedł na- 
koniec dzień fmutny rozftanianafzego. Co- 
śmy wzaiemnie ucierpieli, wieleśmy fkry- 
tych łez wyłlali, wiele przyfiag i oświad- 
czeń zobopolnie. uczynionych było,. ten 
- chyba poysnie;' ktory fig w podobnym 
razie znaydował, Po odieździe Julianay, 
poftrzegła matka moia nadzwyczayng we 
mnie melancholia, ftrzegłem fic towarzy- 
| ftwa 
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(iva, a naymilfza i prawie iedyna zabae 
wa moja była uczęfeczać do miłego, a te- 
raz jefzeze fracownieyfzego lafku. Boiąc 
fie. więc» żeby zbyteczna melancholia 
zdrowiu moiemu niezafzkodziła; chcąc 
uczynić dywerfyą tak niewczefneniu, iak 
mniemała, kochaniu, za radą brara fwe- 
go, umyśliła mnie wyfłać do cudzych 
kraiow. Zeby zaś raz: poznany od wuia 
mego P. Damon, nie był odłączony M 
mego towarzyłtwa,: tak wyiazd noy zu 
glit, iż ww niedziel kilka wfzyftko iuż by; 
ło gotowo do podroży. 


Sc 


M PTZ 


ROZDZIAŁ VI. 
(17 iuż prawie byli na wfiadaniu, 


nagle zafzle interefa przymufily mat 

kę moig do tego, iż mnie do jednego z 
naycelnieyfzych kroleftwa miafł sry pra- 
vi umyslila, azebym tym lepiey rzeczy 
wykierował. * Odwlekiasie, z niczimier. 
nym moim i JmćP. Damona żalem, podroz 
do cudzych kraiow : że zaś to miallo dość 
było dalekie od domu nafzego, dany int 
był lift do jednego z krewnych, ktory 
C 5 tam 


c — 


ZZ 
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tam przemiefzkiwał. Przyiechaliśmy na to 
micyfce bez żadnego przypadku: olob; do 
ktorych fig ftofowal interes, niezafłałem, 
i krewny moy aż za miefiąc miał powo- 
cić. Gdym więc, ile bez żadney znaiomo- 
ści, czas dość fmutnie trawił, namienił mi 
J. P. Damon, iż fzczęście zdarzyło nam 
dość pomyślną okoliczność; znalazł albo- 
wiem w tymże mieścić znaiomą fobie da- 
me, Baronową de Grankendorff, która 
urodzeniem Polka, niedawno ow dowias- 
fzy, przyiechała z: cudzych kraiow ; dla 
obięcia znaczney na fiebie fpadłey fubftan- 
cyi,.i przez kilka niedziel w tym mięście 
bawić umyśliła. Nie przyimuie w dom 
fwoy tylko affidowanycli przyłacioł, i 
WM. Pan gdy tam będziefz przezemnie 
introdukowanym, fłaray fie, żebyś o iey 
tu bytności przed nikim niewfpominał. 
Wziąwlzy więc na prędce inftrukcyą, iak 
mam fobie w tak dyflyngwowaney kom- 
panii poftępować, uzbroiony w dobra fan- 
tazyą, pierwfzy krók,ne bez wewnętrzne- 
go wzrufzenia, uczyniłem na teatrum wiel. 
kiego świata. Welzlismy zatym do domu 
ARE kat 
: g ina podeizla, i corek 


dwie 
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dwie tey damy. Po pierwfzych ukłonach 
i ceremoniach, odezwała fię gofpodyni, iż 
ma fobie za honor przyimować tak dy- 
ftyngwowanego kawalera; prezentowała 
mnie zatym całey kompanii, w ktorey by- 
ło czterych Jchmciow bardzo maniernych; 
a iakom uważał przyiaciol J. P. Damona; 
częfło albowiem z nim pocichu rozmawia- 
li. Uderzyła mnie w oczy butelka wind 
fzampańfkiego, ktorgm na ftole poftrzegł, 
koło niey leżało kilka grow kart, i wfzyfł: 
kie inne do tego rzemiofła narzędzia. Je- 
den z czterech fchmciow nie dał fig długo 
rozmowom fzerzyé, i gdy rufzony wy- 
fkoczył czopek, pieniflym winem zaczął 
zdrowie przybyłego do kompanii gościa. 
Niemoglem tego na fobie przewieść , ¿e< 
bym ochoczey gofpodyni zdrowia nie wy - 
pił, a gdy obefzły rzęfifle koleie, godney 
konfolacyi, pomyślnych fukceflow Śc., 
wino rozwefelaiące ferce, przydało uftom 
wymowy Da oświadczenie, iak byłem 
ufzczęśliwiony tak miłymi pofiedzeniem, 
Twarz], Panny Baronowny ftarfzey zdała 
mi fig przedziwna; - iużem chciał wílep 
czynić do pożądaney z nią konwerfacyi, 
gdy mi ofiarawana karty, i uczyniono 
j przeto 
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przeto: 'dywerfyą wynurzenia affektow. 
Ochota długo w noc ti wała; da zaś obu- 
dziwfzy fig nazaiutrz około południa, z 
ciężkim, bolem głowy. gdy piłem herbatę, 
dowiedziałem fte od]. P. Damona, iż i pie- 
niędzy nie mało wygralem,i pozyfkałem 
ferce iedney z tych bogiń, ktora mnie by- 
ła dnia wezorayfzego wymownym uczy- 
nila Nie mogł (ie wypowiedziećP.Damon, 
zi iaka fatysfakcvą zapatrywał fie na imoię 
piękną prezeńcyą, i upewnił, iż pozyfka- 
łem efłyimacyą matki, a flarfza J, P. Baro: 
nowna coś więcey niż dobrą przyiazií ka 
mnie powzięła. Uczęfzczaliśmy codzien. 
nie do tego domu tak wielce przyiemne« 
go; uznawałem coraz więkfze progreffa 
w fentyinentach J. P.Paronowny, ale-mnie 
dziwiła odmiana fzczęścia w karty; przez 
pierwfze albowiem dwa dni powrociłem 
fie do. domu 7 korzyścią: zaś od tego 
ceafu iw tryfzaka dziewiątki mnie mija- 
ły, i w maryażu pamfil odemnie fironil : 
nakoniec, gdym chciał tewanżować w pis 
kietę „ mufiałem fię 7 tuzami pożegnać, a 
co naygoríza, i z pieniędzmi; tak dalece, 
iż gdyby nie znaiomy w mieście kredyt 
matki mojey, dawnoby iuż było trzeba do 
domu 
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domu powracać, Ciefzył mnie w tako 
wym utrapieniu J. P. Guwerner nadzieją 
odmiany fzczęścia, i fam o fobie powia- 
dal, iż graigc raz w chapankę z Kardyna- 
lem de Fleury , przez iedną noc przegrał 
był fto fześćdziefiąt tyfięcy liwrow; na- 
zaiutrz zaś i przegrane pieniądze odegrał, 
i ielzcze zoflalo mu fie w zyfku czterdzie- 
ści tyfięcy. Na dobitkę zaś pociefzenia 
przydał z miflernym uśmiechem, i7 Kto v 
kochaniu fzczęśliwy, w kartach zyfkować 
uie może. Byłbym z całego ferta g! y prze- 
fat, ale to było na przefzkodzie, iż J. P. 
Raronowna flarfza, ktora zniewolila ferce 
moie, rada fama zabawiała fig kartami, 4 
jam był w iey partyi. Oprocz ullawi- 
czney przegraney, guębiły moy worek 
bardzo czefle, a iakby na przemiany ko- 
leyno naflępuiące urodziny i imieniny F 
P. Baronowey, i iey pociech: „nieobcho- 
dzić zaś tych uroczyftości wiązaniem i 
ucztą, byłoby to wykroczyć przeciw 
wfpaniałości umyfłu, i fentymentow od 
J. P. Damona zaleconych. : 
Ju miiał czwarty tydzień proby fen- 
tymentowey, gdy raz na kolacyi ]. P. Da- 
mon winem nieco rozgrzany przemowił 


fię 
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fie z iednym kawalerern nafzey kompanii. 
` Z początku, dość politycznie dawali fobie 
do wyrozumienia wzaiemne nieukonten- 
towanie; od flowa do fłowa przyfzło do 
tego, iż adwerfarz J. P. Damona nazwał 
go ofzuflemi filutem. Niemogąc wytrzy- 
mać tey zniewagi J.P. Markiza, porwałem 
fię z mieyfca, tamten do fzpady, w mo- 
mencie wfzyfcy do oręża. Stał fie rozruch 
wielki i bitwa powfzechna, z nafzym ie- 
dnak awantażem ; albowiem przeciwnik 
J.P. Damona doftawfzy ciofu, padł na zie- 
mię. Po długiey utarczce tamci tył poda- 
li; ia ich goniąc, Wyparowałem na uli. 
cę, obfkoczony od żołnierzy, odbieżony 
od wfzyflkich w tym punkcie, gdy ba. 
gnety. ucinać zamyślam, nie wiem , pała- 
fzem, czyli berdyfzem w głowę cięty; 
padłem bez zmyfłow na poboiowifku. Co 
lię daley ze mną fłało, niepamiętam: to 
wiem, iż gdym pierwfzy raz oczy otwo- 
rzył, zobaczyłem fię w mieyfcu nie zna- 
iomym, a gdym fig fpytał, gdzie ieftem, 
dowiedziałem fię, iż byłem w kordygar- 
dzie. Profiłem natvchmiaft otaczaiących 
mnie żołnierzy, ażeby przyfzedł do mnie 
officyer, maiący nad niemi zwierzchność: 
przy- 
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przyfzedł natychmiaft, i gdym mu aes 
fko moie powiedział, zaraz sj NO " na 
kareta odefłał do fłancyi. Niech każe y 
ofadzi, co fie ze mną w ten czas działo, 
gdym tylko cztery mury zatłał , i tę nies 
ociefzną od zdziwionego gofpodarza no- 
wing iz J.P. Guwerner dnia wczorayizego 
w nocy, zabrawfzy wfzyfikie Pimpet 
tą wylechal, opowiedziawizy liii A 
izem ia go iuż był uprzedżił, odebraw ży 
wiadomość o śmierci matki moiey. 
Strapiony niezmiernie, zacząłem cry. 
nić flarania, aby fię dowiedzieć o zbie- 
głym Damonie, ale ufilowania moie byly 
niewcżeśne. Chciałem fig o nim informo- 
wać w domu J. P. Baronowcey « ale i tey 
nie zaflano: pokazało fig albowiem na 
ow czas, iż to była awanturnica , od nie- 
dawnego czafu w tym mieście Mace 
fię, ktora kilku młodzieży powa d 
mniemanych corek fwoich złudziła i o ZU» 
kała. Zapewne zaś bojąc fig dla fiebie 
złych konfekwencyi, po ofiatnim przy 
padku, uciekła z zabranym łupem, mega 
flrozney młodzieży. 


ROZ- 
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redzev niżelim fie fpodziewał, ani fo. 
bie życzył, odebrała matka moia Wia- 
domość o moiey awanturze; i lift, ktos 
rym w dni kilka odebrał, chóciaż nie był 
według tonu wielkiego świata, dal mi 
iednak do wyrozumienia, iż: akcye moie 
nie miały approbacyi.  Boiąc fie złego w 
domu przyiecia, rozpifalem lifty do ro- 
żnych przyiaciol i krewnych, aby, ile 
możności, ufprawiedliwiali przed matką 
j wuiem letkość procederu moiego, po-. 
chodzącą bardziey z niewiadomosci, niż 
z złego charakteru. Wiecey mi dopomo- 
ła miłość wrodzona, niż cudze remon- 
tiracye,  ofobliwie gdym fam lift napifat 
przyznaiąc błąd, i zupełną odmianę życia 
obiecując. ' Refpons był pomyślny. * Mö- 
Że pretext obaczenia iedynaka naywięcey 
dopomógł, poznałem to doświadczeniem: 
gdy albowiem po pierwfzym niby zi- 
mmoym przywitaniu, wzięła mnie miatka 
na ftrong, i tam przygotowaną perore z 
przyzwoitą powagą zacząć chciała, fzły 
flowa.oporem; a gdym iey padł do nog; 
: plaez 


Kfęga F. Rozdział VIL. 49 


płacz ią wydał. Jam rozrzewniony po: 
mogł iey płakać, i natym fię fkończyło, 
iż rozefzliśmy fig w cale inaczey, niżeliśmy 
fię oboie fpodziewali: ona z więkłzyne 
niż przedtym iefzcze do mnie przy wigza- 
niem , ia z fzczerą chęcią poprawy, nau- 
czony doświadczeniem, iz nie mafz tako- 
wey w dzieciach zdrożności, ktoreyby mi- 
lost rodzicow niemogła przezwyciężyć, j 
Ofiadłem więc na nowo w domu; i 
czyli żarliwość fzczerego nawrocenia, 
czyli pamięć wfłydliwey dla mnie awan- 
tury, czy widok przykładney matki, takie: 
go był cudu przyczyną, iz przez cały mig- 
fige wiodłem życie przykładne i niepofzlae 
kowane: Zabrał Damon Romanfe: żeby 
zaś były zabawne, albo pozyteczne kfięgi 
w igzyku polfkim , nawet żeby być mo- 
giy, niewierzylem temu, maigc W $wie- 
żey pamięci dyfkurfa J. P. Damona, iż w 
famym tylko francuzkim iezyku wízyft- 
kie umieiętności ofiadły. Wfzedlfzy raz 
do apteczki, gdziem według fłarodawne- 
go zw yczaiu codzień przed obiadem, a 
czafemi dwa razy chodził, gdym po wod- 
ce pierniczkow cukrowych Ízukal, zna- 
lazlein. w. kącie biftorye o Alexandrze 
D wiel- 
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wielkim: zadziwiony, że fie mogła w ię- 
zyku polfkim znaleść infza iaka kfięga, 
oprocz naboznych, wziąłem'ią, i zanio- 
ftem do flancyi z mocnym przedfięwzię- 
ciem, że ią będę czytał; iakoż tegoż fa- 
mego dnia przeczytałem pul karty.. Dzi- 
wiły mnie nieffychane awantury, gdy fię 
w morze fpufzczał, i na wozku gryfami 
zaprzężonym buiał po powietrzu: prze- 
cież przyznać fig mufze, iz frogi gwałt 
czynić fobie mufiałem, żeby zaczętego 
dzieła dokończyć.  Jużem był dofzedł 
rozdziału dwudzieftego , "a przeto znay- 
dowałem fie na-polowie heroiczney pra- 
cy moiey, gdy wízedfzy domnie pewien, 
częfło gofzczący w domu. nafzym zakon. 
nik, a wziąwfzy mi z rąk kfigzke, fkoro 
kilka peryodow przeczytal, zgromil mnie 
flrafzliwie, izem śmiał czytać kfigzke po- 
guiífka. i framafoiítka :  przeftrafzony ta- 
kiemi flowy , .odnioffem kfiege do apte- 
czki, a matka informowana 0 iey złości 
kazała ią fpalić. | 
. Miedzy wielu, ktorzy fię do nas czę. 
flokroć. zieżdżali fafiadami i fąfiadkami, 
była J. P. Podftolina, dość blifka krewna 
matki moiey; ta niegdyś bywała u dyvo. 
ca *. ru, 
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ru, a co więkfza raz w Warfzawie n rd 
mié. Zwyczaynie fkoro gdzie preyiee > 
la, zaczynała dyfkurs o popek e”: 
mieyfca tego, O rożnych, ktore za ie) 
czafow bywały, awanturach, o grzeczno- 
ści dam, o galantomii kawalerow, o wy- 
bornych oboiey płci fentymentach. > e 
mi dyfkurfy wzięła zupełnie gorę na e 
łym fąfiedctwem, w parafii — oe 
nią w ławie nie fiedzial, w procef yi x 
czas odpufłu tuż fzła za Kfiędzem ene 
pleban kiedy rozdawał kolędy, zawz y ię 
naypierwey czcil i mianował : a chociaż 
te dyftynkcye, niefkończenie parafianow 
obchodzić zwykły, taka była przemo- 
żność iey reputacyi, iż nawet Pani Pod- 
czafzyna fłara, niegdyś pierwfza w całey 
okolicy, cierpliwie znofiła DT 
'Ta tedy J. P. Podftolina, — zy ye 
dyfkurs o czytaniu kfiąg, powieda w 
kompanii, iako za iey czafow w Warfza- 
wie i damy i kawalerowie ae re 
dra wiernego/ Gdym fig iey fpytał, czy 
ten kawaler, tak iak moy Alexander hej 
o powietrzu, i bił fię z całym — 
» Mylifz fie WM. Pan, — € x 
„takich fprawach — iu pem 
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„Zącność kawalerow dofkonałych. -Ka. 
„loander lubo Xv wielu potyczkach mę- 
„żny, nie tym fig żafzczycał; ale fam ie- 
„ go przydomek dowodzi, iż nienatufzo- 
„ na raż ku ulubioney kochance przychyl- 
„ność, fzczere i heroiczne, choćby z 
„naywiękfzym życia hażardem dla niey 
„ufługi, nayżywfzych fentymentow do- 
„ 2gonnatrwałość,to mu nadało imie wier- 
„nego; imie wfpanialfze nad te wfzyft- 
"kie, ktoremi fie zafzczycali rycerze i 
,monarchowie. świata. "Sam WM. Pan 
„uważ, iz być wiernym wr kochaniu ieft 
„te być razem wielkim, wfpaniałym, 
„ mężnym, fprawiedliwym.* — Niemia- 
łem co odpowiedzieć na takie zagadnie- 
nie, a przypomniawfzy fobie owego Cy- 
rufa, ktorego mi moy P. Guwerner ex- 
plikował, profilem ią porobiedzie, fkoro 
fie goście: rozieżdżać poczęli,” ażeby mi 
cheiała pożyczyć tey wyborney w pol. 
fkim iezyku hiftoryi: -Z początku trudnić 
poczęła, gdym 'nakoniec ze łzami o to na: 
legal, dala (ig użyć proźbom moim; i te: 
goż famego' wieczora przybył pożądany 
do:domu moiego Kaloander. 


ROZ. 
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ROZDZIAŁ VIII. 
N* byłó iefzcze dofzłóo do wiadomości 


„matki moiey, iż wielu dłużnikow 
mieli karty z moiemi podpifami na žna: 
czne fummy ,- z ktorych P. Damon z tò 
warzyftwem fwoim korzyflal. 7 poczats 
ku nieśmiałem otym: wfpominać 5 boiąc 
fie iedriak, żeby dłużnicy proflo do matki 
rekuifu nie uczynili, « gdym dobrą porę 
fzyftko 


ER vim 
upatrzyl, opowiedzialem iey 5 


fzczerze. *Odpuściwłzy wigceys darowa* 


ła mniey. ^ Kazala napifać do dłużnikow 
aby fię z kartami ftawili p 
iż każdy odbierze co mu fie będzie nale» 
żało. Mogłaby była wprawdzie, p ; 
rady plenipotenta fwego niezapłacić us 
inikom: ale delikatność 1ey — S 
chciała zoflawowaé w odpowiedzi duc a 
niewinnych za cudze przeftępftwa: i tak 
czyli nie umieiąc, czyli nie chcąc czydić 
rożnicy miedzy (prawą prawną; à {pra: 
wiedlisva s wolała ile maietnieylza fzko- 
dować; niż być przyczyną fzkody ubo« 

gim: mogę befpiecznie mowić opum 

bo to byli obywatele: kupcy 4 rzemies 

D 3 nicy 


434 . Dołwiadczyn/kiego. Przypadki. 


nicy flolecznego miafła nafzego Woie- 
wodztwa. 

Czytanie Kaloandra wiernego wzbu- 
dzilo we mnie nieznacznie chęć dokonty- 
nuowania fentymentowey zaczętey przez 
P. Damona edukacyi. Zdała mi fig wieś 
zbyt fzczupłym teatrem do praktykowa- 
nia reguł, ktoremi byłem napoiony. Ju- 
lianny w domu nie było; iużem był wy- 
nalazł cel affektow moich Jmć Pannę Pod- 
woiewodzankę, ale gdym pierwfze kroki 
zaczynać począł, zagadł mnie z gury J. P. 
Podwoiewodzy, obiecuiąc corkę, profząc 
© zapis i oftrzegaiąc dożywocie. Przeięło 
mnie wfkroś takowe barbarzyńftwo, i 
zbrzydziwfzy wieś do ofłatka, tylem na 
matce wymogł, iż mnie przy wuiu, ktory 

z nafzego Woiewodztwa zofłał był Po- 

flem na feym, wyfłała do Warfzawy. 
Każdy człek młody, pierwfzy raz przy. 
ieżdżaiący ze wfi do ftołecznego miafła, 
zatłumiony zoflaie wielością i rozmaito- 
ścią rzeczy , ktore fie przed iego oczyma 
fnuią. 'Taimpreffya tym była we mnie 
żywfza, im wiekíze miałem pragnienie 
obaczyć i poznać (iak teraz mowią) świat 
wielki. Przyrownywaiąc niezgrabność 
moię 
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moie ziemiańfką, do cudney udatności 
kawalerow ftolecznych, Z początku - 
łem wftyd wielki i upokorzenie. Nauki 
i obiaśnienia wuiowfkie wdrożyły mnie 
powoli w UCZCIWĄ przytomność i prezen- 
cyg; ale nierownie więcey winnym 20- 
flalem damom: - Z icl Iafki pozbylem fie 
nałogu niewcześney kawalerfkiemu fta- 
nowi modeítyi. W'ysmiany w dobrey 
kompanii za wfłydliwe zarumienienie fię, 
ftałem fię odważnym: poznałem, iz co 
lud profty nazywa obmową, Arto 
świat mieni być uciefznym żartem, du'zą 
w'yborney konwerfacyi; i takem fig w 
tym nowym rzemiesle wy óvriczyl, ^ żem 
w krotce przefzedł tych » ktorych mu 
przedtym naśladować kazano. Met 
Jużem był przekonanym u fiebie, cą 
mi nic nie brakowało do wrytworno$ci ; 
ale. wywiodł mnie z błędu ieden poufa- 
ły od dwaich dni po pierwfzym poznaniu 
przyjaciel. "Ten przyfzedłzy do Warki 
wv w kubraku-bez chłopca; iezdzit uż 
riaow czas kareta Angielfką na refiorach, 
a ofie uginały fig pod ciężarem fążniftych. 
haydükow..-. Wziął'do mnie ferce, i jå- 
profizyfzy na ofirygi, gdy fig inii goń» 
~ D4 roze 
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rozesli, tak mowić począł. ,, Rozumiem; 
„iż nię będziefz mi We. Pan miał za Mon 
» ze świeżo na to- wielkie teatrum przy» 
„byłemu, dam rady niektore, i takie re- 
„guły przepifzę, z ktorych zachowania 
, Yvidzifz WM. Pan z moiey fytuacyi;, s 
„kem korzyfłał.. Gdyby człowiek mogł 
„dyfponować urodzeniem fwoim, był. 
„bym zapewne obrał WM. Pana fytua. 
»ćyq;. albo iefzcze lepfzą: inaczey fię ze 
w Mną, ftałó, Urodziłem fię prawda 
»izlachcicem, ale tak ubogim, iz rodzi. 
+će myśląc iedynie o wyżywieniu, nie 
«mieli ,czafu myślić o moiey edukacyj. 
s Skorom lat iedynaftu dofzedł, wypra. 
» Wiony, -ai bardziey wypchnięty byłem 
„z domu rodzicielfkiego : oprocz błogo- 
„fławieńftwa, nic mi na drogę nie dali. 
s Udałem fię na fłużbę, i nataralna iako- 
» waś razno$ó przymilała mnie w oczach 
„tych, .u ktorych fluzylem.  Poftrze- 
» głem ,: iz.ta raźność i dobra fantazya bv- 
„ la inflrumentem moiego fzczęścia: dar 
„ten natury: utrzymywałem i pielęgno- 
„ wałem ile raożności; i takem go z cza. 
», em powigkfzyl.i v ydofkonalit , iż flata 
„ię nieznacznie efrontetyg. Trzeba, 
„Mos 
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, Mós Panie, mieć czoło miedziane, któ 
„chce co na świecie wfkurać. Dla cze, 
„goż fie. profzę, ludzie cnotliwi, zacni, 
» przyftoyni, uczeni, na fortunę fkarzą? 
„Nie dla inney przyczyny cierpią, tylko 
„iż nie umieig fwego towaru fprzedać. 
„Mniemaią, iż przy modeftyi lepiey fię 
„cnota wydaie? Fałfz to wierutny. Mi- 
„nęły te czafy, albo ich może nie było 
„ (czemu ia naybardziey wierzę) żeby cno- 
„ty fzukano: iey fig za fzczęściem ubie. 
„gać trzeba; albo medytować o gładzie 
„nad marnościami świata tego. Dobra 
„rzecz, i nader pożądna mieć talenta, ale 
„więkfza fztuka, nie mając talentów 
„uyść za dofkonałego. Nie będę WM. 
„Pana bawił moiemi awanturamii mo- 
„żefz fig dorozumieé, iz mufialem ich 
mieć i wiele i rozmaitych, niźlim przy- 
„fzedł do tego flanu, w ktorym mnie 
„ WM. Pan widzifz: Wracam fię więc 
„do przełożenia niektorych fpofobow, 
,Jakiemi można zyfkać wziętOść, i za- 
„tóbić na reputacyą dofkonałego kawale- 
„ta.  Nayptzod trzeba, ile możności, 
„pozyfkać trotaką reputacyą galantoma, 
„iomaka, i filozofa. Trzeci tef przy- 
D 5 „miot 
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»1hiot dawnieyfzemi czafy nie był po- 
„trzebny, teraz konieczny. Kawaler 
„modny wcale ieft teraz odmienny od 
„owych galantow czafu Ludwika XIV 
„w. Francyi, albo Augufla II w Polízeze. 
„Reguły fentymentowe, w takich na ow 
„czas były obrębach przyfłoyności, mo» 
»deflyi, fekretu, iż amant, ktory fobie 
„cel fwoiego kochania obrał, albo zmie- 
»rzal po parafiańfku do flanu świętego 
„małzeńfkiego, albo zofławał. dozgon- 
„nym prawie niewolnikiem ofoby ulu. 
„bioney. *Naymnieyfze przefąpienie re. 
» gul galantomii , było przeftępftwem nie 
„ odpufzczonym; a dama i kawaler, mę- 
„czeńnicy włafnego uprzedzenia, rozu. 
„mieli czalem, iż fig ferdecznie kochaią 
»W ten czas, gdy fie nudzili wzaiemnie. 
„Pofłrzegły te grube w kochaniu de- 
„fekta damy, i śmielfze od nas, zrzuci- 
„ły iarzmo niewcześnćy: przyfloynosci. 
„Łe fynogarlice wiecznie: płaczą, tym 
„ gorzey dla fynogarlic, mowiła mi nie. 
„dawno grzeczna iedna i bardzo“ mo. 
„dna dama. ‘Statek: jeft teraz, przymio. 
„tem podłych 'tylko ^umyflow : - pa 
„"wfiach iefzcze" móże kóchaią fig. pa 
s dawne 
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„dawnemu, u nas w Warfzawie, na- 
„wet po kramach, i przy warfztatach 
„modna teraz panuie galantomia. Roz- 
„wodzić fig więc z affektami, wzdychać, 
„płakać, cierpliwie oczekiwać, wyfźło 
„to z mody. _Wfłęp pierwfzy czyni ef- 
„fronterya, gelta wolne, dyfkurfa śmia- 
„łe, obmowa, chlubienie fig z mnie- 
„manego  fzczęścia, flroy. wytworny, 
„ekwipaż gufiowny, expens rozrzutny. 
„Gdy WM. Pan w pofiedzeniu z dama- 
„mi będziefz, niech laufer raz po raz od 
„famego Wc. Pana fkomponowane bile- 
„ty nofi, a Wc. Pan czytay 1€, niby z 
» dyflrakcygs ufkarzay fig, 1% momentu 
„Wolnego czafu znaleść dla fiebie nie mo- 
„żefz: fpytany, od kogo te pofelftwa i 
„bilety? czafem z mifłerną miną, cza- 
„fom z uśmiechem powieday, że to iñ- 
teres domowy, małey wagi &c. a ie» 
„żeliby był ogień na kominku, podź do 
„niego, i inny dyfkurs zacząwizy, Nrzyuć 
„w _ogień.bilet. tak. nieznacznie 1 ofiro- 
, nie; żeby to wfzyfcy poftrzegli. Po- 
„maga i to. w kompaniach do akceptacyi, 
„gdy w dyfkurfić potocznym naydy- 
„ flyngwowarilze ofoby bedziefz Wc.Pan 


»CY* 
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„ Cytowal, i wfpóminał” poufale; ^ by. 
„łem u Hetmana, grałem z Kańcletzem, 
v polowalem z Woiewodą &c. Spofob 
» ten wchódzi nieto iw regały iunackie; 
„śle do nabrania tey reputacyi naylepiey 
»fłaży uczęfzózańie z temi, ktorzy: bez. 
wktwawnemi: póiedynkami zaftażyli fo. 
» bie na reputacyg walecznych rycerzow s 
» ópówiadanie dzieł. marfowych i hazar- 
„dów w wielu okolicznościach w kom. 
„ panii damfkiey, albo ludzi fpokoynych, 
„ móżę wielce dopomodz.. Za powro- 
> tem 2 cudzych kraiow, lepfze fię Wc. 
„Panu pôle ótwórzy, nieobawiaiaiąc fig 
„Świadków; i przed iunakami będziefz 
„fię mogł z męftwem fwoim popifać. 
„Nie od rzeézy będzie i to, gdy będziefz 
» Wc. Pan miał zawżdy przy łożku parę 
„pifłoletow, chóćby i nie nabitych, i w 
„teyże famey izbie; albo wifzący; albo 
„fłojący w kącie palafz z furdymentem. 
5 €ó do trzeciegó punktu, mafz We. Pan 
n wiedzieć , iż wiek nafz teraźnieyfzy ieft 
„tó wiek 6świecóny, tak, iak Angiel. 
» fkié fraki i> filozofia w mode wefzła. 
„U naymodnieyfzych dam 2áftaniefz Wc, 
„Pań fa gótówalni tuż przy wężełkach 4 
p bieli- 
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sbielidle kfięgi Pana Roufleau; Kee 
„czne. dzieła Woltera i inne po ms 
„todzaiu. pifma. Trzeba więc hie 
„cznie pofławić fie w ftanie prowadzenia 
„dyfkurfu, gdy Wc. Pana z tey DE 
„zagadną.  Nierozumiey Wc, Pan, zeby 
„dla tey przyczyny potrzeba było nie» 
„uftannie czytać, aplikować fię, i "S 
„dzić w głębokie fpekulizacye. Nie ta 
to trudno zofłać filozofem, iako We. 
„Pan rozumiefz: chwal tylko, co ody 
„ganią, myśl iako chcefz, byleby ofo- 
, bliwies kiedy nie kiedy z religii mise: 
s tuy, decyduy śmiele., a gaday -głośno ; 
pprzyrzekam, iz uydziefz w. krotce za 
„ wielkiego filozofa. . .* n Chciał więcey 
mowić, ale znać dano, iż iuż czas,ięcha» 
nia: Z ciężkim więc, moim żalem, mu- 
{at dyfkurs zakończyć, i razem ż'nim 
poiechaliśmy na affamble. 
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ROZDZIAL IX. 
uo po tey konwerfacyi odebra. 


lem wiadomość o śmierci matki 
moiey. Mimo naturalną z przyfzłey fwo- 
body fatysfakcyą, uczułem żal prawdziwy 
z tey fłraty.  Uśmierzył fie z czafem, a 
natychmiaft fnować fig w imaginacyi po- 
częły rozmaite proiekta. Podroż do cu. 
dzych kraiow naywigkíz3 we mnie czy” 
niła impreflyą. Jakoż nie wyieżdzaiąc z 
Warfzawy uczyniłem wfzyftkie dyfpozy- 
cye i przygotowania do drogi. Nowy 
moy Mentor ułożył plantę przyfzłey mg. 
iey peregrynacyi, a gdy w pośrzodku tey 
pracy dla mnie podiętey, widziałem go 
nieco pomiefzanym, przyznał mi fię, iż 
dla pewnych bardzo nagłych interefow, 
/ przymufzony był fzukać na kredyt 500 
czerwonych złotych: ofiarowałem mu 
natychmiaft moie ufługi, i chcąc pokazać 
wfpaniałość animufzu, wyliczyłem tyfigc 
bez karty i bez prowizyi. 

Skorom fig w grubey żałobie pokazał, 
właśnie iakby czarny kolor miał iakiś ofo- 
bliwy przymiot do pociągania ku fobie 

erę 
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ferc ludzkich, zobaczyłem fię nain 
kompanią naymodnieyfzych kawa pi. ; 
damy na mnie lepiey pogladaé pee ; 
fzly koleyno obiady i wieczerze: Jmć a 
Doświadczyńfki był dufzą każdego po ie- 
dzenia: gdy więc pozoftałe po matce pie- 
niądze z domu przywieziono, połowę 
wziął faraon z kwindeczą, refztę kupcy 
i rzemieślnicy. 4 ; 
Układaiąc plante podrozy moy przyia- 
ciel, to mi nayprzod przepifal; abym w 
gotowiźnie wziął kilka tyfiecy czerwo- 
nych zlotych, i wexel od bankiera na tyle 
drugie. Niechcąc czafu wyjazdu przedłu- 
żyć, napifałem do mego plenipotenta, že- 
by na kontraktach Lwowfkich zaftawił ie- 
dną lub dwie wfi moich Snięgicnyieja 
a pieniądze iak nay predzey przy wozil d 
Warfzawy. Uczynił zadofyć, i z więk zą 
pizlim fie fpodziewał punktualnością roz. 
kazom moim: zamiaft albowiem dwoch 
wh, trzy zaftawil. | Przyiechal zatym: ze 
złotem ważnym, : obrgczkowym do War- 
fzawy , a prędkość iego w doftawienia, 
pieniędzy tak mnie zniewolila, izem'go 
obligowal, aby w niebytności moiey xiie 
tylko interefaini ; ale i rządem: fubflancyi 
[as moiey 


64 Doiwiadczynfkiego Przypadki. 


moiey chciał fie zatrudnić. Podiął fie nie 
bez wílretu tak wielkiey pracy, fzeroce 
mi przekładaiąc, iaki czyni heroizm, gdy: 
fig podaie może na ludzkie obmowy , na 
narażenie fig krewnym pańfkim, na niebe- 
śpieczeńftwo włalney flraty c. Ażebym 
te fprawiedliwe fkrupuły przezwyciężył, 
i dał dowod fłatecznego przywiązania za- 
pilałem mu proftym długiem na iedney 
wiofce kilkanaście tyfięcy złotych.  Do- 
pieroż kontent z dobrego uregulowania 
interefow , ferio o przylzley drodze my: 
ślić począłem. 

Już była upakowana połowa gardero. 
by, gdym odebrał lift od moiego pleni- 
potenta, w ktorym mi donofił, iz bytność 
moja koniecznie potrzebna w Lublinie na 
poparcie fprawy,ktorey on fam był przy» 
czyng, namo wiwfzy mnie, abym gwałtow- 
nie wypędził z dziedziczney wiofki iedne- 
go fąfiada, na fundamencie dawnych mo- 
tey familii dóteyże wiofki pretenfyi. Uda- 
łem fig po radę do mego podufałego przy- 
jaciela; i na tym fłangło, abym poiechał, 
wyfłarawfzy fie wprzod o lifty inflancyo- 
` malne do deputatow. Zacząłem więc wi. 

syty , à zylkałem od.kilku panow ten po- 
: di żądany 
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żądany pafzport do fprawiedliwości naró» 
dowey. Jeden z Jaśnie Wielmożnych, do 
ktorego właśnie w wigilią graiąc W kwir- 
decze 300 czerwonych złotych przegra- 
lem, naychętniey pomoc fwoią przyobie» 
cał, i na wieczerzą do fiebie zaprofił. Za- 
fiadfzy do ftolika, czuiąc obowiązek 
wdzięczności, takem umiał kfztałtnie z 
piątkami uciekać; iż nazaiutrz rano, nize- 
lim fie iefzcze obudził, przyniefiono reko- 
inendacyalne lifty volanti figilfo, a na kaž 
dym było P. S. ręką włafną moiego pro- 
tektora. Znalazłem niedawno ieden z tych 
liftow, nie wiem dla iakiey przyczyny nie 
oddany ; i towo w flowo przepifany, dla 
lepfzey czytelnika w podobnych może 
okolicznościach informacyi tu go kładę. 


Jaśnie ielmożny Meci Panie N.N. 


Mnie wielce Mci Panie. i Bracie. 


„ Wiadome mi fg arcy -zbawienne i 

» dofkonale J. W. WM. Pana fentymenta, 
„w każdey okoliczności wydawaiące fie, 
„a tym bardziey w tym ftopniu, W kto- 
„rym oyczyżna czułey iego pieczolowi- 
i » tOŚCI 


pi a 
OZ OO OW TA 


| — MEAS 
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„tości powierzyła - adminiflracyg fpra- 
„ wiedliwości świętey. Sitiens juffitiam 
» Jmć Pan Doświadczyrńfki MW. Mciwy 
„Pan udaie fig do łafkawey J. W. WM. 
, Pana protekcyi, a wiedząc o tey przy- 
„iaźni, ktorą mnie z dawna zafzczycalz, 
„ profil mnie ,. abym za nim wniofł pro- 
»Zby moie.: Gdy go.]. W. WM. Pan 
„dzielną łafką fwoią wefprzeć raczyfz, 
» dafz dowod flateczney ku mnie przy. 
» chylności, i wzbudzifz do wypełnienia 
„fkutecznego tych obowiązkow., z kto» 
remi mam honor zofławać 


eJ- W. WM. Pana 


tzczerze życzliwym bratem 
i uniżonym sługą 


U 


P. S. Profzę ferdecznie, 
kochany przyiacielu , bądź 
lafkaw na rekomendowa- 
nego, a niezapominay o 
rekomenduiącym. 
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a A A mmea mee 


ROZDZIAŁ X. 


pos moy do Lublina otworzył mi 
nowe teatrum, infzą, a w cale mi 

rzedtym niewiadomą pofłać rzeczy po- 
znałem. Zacząłem fię od plenipotenta 
moiego informować, dakiemi Ípofoby 
miałem fobie poftępować, abym dobrze 
wykierował interefa: Warfzawfkie albo- 
wiem moie oraculum, nie mogł mnie do» 
fkonale w tey mierze oświecić; ponieważ 
nie maiąc dobr dziedzicznych , ani fumm 
na záflawie, wolen był zupełnie od pra- 
wnych interefow, a przeto wiedzieć nie 
íaogl, ani znać trybu Lubelfkiego lub 
giotrkowfkiego. Nauczyłem fig więc: 
iż kto ma fprawę, koniecznie mu do wy- 
graney trzech rzeczy potrzeba.  Pierwfza 
z nich kredyt wlafny, lub wfparcie mo- 
cnych protektorow. Druga znaiomość, 
przyjażń, lub pokrewieńłtwo z fędziami, 
a w niedoflatku, ten dzielny fpofob, kto- 
tego lubo wyrazić nie śmiem, w potrze- 
bie iednak albo wyrowna, lub więcey do- 
każe nad przyjaźń i pokrewieńftwo. Na 
końcu fię zwyczaynie kłaść zwykła fpra- 
wiedliwość interefu. Na 
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Na fundamencie więc tych i innych 
wielorakich inflrukcyi, zacząłem praeo- 
wite wizyty, do każdego w fzczegulności 
z Jaśnie Wielmożnych, nofząc drogi depo- 
zyt liftow rekomendacyalnych Trzeba 
było nie raz uprzedzać wfchod floiíca, 
piąć fię czafem po ciemnych i niewygo- 
dnych wfchodach na drugie, trzecie, lub 
czwarte pigtro a wízedfzy pożądanego 
terminu w ciemnym częfłokroć przedpo- 
koiu, z pokorną rzefzą wfpoł- pacyentow 
czekać fzczęśliwey pory, kiedy fię Jego- 
imość Dobrodziey obudzi, albo dla nas 
widocznym będzie. Odmykał drzwi Pań. 
Íkiego pokoiu Matyafz może, albo Iwan; 
ź prawowiernego katolika świeżo dla try: 
bunalfkiey publiki od J. W. Pana kreowa- 
ny Mahometanin. Wpufzczony raz do po- 
koiu, miałem honor zobaczyć ze wfzech 
miar flrafzlivego fędzię. Nie rufzywfzy 
fie z flolka wyfłuchał pckorney oracyi, a 
wfpaniało - furowym okiem zmierzywfzy 
muie pokilkakrotnie od flop do głowy, 
kazal paiukowi podać fobie miednicę fla- 
roświecką piękną marcypanowey roboty; 
ź rZnigtym we śrzodku (iakem poftrzegł) 
nie iego herbem, dopiero umywfży fie 
nów, nale 
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należycie odprawił mnie Y krotkości xe 
zwykłym wielkim Miniftrom Va o 
mentem: zobaczę o co rzecz idzie, bę- 
dziefz miał Wc. Pan w czafie rezolucyą. ; 
Jefzcze mi dotąd ftoi w oczach poftać 
domu iednego z moich fędziow. Spofob, 
ktorym iego kamienicy ex officio niegdyś 
izba i alkierz, na ow czas fala audyen- 
cyonalna i gabinet był przyfiroiony, prer 
zentował wípor ofobliwy miedzy W ag 
nialoscig i nędzą. « Mury fali okryte by-. 
ły obiciem, ktorego ieden: bryt był pło- 
mienifło - wytartego puł-atłafku, drugi 
włoczkową robotą w koftke; ftot wielki 
na śczodku okry wal bogaty Perfki dywan, 
4-na koło izby fłały nierowne z proftego 
drzewa zydle, i iedno flare krzefto wy- 
złacaną fkurą wybite z poręczami. R 
koiu wąfkiego fypialnego mury były o aii 
zone; przy lozku parawanik zamia 
płotku kilimek wytarty , lozko fzczuple; 
a nad nim fzklil fig makat złoto-głowy. 
Wifialy rzędem. zegarki kameryzowane, 
daley fute: rzędy , fzable złote i karobele. 
Zadziwiony niefpodziewaną wfpaniałością 
pomyśliłem fobie; o! iak fzczęśliwe ji 
miafto,. gdzie i tak, web i tanio me 
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tak pięknych rzeczy dofłać można! Sze: 


dłem koleyno oddaiąc wizyty, a gdym 
fpracowany przykrą podrożą fpoczywał 
w domu, przybiegł do'mnie plenipotent 
donofząc, iz nazaiutrz przypadały imie« 
niny iednego z Jaśnie Wielmoznych, trze- 
ba więc, aby przygotować godne tak za. 
cney ofobie wiązanie. Ten Jaśnie Wiel- 
możny Jan w Piotrkowie Ewangelifla, 
był teraz w Lublinie Chrzcicielem. Jn 
gratiam tak wielkiey gali dawat bal moy 
adwerfarz, żeby fig nie dac nie tylko 
w fprawie, ale i w fzczodrobliwości prze- 
zwyciężyć: kareta moia Francuzka z fzo. 
rem mofiężnym wyzłacanym przeniofła 
fig zaraz do wozowni J. W. folennizanta, 
i nie bez fkutku.  Uczułem albowiem na. 
zaiutrz dowod łafki iego; idąc na wfcho- 
dy ratufzowe wfparł fig na mnie, i mia. 
łem honor dźwigać go do famey izby f- 
dowey. 

Po tych pierwfzych krokach odemnie 
uczynionych; złożyliśmy radę z plenipo- 
tentem iak fprawę zacząć, iak i3 prowa- 
dzić, i iak ile możności upewnić iey do- 
bry fkutek. A Ze, iakem wyzey namienił, 
fam moy pan plenipotent był fprawcą te- 


ge 
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Go wízyftkiego » ponieważ EE 
wiodł do tey rezolucyi, ariig des 
ca ze wfi wygnał» co było AA kk 
zaboyftw i kryfy we łbie moiego : * : 
farza; więc fpodziwałem fie, iz 1% 
zdanie otworzy, i całemi ncs ta 
fprawę popierać będzie. S i yiee 
fam na fam z fobą zamknęli, tak do 5 
mowić począł: „Praktyka a. ża 
tnia, ważność interefu, Ízczere de oh 
s by Wc. Pana Dobrodziera pcm 
„łą mi pobudkami do per aku: 
ney rady moiey. Z tych więc po : 
1 dow w krotkości: flow do wyrażenia 
fresci rzeczy przyflepuie. Nayprzod 
potrzeba ażebyśmy zamowili re 
1 fprawy ledwo nie całą palefirę; a A 
„według przepifow konfłytucy! nie n 
a ko trzech fławać w iedney 1pra- 
3 BE iednik bywalo to niekiedy w zwy: 
RCD że można fprawę na kategorve 
5 podzielić; do: każdey Rai” u Ha 
, bnego patrona, od repli bep npe 
„Refztę wezwiemy: przynaymnicy 2 
-konferencyg; zkąd ten zyfk, iz iuż 
5 tym nie/mogg być użyci od przesiwnoy i 
| A tak nafz adwerfarz nie znay- 


„ lrony. E 4 „„dzie- 
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„dzie dla fiebie, tylko. wyrzutkow, 
izbie mniey znaiomych, i ktorych nafi 
» potrafią łatwo zahuczyć. 

„Wiem ia kilku ze flawnieyfzych me. 
„cenafow., ktorzy wielkie maia zacho- 
» Wanie-z deputatami, ci zwykli ich uy. 
»mowaé dla pacyentow Ípofobami, iak 
» Wc. Pan rozumiefz, Teologowie Wy: 
„borni, umieią fkrupuly rezolwować, 
^x wątpliwość znofić, trwogę usmierzyc, 
»prawo wytłumaczyć, Wiadomość nay- 
»fkrytfzey okoliczności daie im powa- 
»gę nad temi, ktorych naylepiey ro- 
»Zum, fumnienie i potrzeby znaią; ich 


»Viec iak nayufilniey uymowac nam po» 
„trzeba, 


„Znam także niektorych w paleftrze, 


» co umieią fłdre charaktery czytać w da. 
» Vnych i niewiadomych aktach; i cho. 
» Cia czafem połowa tranzakcyi zbutwia. 
„ła, albo ią myfzy wygryzly, oni to 
» wciąż czytaią, extrakty wypifuią, a Ci, 
»ktorzy lekte i korrekte. kładą, przez 
»ICfpekt ich talentu, nie śmią weryfiko. 
» Vac kopii z oryginałem, i ślepo pod. 
» pifuig podane: fobie extrakty. : Spro- 
» Wadze więc We. Panu iednego z tako. 


„wych 
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wych dobrze mi znaiomego 1 nie w 
m iedney okoliczności SKA 286 
„opowiem mu fprawę nałzą , i gs 
„śmy iefzcze potrzebowali tranza wi a 
„ upewniam , ze ig wynaydzie dla n. 
.. Ale takowa kwerenda będzie cokolwiek 

ztować, 
cae zakończywfzy trzeba nam fig bę: 

„dzie fłarać,. uiąć tego deputata, przy 
„ktorym fentencyonarz. Nie uwierzyfź 
WE Pan, iak ten punkt do nafzey fpra- 

ry potrzebny.** i 

są Suifnąłem i ucałowałem ferdecznie tak 
zabieglego i życzliwego pire pota (d 
poftępuiąc flopniami w wykonywa 

zbawienney rady iego, obligowałem gos 

azeby zaprofil do mnie na koniecetra 
tylu Jchmciow mecenafow ,: ile ia ię 
będzie zdawało. A tym czafem Td em 
czynić przygotowania, na =P ra Ma. 

Przyniefiono wina dwanaście fla ^ wię - 

kich garcowych, garniec po ES eife 

wonych złotych.  Rozlozylem pezoi 

fafcykulami papiery, forüparyufag i P 

pier na około flolika do konnotowania ins 

formacyi i dokumentow. 
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— : AO) (Adi eneee — 


ROZDZIAŁ XI. 
MI zefzlo fie do mnie dziefiaciu 


poważnych i okazalych mecenafow. 
Na więkfzey połowie znać było poprze- 
dzóng gdzie indziey konferencyg. Ode. 
brawízy od każdego cum omni formalitate 
komplement, mufiatem fig zdobyć na ty- 
lez odpowiedzi.  Pofławiono kilka flafz 
na ftole; w tym rufzył fig moy plenipo- 
tent, profząc na flowko, i odprowadzive- 
Ízy mnie na bok, obrocil twarzą na prze- 
ciwko nim, fzepcząc do ucha: uwazayze 
Wc. Pan tego w kontufzu papużym, opa- 
fanego od pierfi. .. rzekłem: widzę... otoż 
ten ma wielki przyflep do J. W.N.N... 
ktoremu niedawno za wygraną fprawę, 
wyrobił dożywociem wieś od Woiewo. 
dyN.N. Aleto wielki fekret... Ten zno- 
wu drugi co ma karabelę demefzkową 
złotem nabiiang z rękoieścią kości foida 
wey, ma ig w podarunku od deputata N. 
N. za to, że mu nagalit kontrakt arendo- 
wny na lat trzy bez pieniędzy. Tamten 
zaś, co ma wąfik z fzwedzka ogolony, iuż 
podelzły , w fłarym czarnym wytartym 
kon- 
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kontufzu, iefl.to ten, co ordynaryinie pi- 
fuie dekreta deputato wi trzymaiącemu fen- 
tencyonarz, na ten czas kiedy z umowy z 
pifarzem ma fobie w ktorey fprawie uftą- 
piony; trzeba będzie i o nim pamiętać. 

Wrociwłzy fie do Jchmciow , zaczą- 
łem nayprzod zdrowie prześwietney pale- 
ftry, fłateczney ich przyiazni: nayfłarfzy 
moie zaczął, a fkofztowawfzy, że wino i 
dobre i flare, zaczął koley łafki nieufłaią- 
cey. Szly rzęfifte kielichy, gdy ieden z 

Jchmciow pracowitfzych odezwał fig do 

mnie: „Mości Dobrodzieiu, fprawa fpra- 

„wy nie tamuie; czas fie wycieńcza, 

»przyflgpmy do poznania fprawy: przy: 
„czytaniu dokumentow, gdy nam kto-* 
„rego braknie, kielich to mieyfce zafłą- 
„pi Zgoda, zgoda, zawołali wfzyfcy, 
i obfiedii ftolik według wokacyi. 

Zaczął plenipotent moy informować 
ich o fprawie. Każdy z mecenafow noto- 
wał fobie potrzebnieyfze okoliczności, 
Przerywania, papierów oglądanie, przy- 
taczanie preiudykatu, nie mało i miefzały 
i przedluzaly ciągłą informacyg. Juzesmy 
byli wpul fummaryufzu, kiedy młodzie- 


niec ieden wykwintnie ubrany, wchodzi 
z trza- 


76  Dotwiadczyń/kiego Przypadki, 


z:trzafkiem do pokoiu, za nim kozaczek 
z zaplecionym czerwoną wílafzka feted- 
cem, i pokoiowiec w zielonych fukniach 
z kordelafem, ftrzelca nadwornego podo- 
bno reprezentuiący : tych iefzcze poprze- 
dził wyżeł młody rozhukany , ktory ro- 
zumieiąc podobno, że iedzą u ftolika, 


wfpiął fie nań łapami we wfzyfłkim pe- 


dzie, i kielich wywrocił duży pełen wi- 
na, wfzyfłkie papiery moie zlał, i notata 
Jchmciow patronow, a co gorfza kilka 
pięknych kontufzow i żupanow winem 
tym fplamił. Porwali fig włzyfcy od fto- 
łu, i ieden z ufzkodzonych rzecze: a Mo- 
fei Skarbnikiewiczu skarżyć fig bede przed 
J-W. wniem za fzkodę moig... Pretko mi 
pofzepnął plenipotent do ucha, abym tego 
młodzieńca iak naygrzeczniey przyigl, 
bo to fieftrzeniec rodzony J. W. Prezyden- 
ta, ma iuz deklarowang chorggiew;. ten 
ma zwyczay , a bardziey zlecenie, pod 
tytułem ćwiczenia fig w prawie, przyfłu- 
chiwać fie konferencyom, ieft pod dy. 
rekcyą patrona tego, co w kubraku pon- 
owym: ten go zwyczaynie przywodzi 
na konferencye ludzi maietnych, a ci wie- 
dzą, iak ten honor zawdzięczać, Przy- 

7 witaw- 
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witawfzy więc z należytym ufzanowa» 
niem pożądanego gościa, podałem R 
lev zdrowie J. W. wuia: fzło te kilką 
ogniwami z odmianą tylko fymboliczną 
tytułow. Potym za pozwoleniem gościa, 
ktory żądał także przyfłuchać fię fprawie, 
zafiedliśmy do kontynuowania informa- 
cyi. Wprawdzie ten młodzieniec, więcey 
fig pfem fwoim bawił, iak d 
fpravy: świftał, kazał Warować, ed a 
rzucaną podać; lubo to czyniło dy rak« 
cyą fluchaczom , chwaliliśmy pfa i pana, 
a tym czafem fkoríczyla fie informacyą. 
"Czas odetchnienia zafłąpiły rzefifle kie« 
lichy, w tym ieden z mecenałow tak fię 
do mnie odezwał. | Zrozumieliśmy, dos 
„fłatecznie tę fprawę. Dwie ona ma po» 
,flaci, iefl razem juris et faiti, prawną 
„i uczynkową. Co do prawności uczyne 
„ kówey, za wygnanie fzlachcica, zbicie 
ky więzienie lego, zaboyftwo ludzi, ies 
,fle$ Wc. Pan od tegoż fzlachcica zapos 
3 zwany do regeflru expulfonum, do re~ 
gefiru mowię właściwego takowey fpras 
erm a zatym gdy ten regeftr przyzna 
„ny fzlachcicowi będzie. trybunał nie 
„wchodząc im caufam juris, bo mu to 
„prawo 
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» prawo tamuie, fzlachcicowi nakaže reina 
„dukcyą, WM. Pana ukarze grzywnami 
»1 wieżą. Co zaś ad caufam juris w tey 
„prawie, gdzie Wc. Pan formuiefz pra- 
„wo fwoie do wiofki, i fzlachcica po- 
„zwałeś do regeflru Woiewodzkiego, W 
„Nim prokurowałeś wpiły ; to nayprzod 
» albo. bedziefz dufat przychylności dla 
»fiebie J. WW. zaliadaiących, i dopu- 
„ścilz, żeby tu była rozfądzona. Jeżeli 
„inu przyfądzą dziedzictwo tey wiofki, 
„dpodziewać fie można będzie na ow 
» CZAS, iż podobnym kredytem wyrobifz, 
»że upadnie kategorya fa&i, wiolencyi 
„nie przyzmaią, i iefzcze przeciwney ftro- 
„nie nakażą kalkulacyą z dochodow ; de- 
„zolacye będzie mufiał nadgrodzić, i na 
„to kondefcenfyg wyznaczą. Jeżeli zaś 
»fadowi tuteyfzemu dufac nie będziefz, 
„to przynaymniey uprofifz, ażeby fpra- 
„wa była odefłana do grodu, ktoremu 
»Wwięcey ufafz, lub na kondefcenfya, do 
» ktorey podyktuiefz fobie officia. Lękać 
„diç; zatym WM. Panu należy, ażeby 
» hieprzypadła fprawa , .z regeftru expul- 
» fonum, ktorego przeciwna ftrona pil- 
»Duie Potrzeba więc uiąć fobie deputa- 
„tow, 
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tod ażeby ile możności reppi tego 
& niepopierali ; żeby zawfze PY iaka 
„ze śrzody na czwartek zacho 7ila, 4 
p kontynuowała fie zolwim krokiem. Prze- 
Mene fpofobem niech regeflr Woie- 
„spodzki pędzą, (prawy ile możności nie- 
” chay będą odfyłane na kondefcenfye do 
„grodów, niech fię w innych ftrony go- 
" dzą iak mogą, a relzta za lafkg Prezy- 
, denckiego dzwonka niech idzie per nom 
„Junt. Tym fpofobem te 300 vpifow, 
ktore WM. Panowemu przodkuią, będą 
- fpadać iak grad. Proś km J. P 
„Skarbnikiewiczaā, azeby dał dobre flowo 
„za Wc. Panem wuiowi iwemu, a upe- 
dám , że cię utrzyma, iak tylko fam 
 chcelze is ken fkończył, a wízyfcy 
odezwal fię, iż nie maią co więcey przy» 
dać do tak wybornego i dofkonałego zda- 
nia. Rufzyliámy fię wfzyłcy od ftolika ; 
ja tym czafem zaproliłem J. P. Skarbni- 
kiewicza do drugiego „pokoiu, gdzie 
zdigwízy z kołka fuzyą, i pare piftoletow 
francuzkich, | ofiarowalem mu iako my- 
ślivemu, profząc, ażeby był dla mnie 
pośrzednikiem”w iednaniu J. W. wnia. 


"Tym 
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Tym czafem mecenafi odebrawfzy 
fwoie honoraria, a ci duplikowane, kto: 
rzy fzkodę ponieśli,- rozefzli fię do do- 
mow, albo na inne konferencye. Odpro- 
v'adzilem J. P. Skarbnikiewicza aż na uli: 
ce, polecaigc mnie iego łafce. 


ROZDZIAŁ XII. 
Al w domu, zacząłem z pleni- 


d potentem moim mowić o tym pierw: 
Ízym kroku do fprawy, iuz fzczęśliwie 
odbytym.  Chwalil moig activitatem, a 
do iniych iuż dawniey użyczonych, przy- 
dal to, co mu był ieden z mecenafow 
przy konferencyi powiedział, ażebyśmy 
fig pofłarali o iaki dokument dawny, pro. 
buigcy; iako ta czgflka fzlachecka odemnie 
zaiechana, była zdawna attynencyg wfi 
moiey pobliżfzey. Powiedziałem, rzecze 
daley nioy plenipotent, i2 my to mamy ; 
mufze więc teraz poyść do iednego z 
moich znajomych, ktory ma fekret flare 
charaktery ślabizować, zgadywać, a gdy 
trzeba i fkładać; opowiem mu, iakiey 
nam trzeba tranzakcyi; a w tym i dowcip 

i fztu- 
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fztuka ; że iakiey tylko nam trzeba, taką 
on flowo w fłowo wynaydzie. 

Wrocił fig w godzinę plenipotent z 
wefołą twarzą, oznaymniąc, iz luz OD- 
flalowal tranzakeye , iakich iefzcze potrze- 
buiemy: będą gotowe za trzy dni. Ta- 
kow'e-dokumenta, rzeczez nie tylko. lą 
użyteczne w fprawie, ale też zdobią ig. 
Spleśniały i ogryziony pargamimowy 
fzpargał , piętno flarożytności na fobie 
nofi, i powagą fwoią zafłania częftokroć 
oczewilłe defekta. 

Przyfzedł ow dzień trzeci pożądany 
dla dofłąpienia pargaminowych dokumen- 
tow. — Stawił fig w fłowie uczony nafz 
charakternik, i opowiedziawfzy mi, iakie 
miał zalecenie od mego plenipotenta do 
kwerendowaniajdobyl z zapazuchy trzech 
extraktow , o ktorych mnie upewnił, iz 
fa prawdziwie fkarbem znalezionym „ że 
fluzyé będą peremptorie do repliki, i.ze 
zapewne przyniofą mi wygraną. Ucie- 
fzony tak miłą obietnicą, rozwuam Z niee 
cierpliwością te tranzakeye porządkiem. 

Pierwfzy extrakt miał w fobie oblatę przy» 
wileiu na pargaminie Kfiążęcia Rufkiego 
Wafila Dawidowicza, ktory fzlachetnemu 


F Lei- 
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Zeimundowi Lopacie Jadźwingowi nadaie 
uroczyfko nazwane Swimi rog, w grani- 
cach whi Sui, dziedziczney wfpomnio- 
nego Zeymunda leżące. Drugi extrakt 
ftem lat poźnicyfzy miał w fobie wizya 
granic.miedzy praedium militare, alias fol- 
warkiem nadanymi do wfi Szumina, nad 
korícem pufzezy, Swini rog nazwaney le- 
żącym, a wha Kfiążęcą, Paprzyca nazwa- 
ną./ "Trzeci extrakt poźnieyfzy znowu 
163 lat. "Ten w fobie zawierał działy 
miedzy prapradziadem moim, a iego bra. 
cią zafzle; przez ktore naddziadowi mo- 
iemu doftała fie wieś Szumiń, (ktorą po- 
dziś-dzień ia pofiadam) a folwark zwany 
ANadlifny (znać że. odmieniono nazwifko 
iego pierwfze) dofłał fię bratu iego Szcze- 
fnemu: dway inni bracia podzielili fię 
fummami: fioftry abrenunciárunt. Od- 
fzedł nie bez podziękowania 1 obfitey nad- 
grody biegły moy kwerendarz: w tym 
przychodzi do mnie ieden z poufałych 
deputatow, i wziąwfzy mnie na fłronę, 
bo miałem gości, rzecze: „ Wfzyfłko 
,, naize ułożenie i ochota fluzenia Wc. Pa. 
„nu upaść może na dniu iutrzeyfzym, 
„ieżeli temu nie zapobieżyfz. Sprawa; 
„ktorą 
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„ktorą teraz fądziemy, niezabawi ,: nay 
„daley do: godziny fzoftey ; po ktorey 
„według prawa weźmiemy regeftr takto- 
„wy. Jak mam wiadomość, nieprzy- 
„padną {prawy , ktoreby nas zabawily, 
„„i zabrały cały dzień iutrzeyfzy. A Za: 
,tym-gdy fprawa nie zaydzie, to iutro 
„zapewne, iako przy czwartku, według 
„ordynacyi mufi być wzięty regefir ex. 
» pulftonum., W ktorym Wc. Pana fprawa 
„ieft trzecia, Wiem ito od patronow, 
RZA pierwfze dwie fpadng per mon funt. 
„ Więc tu wielki ftrach, i zaden z Wc: Pa- 
„na przyiacioł nie znaydzie fpofobow do 
»falwowania go, gdy mu expulfya do- 
„„wiedziona będzie, czego. fam zaprzeć 
„im nie możefz; . nakazg więc reinduk- 
.cyg. i według opifu prawa Wc, Pana 
„„ukarzą. © Niewidzę przeto innego Ípo- 
„fobu, tylko żeby zerwać komplet za: 

4 raz od rana na dzień cały. Jeft nas tu 
„ośmiu fiedzących świeckich, więc trze- 
„ba trzech koniecznie ukraść. Zaproś 
„ Wc.Pan J. W. N.N. na polowanie o trzy 

„mile z tad; powiedz,. że niedźwiedź 

„pewny, wyleci za nim z ochotą. Temu 

„zas JW. N. N. day We. Pan roo czerwoĻ 

Fa „nych 
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„„nych złotych bez ceremonii, niby to 
» pożyczaiąc bez karty, żeby poiechał do 
„„Łeczny na iarmark; ia będę cały dzień 
„„chorowałć*  Wfzyftko fig flalo we- 
dlug nafzego ułożenia, zerwaliśmy kom- 
plet fzczęśliwie, moy adwerfarz nadzięię 
ftracił;"fah ufzedł wieży i grzywien. 

Przebywfzy więc czwartkowe niebe- 
fpieczeńftwo, uprafzałem J WW. fędziow, 
ażeby madgradzaigc dzień opufzczony, 
popędzili regeftr Woiewodzki, w ktorym 
do rhoiey fprawy było iefzcze w pifow 
339. Jakoż w naflgpuigcy piątek fpadlo 
60, w fobotę go, refzta w poniedziałek ; 
i tegoż famego dnia wieczorem kompaty- 
cya w moiey iprawie zapifana. 

Gdym w nocy do fiebie powrocil, po- 
wida mi.„rkoy koniufzy , że ten deputat, 
ktory ze mną na polowanie iezdzil, py. 
tal fie go fchodząc z ratufza, ieżelibyś 
inu Wc. Pan nieprzedał tey kolafki, kto» 
fąście iechali; gdyż mu fig podobała z lęt- 
kiego nofzenia; i obligował go, żeby mu 
dał rezolucyą nazaiutrz, gdyż wyfyła do 
domu po powoz; a tak obfzedłby fig bez 
tego kofztu, ile mocno wycieńczony ex- 
penfami trybunalfkiemi.  Zmiefzała mnie 

ta 
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ta prożba, ile że iuż ten tylko ieden po- 
woz mi fig zofłał; „ale pomyśliwizy nie: 
co, widząc ze iuz fprawa na ftole, pofte. 
lem do niego tegoż koniulzego ; ofar ü- 
igc kolafkę bez zadney pretenłyt tylko 
ie y był na mnie łafkaw, a nie brał (ucho- 
way Boze) iakiey fuppozycyi, że tą ba- 
gatelą tentuię fumnienie iego. Bardzo był 
kontent z podarunku, a iefzcze bardziey 
z komplementu , zem tego daru waży 
na korrupcyą: 1 żem fumnienie iego ta 
boiazliwie traktował. 

Nazaiutrz, gdy zafiedli J. WW. do 
kontynuacyi zaczętey nioiey fprawy,ftro* 
na przeciwna wniofła cztery ANIDA 
na wy probowanie (iak zwyczay ) du- 
chow. Za każdym były uflepy, iedne 
mniey, drugie dłużey bawiące wizyft- 
kie dja mnie pomyślne. Jak mi zaś po 
tym jeden 2. deputatow powiadał, nad 
tym (ig ofobliwiey zaftanaw ano , jakby 
yrzypilnować fzląchcica, żeby fig mewy- 
nioff z Lublina, iak go grzywnami obło- 
żą. Te tedy wfzyftkie akceflorya firona 
przegrała, i zapadła fentencya: inducant 
negotii. 

F 3 Prze- 
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Przeglądał moy adwerfarz, że podo- 
bno fprawę przegra, i iuż zamyślał fię 
wzdać; ale mu pofzepnął iego patron 
odemnie zobligowany... że zapewne był. 
by wielkiemi grzywnami ukarany pro te- 
meravio recefu et extennatione temporis. 
Nie umieiąc po łacinie, zląkł fig tych 
brzmiących expreffyi, i iuz rad nie rad 
iak w wilczym dole trzymał fię flüpa. 

Ja z tego regeftru będąc aktorem, z 
moiey więc flrony zaczął induktę naycel- 
nieyfzy co do wymowy i glofu mecenas: 
zawołał woźny: „ucifzcie fię* on tak 
mowił: „Jeżeli przemoc maiętnych zdaie 
„fię na pozor zagłufzać prawa, miefzać 
s» Ipokoynosé obywatelfkg, i grozié row- 
„ności kraiowey; zważaiąc pilniey iey 

»Wyfilenie, przyzna każdy, że taż ma 
„moc maiętnych w natężeniu fwoim z 
» czafem fłabieie, i.na zmocnienie fłab. 
»Ízych rozchodzi fie. Jasniey movie: 
»$mialosé, ktorą doflatki wznofzą, Wwa- 
» tli fig i nifzczeie rozchodem tychze do. 

„fłatkow. Przeciwnie zaś doświadcza. 
„my, Ze ubożfzego obywatela züchiwa. 
„łość łatwo fię zapala, przykłady. zyfkow 
„zdarzone w innych daig mu ponętę do 

5" prob; , 
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uboftwo nie przy vigzute go do 
yolitego, do porządku, Ipra- 
lzieie zyfkow 


„proby: 
„ dobra pof} xi e ld 
giedliwosci iprawa; ne 
a die bierze Dg oet 
nie zraża go ftrata, bo przywykł do is 
” dofłatku, nadfławia fig na hazard, bo 
" a życiem nie wiele traci, 4 nadwéreze- 
” njem zdrowia može przyiść do Japi ego 
„mienia. Stawa w tym poney m as 
„pagu, Jaśnie Oświecony Dry > a . 
ufkarżeniem na zuchwałą napaść Jąliąc 3 
j WM. Pan Doświadczyńíki, włafhości 
i fwoiey od pigciu wiekow fobie należą 
5 66y; fzukaiąc w tym naywyżłzy m ii 
diia twierdzy i umocnienia: Veg an 
„caufa diis placuit fed victa Catoni, ; 
ieft J]. W. Marfzałku i Prezydencie, i wy 
> prześwietne świata Polfkiego luminarze, 
” ingens gloria Dardanidum; flawa śmie. 
de bó niewinny, flawa z p” 
„bo ftiens juiciam , flava i rezy gnacyą, 
„impavidum ferient ruinae G is ne p 

Pomiiam dalfzy wywod fprawy : gd 
przyfzło do explikowania MES ue 
o przy vileiu nadania uroczyfka Ried 
cia Wafila, ZeymundowiŁopacie rd: $ 
tak flarozytny dokument zadziw! 


Wi: 
gowi z. f. 
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fędziow. Słyfzałem, iak ieden pytał dru. 
giego, ktory był w opinii wielkiey lite. 
ratury, coby rozumiał przez tych Jadzwin- 
gow, czyli to była familia iakowa flaro. 
Żytna, czyli narod? Odpowiedział mę- 
drzec z powagą: Mości Panie, Jadźwin. 
gowie byli iedno co Aryani; albo Janfe. 
niści téraZnieyfi, przeciw ktorym gdy wy. 
padły u nas konflytucye wygnania, wy- 
nieśli fię z Polfki, i iuż ich teraz chwała 
Panu Bogu nie mamy. Doflyfzal tego dy» 
fkurfu J. X. Prezydent, i odezwał fie: J. W. 
Mci Panie N. N. nie tak fie rzecz ma: 
prowadzili oni woyny w Polízcze, to ieft 
rokofze, i potym naftepowaly foiufze, 
wedlug zdania Duńczewikiego : mufiała 
tedy to być znaczna iakaś familia na- 
kfztalt Chmielnickiego. Oparł fie zaga- 
dniony krytyką J. W. Prezydenta; i gdy 
coraz z więklzą zapalczywością zdania z 
abu ftron popierali, nie mogąc znieść ta. 
kowey zniewagi J. X. Prezydent, profił 
na uftęp. *Trwał ten więcey iak dwie 
godziny; fady nazaiutrz odwołano. 


^s 
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ROZDZIAŁ XIII. 
(ve fie zrana nazaiutrz do ratufzą 


zgromadzili, rozetzła fie wieść, 14 
moy antagonifla pomiarkowawizy rzecz; 
W nocy; nikomu fię nieopowiedziawzy, 
z Lublina uciekł. Patrona na ratufzu od 
niego niebylo: poflano do flancyi golpo- 
darza; potwierdził te wiadomość, ed 
fzaliśmy fig wfzyfcy niepomalu , ubole- 
wali J. WW. nad fzkodg fkrzynki ; ya 
więc dekret im contumaciam, tryumia - 
dla mnie: ia za$ przez wdzięczność mu ld» 
lem grzywny zafłąpić falva repetitione. j 

Po fzczęśliwie zakończoney iprawie 
pytał fię mnie'moy plenipotent, co rozu- 
miem o dowcipiei wymowie mecenafow ? 
Jam go wzaiemnie zagadł, z kąd tey E 
mowy „ nauki, i wiadomości czerpaig? 
gdzie f3 fzkoly formuigce fukceflorow 
Cycerona? gdyż ftylzałem, że to ma być 
nauka ofobna; pracowita: i potrzebuigca 
wielkiey applikacyi... Rozśmiał fig i rzekł: 

fzkoł żadnych dla patrona nie mafz u nas: 
przez te flopnie każdy przechodził, co i 
ia naprzykład. Ociec moy po odebraniu 

Es maie 
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mnie ze fzkoł, nie maiąc fpofobności dać 
mnie do 'dworu, oddał do kancellaryi 
grodzkiey. "Tam kazano mi wypify wać 
z kfigg tranzakcye na extrakty, wypify- 
wać manifefla, wizye, pozwy, kontrak- 
ty Kc. „Przez trzy lata tam fie bawiąc, dl: 
zafycenia pamięci formularzami, zadał mi 
nakoniec fufceptant, iak okkupacyą fzkol- 
ną, ażebym z podanych materyałow ma- 
pifefl zkoncypowat. Nie iednę pracę zdarł, 
nim przyfzło: do approbaty. | Ah Mości 
Panie, nie lada to głowy trzeba, na napi- 
fanie manifeftu tak, iak fig należy cum bo- 
vir, gais et graniciebus. Dwa lata flrawi- 
lem ia na tey probie, a ledwo mi do te- 
go przyfzlo, zem poiął formalitatem. 
Oddał mnie zatym ociec do paleftry 
trybunalikiey; byłem nayprzod depen- 
dentem, a potym agentem u iednego me- 
cenafza. Funkcya moia była fpifywać do- 
kładne fummaryufze dokumentów w fpra- 
wach tych, ktorych fię pryncypał podiął, 
czytać ie w izbie do explikacyi, na kona 
ferencye z pryncypałem chodzić, papiery 
na ratufz nofić; a czafem do flancyi flafz. 
ki. Po lat fześciu moy mecenas, podo- 
bno świadom owey doktorów maxymy: 


facia: 
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faciamus experimentum in anima vili, ka- 
zał mi flawać w fprawie iednegy ubogie- 

o fzlachcica. Gotowałem fig dni kilka, 
ale gdy przyfzło do indukty, zacząłem 
mowić drżącym głofem; pomyliłem fię 
w fłowie, fedziowie w śmiech, fzlachcic 
w płacz, ledwom mogł konkluzyą zady- 
ktować. Lafkg Pana Boga, nie moig elo- 
kwencyg wíparty, wygrał ow nieborak 
fprawczynę (woią. Ja zaś coraz bardziey 
w dalfzych czafiech ośmielony, zacząłem 
fie infynuowaé mlodízym, ofobliwie J. 
Wielmożnym, wchodzić ich imieniem w 
zyfkowne targi, kartki nofić, a czafem 
i nie kartki, Nakoniec wfparty protekcyą 
J. W. iedney pani, ktora wiele w Trybu- 
nałach mogła, zoftatem mecenafem, iey 
plenipotentem, a z czafem i famego WM, 
Pana Dobrodzieia, 

Zapłaciwfzy za dekret J. Wielmożne- 
mu, przy ktorym był tentencyonarz, 
ofobno pifarzowi, ktory był dla moiey 
fprawy piora uflgpil, ogołocony z pie- 
niędzy, 2 fantow, firaciwizy więkfzą po- 
łowę fumni na cudze kraie zaciągnio- 
nych, znużony kilkotygodniowemi nie- 
wczafami, gdym iuż niemiał fwoiey, vw 

pozy* 
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pożyczaney kolafce: X. Przeora Domini- 
kańfkiego powrociłem do Warfzawy z 

febrą tercyanną. 
Trzeba było nowe znowu czynić przy» 
rotowania do podroży Warfzawfkiey: 
Ow fzlachcie, folwarku nadleśnego mnie 
przyfądzonego oddać nie chciał, i tentu- 
igc na przylzły rok lepfzey fortuny, uczy» 
nil manifeft de noviter repertis documentis. 
Czas Kontraktowy przefzedł: nie było 
zkąd fumm zaciągać. Trzeba więc było 
udać fię do iednego bardzo pomocnego 
w okolicznościach podobnych człowie- 
ka: dałem mu w zaflaw. frebra i kleyno- 
ty z«prowizyą z gury po dwanaście od 
fla, oftrzegaiąc za rok wykupno zafławu 
pod. przepadkiem. - Dał kapitał 2000 
czerwonych złotych w monecie, rachuiąc 
czerwony złoty po zl. r6 grofzy 22 i pul. 
2e zaś 1 monety za granicą udacbym nie 
mogł, do niego fig udałem, profząc, że. 
by mi na złoto wymieniał,  Podiął fie 
mimo wielką trudność o złoto, wyrobić 
ten. interes u fwego, przyjaciela. Przyia- 
ciel. ten był zapewne włafny iego worek: 
przylzedł więc tenże Jegomość do mnie 
pazaiutrz, ` twierdząc, iż ow przyiaciel 
nie- 
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v mieniać czerwóne złote, 


iechee inacze À ! 
: Lezwolilem 


jak ch ośmnaście. 
jak po złotych ośmi 
na oczewifłą ftratę, 1 odebrawfzy fummę, 
&kem fie około podroży zakrzątnął, iż 
w dni dziefięć , oddawfzy wprzod wizy» 
ty pożegnania, uczyniwfzy plenipotento- 
f s Le 
wi ogulną dyfpozycyą, z niefkończoną 
pociechą moią, wyiechałem przecie do 
cudzych kraiow. LE 
Dyaryufz krotki, a W nim niektore, 
jakie na ten czas miewałem, uwagi dla 
ciekawości kładę. 
Ay O OOO A. 2) (tk 


ROZDZIAŁ .XIV. 
Dyaryu/z, podroży Paryzkiey. 


yiechałem z Warfzawy dnia zołŁilto- 
W pada ó godzinie dziewiątey zrana, 
ocztg na Krakow do Wiednia, w karecie 
Berlińfkiey pofrebrzaney, żołtą trypą wy- 
bitey na dwie ofoby. Siedział ze mną 


moy kamerdyner la Rofe, na kożle Mi- 
chat lokay z Kryftyanem kucharzem. © 
Zaraz pierwfzego dnia na grobli, nie- 


daleko Nadarzyna, kazałem moim Ju- 
dziom 
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dziom obić zyda, za to, że przed: gro- 
bla nie fłanął, flyfzac twąbiących pofły- 
lionow. 

W Drzewicy kupiłem pigkney mate- 
ryi na pięć kamiżelek, i garnitur gotowy 
paffamonow na liberye.  Zdadzą fig w 
Paryzu. 

Refzta drogi do Krakowa bez przypad- 
ku. Mufiałem wyfiadać kilka razy na 
moflach, ieden fie pod kareta załamał, 
fzczęście że na rzeczce nie bardzo glebo- 
kiey ; a iakem fig dowiedział, kupcy tam 
moftowe płacą. 

Stanąłem w Krakowie 27 w nocy dla 
drog bardzo złych. . Miafło obfzerne, 
piękne, znać że było kiedyś w iflocie flo- 
leczne Kroleftwa.. Oglądałem ciekawie 
tamteyfze i okoliczne ofobliwości, grob 
Krolowy Wandy, fzkole Twardowfkie- 

„go, Akademią &c. NB. wino tanie i do- 
bre, ale zdaie mi fie, iż beczki mnieyfze, 
niż pierwey bywały. 

Wyiechałem z Krakowa 2 Grudnia, a 
nazaiutrz nie bez żalu porzuciłem Polfkę, 
Pierwfze miafto Slafkie Bilfk. Słąfkiem kil. 
„ka poczt iechałem, nimem fie doflal do 
Morawy. Drogi lepfze niż u nas. W ati 

fleryach 
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fleryach mieyfcami piwa dobre; ale nazbyt 
mocne: nie komparacya do Willanowfkies 
go, Inflantfkiego, Bielawfkiego, c: 
Olumuniec, miafto dość obfzerne i mocne, 
pierwfza to ieft forteca, ktorgm widział. : 

1o Grudnia o w puł-doiedenaftey íta« 

nąłem w Wiedniu, ale mnie rewidowano 
i trzefiono bez inilofierdzia: mufiałem 
przez pul dnia w flancyi za rzeczy moie 
czekać; tym czafem chcąc ofobliwości 
kraiowe widzieć, pofzedłem na komedyą 
niemiecką. Nierozumiałem co gadali, ie- 
dnakowo mi fig bardzo podobała, a ofo- 
bliwie kiedy zaczęły fig tarce. Nie pa- 
miętam w życiu tak wyfoko fkaczących. 
Nazaiutrz widziałem przeieżdzaiącego Ce- 
faiza. Chodzi po Francuzku. 

Wieża kościoła S. Szczepana z kainie- 
nia ciofowego, wyzíza: od Swiętokry- 
fkich w Warfzawie. 

Wino Węgierikie nad moie fpodzie- 
wanie, nie tak dobre, jak unas... Cheia- 
łem fig gruntownie wywiedzieć dla iakiey 
przyczyny ; ale winiarz ktory probkiprzy« 
niofł, nie umiał po Polfku, a mego ku- 
charza tłumacza nie: było:na ow czas. w 
domu. Statuy Krola Jana niewidziałem: 


Rufzy- 
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Rufzyłem fię z Wiednia w dalfzą po: 
droZ 2t Giudnia traktem na Frankfort. 
Tam zatrzymałem fię dni kilka dla bar. 
dzo piękney i wygodney aulleryi. Ale 
też na wyiezdnym zdarł mnie gofpodarz 
za to, iak powiadał , że mi dał apparta- 
ment, w ktorym fłał pod czas elekcyi Pa- 
latinus Rheni. 

Bawilem w Moguncyi przez pięć dni. 
Szynki wyśmienite, wino Ryrífkie nayle- 
pfze.  Chorowałem fam na nieftrawność 
żołądka, podobno z fzynek. 

Właśnie w fam dzień Krolow flanglem 
w Kolonii: byłem w katedrze na odpu. 
ście, i calowalem glowy SS. Kafpra, 
Maychra i Baltazara. 

Lubo mifię dość podobały Niemieckie 
kraie, zdało mi fię iednak żem fię odro- 
dził; gdym przebywfzy moft na Renie 
od fortecy Kiel, fłangł w Strażburgu. 
Szkoda że zima, bobym flyfzal glos pta- 
fząt, ktore zapewne w Francyi piękniey 
Spiewaig ,' iak gdzie indziey: trawa muf 
być zieleńfza. Co mroz lubo był tego 
dnia, iakem przyiechał, dość. przykry, 

tezíze fą nierownie u nas. Zapomniałem 
był wziąść z fobą rękawa, ałbo go. kupić 
w Wie- 
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w Wiedniu:  Obiegłem cały Strażburg, 
niemogłem iednak dofłać białych nie: 
dźwiadkow. Drogość tu prawda wielka, 
iak mogę miarkować z regeflru golpo- 
darza, ale człowiek tak grzeczny, tak 
miły, i do tego przychylny, iż mu z ocho- 
tą zapłaciłem za trzy dni tyle, ile w Frank: 
forcie za tydzień. Wracam fię iefzcze do 
niedźwiadkow : rzecz mi fig zda bardzo 
dziwna, że w tak wielkim mieście, a co 
naywiękfza Francuzkim, niemożna tego 
dofłać, o co w Brodach i w Opatowie nie 
trudno.  Mufi to w tym być iakaś taie- 
mnica, © ktorey fię ia z czafem w Pary- 
żu, da Bog, zapewne mufzę dowiedzieć. 

Droga z Strazburga brukowana bar- 
dzo dobra do famego Paryża: w Metzu 
zafłałem bardzo wielu Zydow; ale nie fą 
ubrani tak, iak u nas: poznałem tam z 
wielkim zadziwieniem Leybe, fynowca 
arędarza moiego z Szumina; iak mi po- 
wiadal, wyflal go tam flryi na naukę. 
Bożnica iefzcze pięknieyfza, niż w Bro- 
dach. 

Nie długo bawiąc w Metzu, iechałem 
profto fzczęśliwym kraiem, gdzie fię wi- 
no Szamparí(kie rodzi: w Reims mieście 

G ftole- 


88  Boświadczyńfkiego Przypadki. 


flolecznym, -z wielkim moim żalem nie: 
mogłem widzieć cudowney ampułki S. 
Remigiufza. 

„Tandem po dość dlugiey , wielce za: 
bawney, a więcey iefzcze kofztowney 
podrozy, flanglem fzczęśliwie w Paryżu 
3 Lutego o godzinie trzeciey z południa. 


ROZDZIAŁ XV. 
NE przechodzącego = pofpolftwa, 


okrzyki przedaiących, tłum karet, 
rozmaitość widokow zagłufza i'omamia, 
Ze tak rzekę, przyieżdżaiących pierwfzy 
raz do Paryża. W takowym byłem fła- 
nie, gdy kareta moja fłanęła na ulicy S. 
Honoryufza, iedney z naycelnieyfzych te- 
go wielkiego miafła. Dom, gdym wy- 
liadł, wielką miał obfzerność, i napełnio- 
ny był miefzkaniami. Apartament wy- 
znaczono mi wygodny, tam rozgościłern 
fig natychmiaft, nie bez zadziwienia, że 
o ktore w Warfzawie tak długo fłarać fig 
tzeba, tu na, piervízym ;wfłępie znay- 
duig fie tak dobre dla cudzoziemcow fłan. 
ye. Myśl, że ieflem w, Paryżu, zaprzą- 
tnęła 
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tnęła iedynie imaginacyą moią; = 
niewymowną pociechę; 1 ledwo moglem 
wierzyć; ze fig znayduię, na mieyfcu tak 
pożądanym. Gdym trochę odetchnął, 
pytałem fię gofpodarza, ktorego dnia mo- 
ina widzieć balet i komedye? odpowie- 
dział, iż w nacifku niefkończonych in- 
nych rozrywek codzień mogę vylhismé 
miedzy operą, komedyą Francuzką i W ło: 
fką. Gdzie indziey, przydał, myślą, e 
by znaleść iaką zabawę; tu nadtym ie 
tylko trzeba zafłanawiać, iakową wybrać: 
Nie byłem panem pierwfzego impetu ra- 
dości, i porwawfzy za fzyie , p 
ferdecznie ścifkać opowiadacza fzczęś i- 
wośći moiey. Zrazu fig przeląkł, uśmie- 
chnąwfzy fię potym, podobno z profloty 
moiey , ofiarować mi począł , ile nowo 
przybyłemu i bez doświadczenia ufługi 
foie: "W momencie otoczony zofłałem. 
kupcami, prezentuiącemi coraz piękniey- 
(ze towary: przyniefiono kilkanaście bi. 
letow, iedne opowiadaly loteryą, dru- 
gie zachwalały wyborne wina, trzecie glo- 
fily nowe widowifka, czwarte erapr 
waly e tandecie : c A b à 
bym chciał mh M fig w xs 
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znaydowało. Ja zaś w owych fłodkich 
obrotach, nienafycony nowością, coraz 
milízym roztargniony widokiem, patrza- 
Jem, czytałem, pytałem, odpowiadałem, 
dawałem kommiffa wfzyftko: razem. bez 
odetchnienia.  Biegali w zawody za mio- 
iemi rozkazami naięci lokaié. i domowa 
czeladź : trzy części izby zabrały zniefione 
towary, zafzlo dwie karet naiętych, kto- 
re w tym tumulcie podobno z przefły. 
fzenia zamowili pofłańńcy. Chciałem ie- 
chać na komedyą, żal mi było opery, 
gofpodarz Włofkie teatrum zachwalał. 
Nierezolwowany iefzcze, gdzie miałem 
iechać , gdym iedne z zapłatą odprawiw- 
Ízy, do drugiey pięknieyfzey ponfowo- 
lakierowaney karety miał wfiadać, wftrzy- 
mał mnie znagła gofpodarz , powiadaiąc, 
iż fuknie moie nie byly zupelnie zimowe. 
Profilem o explikacyg tey taiemnicy, i 
dowiedziałem fie, iż axamit niefirzyżo- 
ny, uchodzi tylko do Nowembra, a ko- 
ronki Bruxelfkie, iakie miałem, nie fą na- 
wet iefienne. Z, reflektowawfzy fie więc, 
iż przeflroienie zabraloby wiele czafu, 
mufialem rad nie rad wrocić fie do flan. 
cyi. Przyniefioney wieczerzy mało co 
fkofz. 
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fkofztowawfzy, udałem fię do RE 
znużony podrożą, a bardziey rego e 
niem. Chciałem pac, ale ledig 
lv ufilowania moie, wrzawa nieuf gaj a 
na ulicy, a taka druga podobno lub wię- 
kfza w głowie nie dały mi oczu zam- 
Serien był nazaiutrz u gotowalni, 
gdzie fprowadzony naycelnieyfzy BR 
karz, nowe fyflema modney fymetryi; 
pracowicie układał, gdy lokay ek 
włzedł, opowiadaiąc wizytę J. P. Hrabi 
Fickiewicz.  Whfzedl tego momentu pie 
knie ubrany kawaler, i z niefkończoną zd 
dością, a razem podziwieniem, jr 
lem mego lubego fąfiada Podwroiew oc zi- 
ca, o ktorego fioftrę niegdyś miałem 
honor konkurować. Po pac tea 
czaynych przywitaniach, pytałem ię „A ^ 
Hrabi, jak mu fig w Paryzu pow Mex 
W ybornie! odpowiedzial. NV fzedi - 
tym w obfzerne wyobrażenia Paryzkich 
rózrywek, grzeczności kawalerów s. 
teyfzych , ktorych on był eene alarm » 
downikiem, i iuż nawet do tego flopnia 
dofkonałości przyfzedł, iz SE 
rem nowego kroju frakow. "Na iunda- 


G 3 men- 
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mencie więc rozmaitych iego powieści 
ułożyliśmy plantę życia w Paryżu: Przy. 
rzekł być wiernym moim ioqüpzyloeth; 
ina.dowod ferdeczney poufałości oiy 
czył odemnie 250 luidorow. Gdym i 
pokazał lifty rekomendacyalne od Pofła 
Francuzkiego w Warfzawie;, zganił ten 
moy poflepek, opowiadaige, iz te li 
adreffowane do ofob takich, ktor 4 
konwerfacya zbyt poważna, a przeć 
fmutna, kwadrować żadnym fpofobem 
Pw może z rzefkością kawalerow i mło- 
$ ch i modnych. _Znaydę ia dla WM. 

ana, rzekł daley, nierownie więkfze roz 
rywki, w tych domach, gdzie fam ucz n 
czam.  Ułożyliśmy więc dla Bossi 
rodu Polfkiego wfzelkiemi pidii 
to fię fłarać , żeby i w guście i w magni- 
ficencyi przepifaé kawalerow liiis ies 
Jakoż zaraz fkonfifkowane były fuknie, 


ktore arf; i 
m z Warfzawy przywiozł : owe paf- . 


famany Drzewickie nie zdały fię do m 
iey paradney liberyi. Ja zaś więce iak 
tydzień mufiałem czekać na SAAN 
nie ekwipazu, garderoby i liberyi dla 
czterech lokaiow , dwoch laufrow, mu 
rzyna i hufara. Gdy (iuz €8yfiko: htë 
na 
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towiu; dopiero za przewodnie» 


na pogó 
i ia fam także 


tvem Jmci Pana Hrabi, 
Hrabia wyiechałem na świat wielki. 


Nay pierwíza wizytę oddaliśmy flaw- 
ney na ow. Czas tanecznicy- opery Fran- 
cuzkiey. Ledwo mogł uwierzyć wla- 
fnym oczom, gdym oglądał wytworność 
meblow, fzacunek kleynotow, obfzerność 
domu; delikatność ftolu, do ktorego w 
krotce miałem honor być przypułzczo- 
nym. Nauczał mnie Jmć P. Hrabia, iak 
trzeba zawdzięczać takowe dyfłynkcye, i 
jak mam w bogatych podarunkach utrzy- 
mywać wfpaniałość narodową. Korzy- 
ftałem z nauki, a na fundamencie kredy- 
towego liftui wexlow bardzo częfto od- 
dawałem wizytę moiemu bankierowi. 
Dziwiła mnie ludzkość kupcow i rzemieś|- 
daiących wfzyfłko na kredyt. 


nikow , 
uczynila 


Wfpaniała moia rozrzutnosé , 
mnie fławnym po całym Paryzu, 
wolila ferce uięte wdziękami Jmć P 
la Rofe, Z iey rozkazu naiglem mały do- 
mek na przedmieściu z. pięknym ogrodem: 
akiz domek Marfzałek 
k moy wymeblowa- 
G4 łem 


i znie 
anny 


aże w podle miał t 
ieden Francuzki, ta 
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łem kfztaltnie, . iz przezwyciężyłem do. 
tad niezw'yciezonego fafiada. 

Moda była na ow czas w Paryżu wō- 

zić fię w kolafeczkach, ktore tam zowią 
Cabriolet. Każałem zrobić cztery od zło- 
ta i frebra, akkomodowane do czterech 
części roku, ale gdy wozić fię famemu 
przyfzło, nie dobrze świadom fłangry- 
ckiego rzemiofla, na śrzod ulicy wywro- 
cilem fie na kamienie, a w tym fzwanku 
wybiłem dwa zęby, rozciąłem fobie war- 
8g; 1 wywichnąłem prawa noge. Milo- 
fierni ludzie zanieśli mnie do blifkiego 
" cyrulika: opatrzony dofkonale w domu 
moim ufłyfzałem fatalny wyrok, iż ku- 
racya kilka niedziel zabawi. Bolała mnie 
{trata drogiego czafu, całą nadzieię poło- 
zyłem w kompanii ). P. Hrabi i kilkunaftu 
poufalych od ferca przyiacioł, 


a CA) à 
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użem zaczynał do fiebie przychodzić, 
gdy raz nie mogąc fię doczekać na 
Wieczerza J. P. Hrabi, pofłałem do jego 
ftancyi. Przybiegł zadyfzony kamerdy- 
ner, oznaymuigc, iz iadącego do „mnie 
Pana warta mieyfka otoczywizy , Zapro- 
wadziła do publicznego więzienia. 
Zmiefzała nas niezmiernie ta awantu- 
ra, w tym nieznajomy człowiek przy- 
miofł mi takowy bilecik. ; ; 
„Kochany przyjacielu! zaklinam cię 
„na wfzyftkie obowiązki, wyrwiy z ofta- 
,fhiey toni. Zyciem ci odfługiwać będę 
" üczynnosé twoją. * AE 
Fickhiewicz. 


Gdym fie oddawcy pytał, z kąd ten 
bilet, odpowiedział, iz Jmé Pan Hrabia 
fiedzi w więzieniu, zwanym Fort P Evé- 
que, za naleganiem kupcow , rzemieślni- 
kow, i innych Jchmościow, ktorym zna- 
czne fummy winien, Odpifałem natych- 
iniaft obliguiąc, aby nam regeftr długow 
przyfłał, W godzinie przyniefiono: wy- 

G 5 noli- 
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nofily na nafzą monetę 24719 złotych: 
Wfpaniałość umyfłu, i punkt honoru na- 
rodowy przezwyciężył ' ekonomiczne 
konfyderacye. . Na fundamencie moiego 
kredytu, zaręczyłem za Jmci Pana Hra- 
big, i wyfzedł natychmiaft rozkaz uwol- 
nienia go z więzienia. Solennizuigc tak 
heroiczną akcyą, . zaprofiłem na wiecze- 
rzą wfzyfłkich nafzych wfpolnych przy- 
iacioł; pofłałem po Jmci Pana Hrabiego 
karetę moią paradną, nie zaftała go v 
więzieniu, aco gorfza i w fłancyi; go- 
ipodarz tylko moim ludziom powiedział, 
3Z Jmé Pan Hrabia zpieniężywfzy w go- 
dzinie, co fig fprzetow zoflalo, wfiadł 
w karete pocztową i wyiechał z Paryża. 
Że fig dobre złym płaci, nauczyło 
mnie fmutne doświadczenie: gdyby fię 
było fkończyło na nauce, byłaby rzecz 
znośnieyfza ; ale po wyfzłym iuż roku 
bytności Paryzkiey , gdy trzy razy przy- 
flane z Polfki wexle, połowę tylko zapła- 
ciły tego, co fię bankierowi należało, nies 
chciał iuż daley na kredyt dawać; kup- 
cy, rzemieślnicy zaczęli fig. naprzykrzac. 
Chcąc ufpokoić dłużnikow, napifałem do 
domu, aby mi pieniędzy tyle, ile po- 
trzeba 
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trzeba było, przyflano. Gdy z niecier- 
pliwością refponfu i wexlow czekam; 
odbieram lift, w ktorym mi donofzą, 
iż ow dawny adwerfarz wygrał fprawę 
w trybunale, a uczyniwfzy plenipoten- 
towi moiemu ceflyą prawa fwego, ten 
na fundamencie przyznanych fzkod ex- 
pens prawnych, grzywien za expulfyą i 
fumm fobie należących, ofłatnią część 
wolną fubfłancyi moiey Szumin z przy- 
ległościami zaiechał. 


Utrzymy wały iefzcze refztę kredytu 

i reprezentacyi moley coraz zaflawiane 
pod przepadkiem lichwiarzom galanterye 
ifanty. Gdy i tych brakło, a owi dłu- 
inicy ,. ktorym za J-P. Hrabię ręczyłem, 
zaczęli proces nie maiąc żadnego fpo- 
fobu do ich ufpokoienia, boiąc fię lofu 
moiego przyjaciela, zpieniężywfzy kry- 
iomo refztę fantow, wziąłem pretext 
przeiazdzki, a dopadłfzy pierwfzey po- 
czty, wfiadłem na konia, i udaiąc kurye- 
ra, takem fpiefzno umykal, iz nazaiutrz 
byłem iuż w granicach Flandryi Auftrya- 
ckiey. W Mons tylko przenocowawfzy, 
puscilem fig ku Hollandyi, i nie zatrzy- 
muiąc 
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muiąc fig w żadnym mieście, flanglem w 
Amízterdamie. 

Miafło to, ftolica handlu całego świa- 
ta, widokiem niezliczonych ciekawości, 
innego czafu byłoby mnie bawiło nie- 
fkończenie; w tey, w ktorey zofławałem 
fytuacyi, na fiebie iedynie miałem obro- 
cone oczy.  Ogołocóny ze wfzyfikiego, 
długami obciążony za granicg i w oy- 
czyznie, miałem fig za zgubionego. 
Myśl rozpaczaiąca nie. zaflanawiala fie na 
niczym. Raz gdym zatopiony w tako- 
wych reflexyach nad portem chodził, 
przybliżył fię ku mnie kapitan iednego 
okrętu, ktory miał z portu wychodzić. 
Gdy mnie pytał o przyczynę tak głębo- 
kiey melancholii, odkryłem mu flan moy 
okrópny, a gdym fię od niego dowie- 
dział , że do Batawii wyjeżdża, przyfzła 
mi w tym punkcie myśl, puścić fię w 
tamte kraie: przyigl z ochotą moie pro- 
żby, i zaraz nazaiutrz za nadeyściem do- 
brego wiatru puściliśmy fię na morze. 


r) (A 
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kręt nafz był woienny o fześciudzie- 
QO fiat arinatach; wiózł do Batawii 
urzędnikow tamteyfżey Regency! Em 
maytkow i żołnierzy, było nas podro- 
¿nych kilkunaflu. Pierwfze morfkie ko- 
tyfania; fprawiły we mnie ZNYYGZAYNY 
fkutek znaczney fłabości; pomału Mrd 
żyłem fig do tego nowego fpofobu ży: 
cia. Wiatry iednofłaynie pomyślne pus 
pędziły nas w. dość krotkim czafie do 
wyfp Kanaryifkich ; tam vryfiedlismy na 
ląd dla wody $wiezey 1 prowiantow. 
Dla nieftatecznych wiatrow , kilka razy 
mufieliśmy wyfiadać i odpoczywać u 
brzegow Afrykańfkich. Kraie te; Ktore 
oglądał, dość fą znajome Z więołęcich 
relacyis nie fądzę więc za rzecz e 
bng powtarzać to, CO drudzy luz 9 Vice 
ścili. _ Doiezdzaigc do Capu dobrey na- 
daiei, kończącego Afrykę: fzturm wiel- 
ki znacznie fkołatał nalz okręt; a że cza» 
fy niebefpieczne do żeglugi paitani 
zatrzymaliśmy fię tam kilka — 
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Okręt do Batawii odmieniono, a co 
gorzey i kommendanta, ktory zoflawfzy 
od Rzeczypofpolitey nominowanym na 
znaczny urząd, mufiał do oyczyzny po- 
wracać. 


Naflepca iego był człowiek furowy i 
nieobyczayny, iak pofpolicie bywaią ci, 
ktorzy całe życie na morzu trawią. Rad- 
bym był zofłać fię na tamtym mieyfcu, 
ale niewidząc tam żadnego fpofobu do 
zarobku, za radą przefzłego kommen- 
danta, liftami iego  rekomendacyalnemi 
wíparty, puściłem fig do Batawii. Ju- 
żeśmy byli z dość dobrym wiatrem zna- 
czną część podroży odbyli, gdy razem 
wiatry ucichły, a okręt ftangl wśrzod 
morza. Te do zwierciadła podobne, 
naymnieyfzego wzrulzenia niepokazywa- 
los gorącość niezmierna dokuczała nam 
frodze; prowianty zaczęły fig pfować, 
wody coraz ubywało: gdy zaś do dwu- 
naftego dnia przyfzło tego nieznośnego 
ma mieyfcu fłania, połowę ludzi na 
okręcie chorych rachowaliśmy; powflal 
z nagła wiatr, ale tak mocny, żeśmy 
więkfzą część zaglow mufieli fpuścić: 

rzu- 
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rzucono “kilkakrotne kotwice, ale te 
nas utrzymać nie mogły. Cały ekwi- 
aż niewymowney  boiazni zofła- 
wał, ile że wiatr dyrekcyi nafzey ew 
łe przeciwny » niofł nas ku lądom nie- 
znajomym. Przez dni fześć trwała 
uflawicznie burza, wzmagały fie wia- 
try, mafzt pryncypalny złamał fie, 
więkfza połowa ludzi zofłaiących: na 
okręcie z niewczafu, choroby i pracy 
nie była zdolna do roboty. Jam ile 
możności krzepil nadwerezone fily, 
pompuiąc wodę, wałami niezmiernemi 
okręt nafz przykrywaiącą. W tym ie- 
den z maytkow zawołał, iż ląd blifko: 
okrzyk ten w innych okolicznościach po- 
żądany , fla! fig nam wfzyfłkim wyro- 
kiem śmierci. -W iednymmómencie 
wpędzony na fkały okręt, rozbił fię z 
nieznośnym trzafkiem. Co fię ze mną na 
ow czas Ítalo, opowiedzieć tego nie 
umiem: to wiem, iż ocuciwfzy fig 
nieiako, znalazłem fig wśrzod morza. 
Zalany falami, opoiony morfką wo- 
da, zacząłem dobywać oflatnich fi, 
fyczęściem  zachwyciłem dość  fporą 
defzczkę, porwałem ią i takem- mocno 
D | trzy- 
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trzymał, iż mimo uflawiczne fluktami 
rzucania, podniefienie i fpadki, na puł 
żywy wyrzucony byłem na piafek lą- 
dowy; boiąc fię, żeby mnie powra- 
caiąca nazad fala niezagarnęła, biegłem 
piafkiem bez oddechu, fiły mnie nako- 
niec opuściły, i padłem bez zmyfłow. 
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ROZDZIAŁ I 


M jfldtość nayprzod, a potym fen, kto: 
NIS ry „narzekania moie przerwał, 


[X 


= trwaldlugo. Nie pierwey otwo- 
rzyłem oczy, az fłońce blafkiem fwoim 
przerażać ie zaczęło. Obudziwfzy fię, ża- 
lowalem izem ofłatni raz oczu nie z DRE 
Wrscaly fig nieznacznie ofłabione fily ; 

dy rozmyślać począłem nad moim tera- 
źnieyfzym fłanem , rofpacz iedyną folgę 
znaydowała w dobrowolney śmierci. 
Bylbym zapewne wykonał famoboyftwo, 
gdyby nat tychmiaft wkorzenione z młodu 
fentymenta religii niewflrzymaly rąk iuż 
do wykonania dzieła tego gotowych. 
H a Prze- 


116 Doświadczynfkiego Przypadki. 


Przerażony 2bytkiem niegodziwey rozpa- 
czy, „wzniofiem oczy. do nieba; w tym 
promyk fłodkiey nadziei wkradłfię w fer- 
ce moies wzniofłem ręce i poczglem wo- 
lac ratunku tey Opatrzności, ktora i pow- 
fzechnością flworzonych rzeczy rozrzą- 
dza, i w fzczegulności naynikczemnieylze- 
go flworzenia nie opufzcza.  Wflalem z 
mieyfca, iigdy od morza żadnego iuż 
wparcia, ani nadziei mieć nie było mo- 
žia, puscilem fie wgłąb tey ziemi; na 
ktorą mnie nieprzewidziane wyroki zanio- 
fly. Bałem fig napaści drapieżnych zwie- 
rząt, widok coraz nowych ofobliwości ba- 
"vil mnie i dziwił. Drzewa albowiem, 
owoce, i zioła wfzyflkie prawie- innego 
były rodzaiu, niż Europeyfkie. Juzem 
był ufzedł bardzo gęftym lafem, bez zna- 
ku naymnieyfzey drogi, lub ściefzki pra. 
wie pul -mili, gdym poftrzegł z radością, 
iż fie drzewa zaczynały przerzadzac.. Wy- 
fzedłem nakoniec w pole, a zobaczywfzy 
pilnie uprawne i zbożem iuż prawie doyz- 
rzałym okryte, bardziey iefzcze uradowa. 
lem fig, wnofzgc fobie z tąd, iz ten kray 
nie tylko miał miefzkaiícow , ale nawet 
miefzkańcow nie dzikich, bo znaiących 
rolni- 
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rolnikctwo i w towarzyftwie żyjących. 
Utwierdził te moie zdanie w krotce widok 
pożądany fi czyli miafteczka; domy al» 
bowiem niezdawały mi fię być wfpaniałe 
i sryniofłe, ale obfzerne i dobrą fymetryą 
rozłożone. Gdym fię ku temu mieyfcu Z 
jak nay więkfzą fkwapliwością zbliżał, po» 
firzegłem dość wielką ludzi zgraię, zapa: 
truiacych fie ria iakoweś widowifko. Ci 
fkoro poftrzegli zdaleka flroy moy; po 
dobno w tamtych ftronach miewidzianys, 
rufzyli fig wfzyfcy ku innie, i w okam: 
gnieniu otoczony zoftałem ludźmi przys 
atruiącemi fig ciekawie ofobie moiey. 
Wzajemne zadziwienie trwało czas niela» 
ki: w tym przyfłapił ku mnie poważny 
ftarzec, i gdy mi na znak dobrego przy!€* 
cia rękę podał, ia padłem mu do nog rze: . 
wno płacząc: podniofl mnie Z fkwapliwo 
ścią, 1 mowić począł łagodnie, iakem mogł 
z miny i geftow miatkować, ale igzykiem 
w cale mi niewiadomym. Na hazard, że 
może co zrozumie, zacząłem do niego 
mowić po poliku, po łacinie; po francuz- 
ku, a gdy i on mnie nie rozumial, gofa 
mi opifywalem mu fytuacyą teraźnieyfzą, 
reprezentuiąc, ile możności, takem płynął 
H4 mo- 
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mórzem z kraiow bardzo dalekich, iak fie 
moy okręt rozbił, iak fpoł-towarzyfze 
potonęli, ia na defce ufzedłem śmierci. 
ŹZrozumieli, iakem z nich poznał, iz przy” 
plynglem od morza,ale tego poiąć nie mo- 
gli, gdym im nafz okręt opify wał, ikrai- 
nę daleką, z ktorey przyfzedłem. Ze zaś 
mi głod zaczynał bardzo dokuczać, profi- 
lem przez gefła o pofilek: poftrzegłfzy to 
ow Ílarzec, wziął mnie za rękę, i zapro- 
wadził do domu fwoiego. Nie był tak iak 
i inne, ani wyniofy, ani wfpaniały; czy- 
ftość, porządeki piękna fymetrya naywię- 
kfzą była iego ozdobą. Domy wfzyflkie 
były drewniane, ale ściany zewnątrz i 
wewnątrz połyfkiwały, iakby napufzczane 
było drzewo ofobliwym pokofiem; nie 
można albowiem było rozumieć iżby mia- 
ły być takowe z przyrodzenia. Wpierw- 
fzey izbie ławy były na około, nie wiele 
od podłogi wzniefione: tam mnie gofpo- 
darz pofadzil; przylzla za zawołaniem 
fędziwa niewiafła, iakom miarkowal,: Zo- 
na iego. "Ta zadziwiwfzy fig z początku, 
gdy iey mąż o moim przyjściu powiedział, 
pozdrowiła mnie położeniem ręki na fer- 
cu; pofławiono przedemną flolik; nieba- 
wiąc 
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wine przyniefiono potrawy z famych ja- 
SZYN: nabialu, i OWOCOW; a w naczyniu 
podobnym do nafzych farfurow y ch, E 
de. Choćby m! był zbyteczny go 
dokuczak nie mogłbym fig był jedna! 
odieść jarzyn i fmaku i zaprawy przedzi- 
wney; owoce były nierównie jepfze od 
nafżych, ehleb podobny do żytnego» ale 
finacznieyfzy. Łyżkę tylko miałem do ie- 
dzenia; «chcąc chleba ukrońć, dobyłem 
noża z kiefzeni, zdziwiło bardzo gofpo- 
darza to zapewne w tamtym kraiu niewi- 
dziane narzędzie. Pogladal nań z cieka- 
<wością, i zdało mi fię, 15 fię go nie śmiał 
dotknąć: gdy mu więc do rąk ofiarowa- 
lem, wziął za oftrze.1 obraził fobie palec. 
Pofirzegfzy krew, rzucił noz na: ziemię» 
wołać zaczął; a gdy-fię domownicy zbie- 
gli, opowiedział im co fie fialo. a 
lem zdiąć nož z ziemi, ale mi nie dopuści i 
tego, i ledwom fig. mogł. od śmiechu 
włrzymać, gdy po maley chwili przy- 
niofifzy iakiś inflrument nakfztałt grabi, z 
daleka moy noż popychali ku drzwiom; 
szyrzuciwizy go za drzwi, przypatrowali 
inu fig zdaleka; podobno chcąc icut 
czy fig nie rufza; wykopali zatym € o e 
H 4 dosc 
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dość głęboki, i tam go. pochowawfzy, 
przyfypali ziemią. Przyłzedł' zatym do 
mnie gofpodarz, i poznałem z geflow, iz 
mi wymawiał, zem go wdał w tak wiel- 
kie niebefpieczeńltwo : pytał, ieżeli dru- 
giego takiego nie mam przy fobie, odpo- 
wiedziałem : że nie, dopiero profil, żebym 
zakopanego noża nie rufzał, Obiecalem 
chętnie, a òn mnie ścilnąwfzy za rękę na 
znak przyjaźni, wyprowadził za dom do 
fwego ogrodu, albo raczey fadu, Drze- 
wą zafadzone były w linie, uginały fig 
gałęzie pod rozmaitego rodzaiu owocami. 
Zamiaft parkanu lub płotu; rowek nie 
wielki dla ścieku bardziey wody, niżeli 
watunku, odgradzał od fąfiedzkiego. W 
śrzodku fadu była fadzawka, przez ktorą 
przechodził firumyk, ten w. fąfiedzkim 
fadzie napełniał także fadzawkę; i iakem 
fię potym dowiedział, fzły wciąż ogro- 
dy z podobną dla wfzyftkich miefzkait- 
cow tey ofady wygodą. 

Gdy fig iuż zabierało ku zmroku, za- 
palono lampę wifzącą ną $rzodku izby ; 
fiedliśmy da wieczerzy, mniey iuż obfitey 
niż obiad, Oprocz gofpodarza i ZONY% 
było fynow-doroflych trzech, i wnucząt 

podo- 
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podobńo dwoic. Gdy wfłali od flolu, 
obrocili fie wfzyfcy ku wfchodowi; a go- 
fpodarz wznioflfzy oczy ku niebu, wyra- 
¿nym głofem mowił modlitwę dziękczy- 
nienia; dopiero porządkiem ucałowawizy 
dziatki, wziął mnie ra rękę i zaprowadził 
do izby ofobney ; znalazłem tam fiennik, 
nakfztałt materacą, podufzkę, i kołdrę ob- 
fzerną z nieznaiomey mi wízyflko ma- 
teryi. 


i-a) 2 ditt teet 


ROZDZIAŁ 1I. 
Gi fig obudził, pofłanowiłem zaraz 


u fiebie, uczyć fię ięzyka tego kraiu, 
bez tey albowiem wiadomości trudnoby 
mi było, a prawie niepodobna poznać 
tamteyfze prawa i zwyczaie, wyrozumieć 
fpofob myślenia obywatelow, fłać fię im 
użytecznym przez wdzięczność za tak ła- 
fkawe przyięcie, Uwazalem tym czafem 
pilnie to, có mi tylko pod oczy. podpadało. 

Ofada; w ktorey zoflawalem, miała 
ftu dwudziefta gofpodarzows każdy znich 
miał dom, póle i ogrod, wfzyfłko pod 
rownym wymiarem, ^ Naywigcey dzieci 

H 5 rodzi- 
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rodzicom fłużyli , lubó mieli innych obo: 
iey płci domownikow , ale w odzieży i 
wygodzie żadney nie było miedzy: niemi 
rożnicy. Nieznać było naymnieyfzey po: 
dłości w czeladzi; panowie niepatrzyli fię 
na nich furowym okiem, dopieroż kar 
bolefnych alboobelżywych podobieńftwa 
nawet niepoftrzegłem.  Wzrofł obywate- 
low był mierny, twarzy wefołe, “cera 
zdrowa; kaliki, lub zbytecznie otyłych, 
albo chudych niewidziałem. Siwizna nie 
zgrzybiałość oznaczała fłarych. 

Niewiafty możeby potrzebowały bie- 
lidła, gdyby tyfigczne wdzięki, nienad- 
gradzały płci nieco fmaglawey: żadna zaś 
czerwona farba, niewyrownałaby piękno- 
ści i żywości ich rumieńca, ktory wftyd 
zapalał. . W porownaniu twarz malowa- 
nych, ktorychem fię niegdyś aż nadto na- 
patrzył, zdawało mi fię, iż porzuciwfzy 
kopie bardzo mierne; przypatrywałem fię 
wybornym oryginalom. 

Stroy męfzczyn bardzo był profty co 
do gatunku materyi, ale ktory wygodny, 
nie krępował po nafzemu bez potrzeby 
członkow. Kolor wfzyftkich fukien był 
fzarawy, biały, według wełny, ktorey nie 


farbo- 
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farbowano. Czarnych owiec bardzo ps 

'idzialem ; takiego zaś koloru wełne obra- 
ben na kołdry iterace; Kroy odziez 
podobny do tego, ktory widziemy po!po- 
licie w fiatuach Greckich i Rzymlkachb. 
Spodnia fuknia niżey fpadała od. kolan, 
zsrierzchnia daleko dłużfzai obfzerna, na- 
kfztałe płafzcza zażywana naywięcey by- 
wala od ftarych, albo tez i od młodfzych 
w czafiech zimnych, lub fłatnych. Me- 
fzczyżni włofy zapufzczali rowno z fzyią, 


z przodu ie do gory zaczefywali, żeby 
nie fpadaly na-oczy. U dzieci oboiey 

(ej " ; EM 
plci, włofy nifko były ftrzyżone, dla za- 


chowania ochędoftwa 
Suknie niewiaft, odmiennego nieco 
były kroiu, niż męfzczyn: materya deli- 
katnieyfza. Pudru białego, fzarego i Ízara- 
wego iefzcze byla moda w. ten kray nie 
yniofła : mafzczenie wlofow pomadą mia- 
ły tamtey (ze damy za nieochędoftwo. Nie 
idzie zatym; iżby ich flroy nie miał być w 
tamtych fironach przyfloyny i nawet Wy- 
tworny. Chęć podobania fig powizechnym 
ieft wfzędzie tey płci przymiotem. 
Odmian mody w tamtym kraiu nie- 
znano: kroy fukienod wiekow był iednaki: 
| | kolor 
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kolor, iakom wyzey namienił, nigdy fie 
nie odmieniał, nie mieli albowiem fekretu 
farbowania wełny. Jakoż dowiedziałem 
fie potym, iż gdy moie fuknie examino- 
wano, była zaś zwierzchnia zielona, ka- 
mizelka ponfowa, wnieśli fobie z tad za- 
raż tamteyfi obywatele, iż owee moiegó 
kraiu były zielone i ponfowe. : 

Kray ten zewfząd był morzem oblany, 
i caley wyfpy powfzechne nazwifko Nipu. 
Jezyk narodu dość łatwy, ale obfity: ze: 
by im wytłomaczyć fkutki i produkcye 
konfztow nafzych zbytkowych, mufialem 
czynić opify dokładne, i dobierać podo- 
bieńftw. Nie mafz u Nipuanow flose wy- 
rażaiących klamílwo, kradzież, zdradę 
podchlebftwo. Terminow prawnych id 
znaią. Choroby nie maią fzczegulnych 
nazwifk; ale tez ani dworaków, áni iù- 
ryftow, ani doktorow nié mafz. 

_ Poddyrekcyą moiego gofpodarza tra: 
wiłem czas nad nauką tamteyfzego lezyka, 
iakóż w kilka'miefigcy mogłem fie iuż roz- 
mowić. Przez cały ten czas poflrzegalem, 
T fironili odemnie tamteyfi miefzkańcy ; 
obchodzili fię, gdy tego konieczna po- 
trzeba'w ymagała, względem mnie z wfzel- 

ką 
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ką ludzkością ; odpowiadali na moie py- 
tania w krotkich flowach, ale znak było 
w tych powierzchownych oświadczeniach 
jakowyś przymus 1 odrazę.  Martwiła 
mnie ta ich niewiara i zbyteczna oflro- 
żność, ale fądziłem, iz mufiała pochodzić 
z przyczyn mi niewiadomych, a według 
ich fpofobu myślenia uczciwych i należy- 
tych. Sam moy gofpodarz, gdym fie go 
wypytywał o zwyczaiąch, prawach i hi- 
ftoryi kraiowey, zby wal rozmaitemi fpo- 
foby ciekawość moi : hoige fig niedyfkre- 
cyi; milezałem; że zaś pokazy wał wiel- 
ką ciekawość wiedzieć nayinnieyfze kra- 
iow nafzych okoliczności, ile możności, 
flaralem fie oto, żeby tę iego ciekawość 
nafycić i ufpokoić. 

Jednego dnia gdy fię przechadzałem 
zamyślony nad moim teraznieyfzym fta- 
nem, przyfłąpił do mnie z wefołą twa- 
rzą gofpodarz, oznaymuigc, iż dnia iu- 
trzeyfzego będę przyjęty do powfzechne* 
go towarzyftwa. 
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| a n dann 


ROZDZIAŁ IIL 


owrociwfzy do fiebie, ciekawie ezeka- 

lem iakie będą obrządki przy igcia mnie 
do obywatelftwa i fpołeczności Nipua: 
nów, a wiedząc ten narod uprzeymy i 
obyczayny,ale z drugiey flrony.co do nauk, 
kunfztow i fpofobu życia, dziki i niewia: 
domy, wziąłem fobie za punkt nay wię- 
kfzey wdzieczności, oświecić ich niewia- 
domość i proflote. Na tym więc funda- 
mencie, fkomponowalem fobie mowe,kto- 
rą do nich mieć miałem nazaiutrz, podając 
im fpofoby, przez ktore mogliby wyjść z 
flanu fwoiey dzikości, i wkroczyć w śla- 
dy narodow Europeyfkich, w fzy (ikie inne 
dofkónałością i wiadomością rzeczy ce- 
luiących. 

Już fię zabierało nazaiutrz ku polu- 
dniowi, gdy przyfzedł do mnie moy go- 
fpodarz, i zaprowadził do domu jedueso: 
zaftalem tam zgromadzonych wízvflkich 
ofady gofpodarzow przyiety od nich by- 
temmiles a gdyśmy z darnia zrobione flo- 
ły w chłodzie drzew fadu zaliedli, ftawia- 
no przed każdym zwykłe potrawy. Gdy 


iuż 
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inz fig miał obiad kończyć, nayfłarfzy z 
ftiołownikow zawoławfzy mnie do fiebie, 
rzekł: „Bracie, bądź z nami, uzy way da- 
„TOW przyrodzenia, a pamiętay; że ifto- 
„tne obowiązki towarzyflwa , miłość 1 
„zgoda.“ Ułomawfzy: więc kawał chle- 
ba; rozdzielił go na dwie części, fam iedną 
wlozywízy w ufła, mnie drugą oddal: 
wziąłem z ufzanowaniem, a ziadlfzy udzie- 
lony kawałek, gdym chciał oświecać ten 
dobry, a dziki narod, moy gofpodarz tak 
zaczął mowić. / „Człowiek ten, ktorego 
„ini zleciliście, zachował fig dobrze u 
y nie, i uż pierwize kroki fa uczynione. 
„Spofoby iego myślenia, mowienia, dzia- 
„łania, fa zdrożne, ale trzeba mieć litość 
„pad niewiadomością, proftotg. i zaslepie- 
„niem człowieka, ktory zapewne temu 
„niewinien, że fię w pośrzodku grubych 
„i dzikich narodow urodził. * Xaoo właz 
„śnie teraz nie ma czeladnika, może go 
„Wziąć i na naukę i do pomocy. ..% Za- 


poniniálem z gruntu oracyi moiey, flyfzac 
tak niefpodziewane fłowa. "Ja, ktory pro~ 
flakox i dzikich uczyć rozumu chciałem, 
od nich famych ofądzóny za dzikiego. 1 ` 
oddany na naukę, fpuściwfzy oczy, fiedzia- 

: lem 
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lem w zamyśleniu, gdy ten Xaoo moy, 
nie wiem czy pan, czy nauczyciel, wziąw- 
fzy mnie za rękę, do domu fwoiego przy- 
wiodł,a oprowadziwfzy po gumnie, obo- 
rze, ftodole, i polu, rozdzielił zabawy dnia 
na dwie części: rano w pole miałem wy- 
chodzić do pracy , refzta czafu miała być 
obrocona na dozieranie domowego gofpo- 
darfbwa. Czym fig ia mogł tego fpodzie- 
wać, żebym mogł kiedy przyfłać za pa- 
robka? "Trzeba iednak było uczynić z po- 
trzeby cnotę, i ten nowy. fpofob nie tak 
Ízkoly, iak nowicyatu odważnie zacząć. 
Gdyby mi nie dawał. przykładu z fiebie 
moy pami nauczyciel, byłby mi fie wy- 
dawał moy flan nieznośny ;' ale widząc 
podłość prac moich ufzlachcioną pana 
moiego fpołecznićłwem, nieznacznie po- 
zbyłem odrazy, a z czafem poznałem nie- 
fprawiedliwość uprzedzenia haribiącego 
rolniclwo i inne gofpodarfkiego rzemiofła 
części i .obowigzki. 

Czekałem z niecierpliwością iakiego- 
kolwiek przynaymniey podobierí(l wanau- 
ki, na ktorą mnie oddano ; ale nic takowe. 
go z uft nauczyciela niewychodziło, coby 
mogło zmierzać do tego celu. Gdy śmy 

sli 
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sli razem na robotę, zadawał mi, fak iaki 
pierwey , nieufłanne pytańia, z ktorych 
znać było, iż chciał być iak naydokładniey 
informowańym ; nie tylko o obyczaiach, 
prawach, dziełach i kunfztach Europey- 
fkich, ale i o moim fpofobie myślenia. 


T 


ROZDZIAŁ IV. 


uż trzy miefigce miiały miefzkania mo- 
J jego, gdy wzigwfzy mnie z fobg w po- 
le Xaoo ; a odnowiwfzy fpofob mowie- 
nia, na famych przedtym pytaniach zafa- 
dzony , zaczął w krotkości. flow zwiezle 
przekładać, jak wiele każdemu człowieko- 
wi na tym należy, aby umiał złe fwoie 
fkłonności pofkramiać, i uprzedzenia wy- 
korzeniaé. Profle, ale właściwe rzeczom 
były iego fłowa, ułożenie zaś takie, iż 
jedna rzecz'ź drugiey wypadała, a dyfkuts 
cały zdawał fig być łańcuchem z konie- 
cznie potrzebnych ogniwow złożonym i 
fpoionym: Przyrownał edukacyą do rol- 
nictwa: „Trzeba, rzękł, wprzod poznać 
„ziemię, żeby wiedzieć iak fig wziąć do 
„uprawy; a ofobliwie w tén-czas, gdy fię 
I „nowy 
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„nowy: grunt. wydobywa. . Jeżeli gdzie 
„ia być pole, były. przedtym krzaki i 
„drzewa; nie dość na tym, żeby drzewo 


„ściąć i krzaki zrzynać, trzeba ile možno» 


„ści oto fie fłarać, żeby i drzew i krzakow 
„korzenie wydobyć z ziemi, inaczey i 
» mieyfca wiele zabiorą, i plug bedzie fie 
„ħa nich zaftanawiali pfował. A do tego, 
„ gdy w ziemi trwać korzenie będą, zofla- 
„nie w hich wigor, ktory coraz fzkodli- 
„Wwe, a na nie nie zdatne latorośle będzie 
„wydawał. Jeżeli nie będą na nowym 
„gruncie drzewa i krzaki, będą zielfka, 
„choć nie tak mocno, gęściey iednak wko- 
„Tzenione. Uprawnik więc dobry, nie bę- 
„dzie żałował pracy, żeby. te pafima kos 
» zonkow pomału wybierał, co więkfża, 
„korzyfłać z nich potrafi, gdy popiołem 
sfpalonych czczą ziemię otlu&ci, Obiecy- 
wać: fobie «wykorzenienie namiętności, 
„rzecz. płocha i nierozumna; iak ciało ży- 
»riolami;: umyft.namietaóstiami. trwa; 
» złe ich użycie, ezyni nieprawość. 

» 4 rozmaitych twoich odpowiedzi na 
»moie pytania, poznałem jak -mi fię 
„przynaymniey: zdaie, iż w wafzych flro- 
„nach, czyli umyfłu przeświadczenie, czy- 


I „li 
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„i inftynkt iakowyś zbawienny i fzczęśli- 
„wy, przywiodł was, a bardziey: przyna- 
„ glił'do edukacyi młodzieży wafzey; z 
„tym wfzyfłkim śmiem twierdzić, iżeście 
„diç grubo pomylili, i w fpofobie, i w 
„fzczegulnych ftopniach wychowania. 
„Cobyś mowił o takim budowniku , kto: 
„ryby dom od dachu chciał zacząć, albo 
, niepoftawiwfzy ścian, robił podłogę? 
» Smieiefz fig z głupftwa cieśli, zdaie. ci 
„fię niepodobna, żeby taki dom flangl ; 
„wiedzże o tym, że ty iefteś tym domem, 
„a ten co cię uczył, cieślą. 
„Zepfowany wafz rozum, powymy- 
» slal wam iakoweś dziwaczne nauki, kto- 
„rych my tu, z łafki naywyżfzey iftno- 
„ści, nie-mamy i mieć nie chcemy. 
„Powiedałeś mi, iż fkoro w niemo- 

„więcym wieku zaczynacie gadać, każą 
„wam znowu wfzyfłko inaczey nazywać, 
„niżeliście do tych czas nazywali, a gdy 
„znowu nauczycie fię tego inakfzego na- 
„ zywania, Znowu inaczey rzeczy nazywać 
"„uczycie fię. Powiedz mi, profzę, możeż 
„być więkfze fzaleríflwo nad też Gdyby 
„iefzcze te, coraz inakfze nazywania, wio- 
„dły was. do lepfzego poznania tzeczy, 

- I 2 » fadzil- 


132 Doświadczyńfkiego - Przypadki. 


„ łądziłbym ten fpofob, za nie dobrze wy- 
„myślony, bo trudny ; ale zapatrzywfzy: 
„ fię na fkutek iego dobry, przepufzczał. 
„ bym'wam tę zdrożność: ale, gdy, iak 
„łam powiadafz, tę tylko przynofi ko- 
„rżyść, iż możecie tak z iednemi mowić, 
„ 7e waś drudzy nie zrożumieią, nie widzę 
„ia w tym żadnego zyfku, żadnego do- 
„bra; owfzemii złość i głupftwo. Złość, 
„bo gadać tak, żeby drugi nie rozumiał, 
„ ieftto mu czynić przykrość, wznawiać 
» podeyźrzenie i niewiarę; dać uczyć iā- 
„kowąś zwierzchność i dyftynkcyą 'ugo- 
„dlaiącą nie rozumieigcego.  Głupftwo, 
„famochcąc fig tam zatrudniać, gdzie 
„ praca żadnego zyfku nie przynofi. 

„ Namieniałeś mi coś o kfięgach, pi- 
„fmach, charakterach, ktore rozmaite, tym 
„fpofobem czytać i rozumieć można; a 
„ przeto nabierać córaz więkfzey dofkona- 
» losci. Daymy to, że tego wfzyfłkiego ina- 
»Czey hauczyć fie niemożna, tylko przeż 
» charaktery wyrażaiące brzmienia flow ; 
„czemużeście tych charakterow nieflofosa. 
„lido iednego fpofobu nazywania rzeczy ? 

„ Naućzony tym fpofobem od piei- 
„wiafłkow'niemowięftwa fvoiegouczeń, 

1 » zamiafł 
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„zamiaft prawego rzeczy poznania » Za- 
„ przgtniong ma pamięć nazw ifkami. Tru- 
„dnością takowey nauki na pierwfzym 
„sfłępie przerażony, ieżeli ieft z przyro- 
„dzenia; flabego /poięcia, Z ciężkością 
„wiadomości takowey nabędzie; iezli ma 
„umyfł po temu, nauczy fię prawda tych 
,nazwifk , ale w tey famey nauce dwoia- 
„ką fzkodę poniefie, czas ftraci; ktoryby 
„na potrzebniey (ze rzeczy mogł łożyć, 
„nabierze wfłrętu do innych fłanowi 
„fwoiemu przyzwoitfzych wiadomości. 
„Do obiawienia myśli wafzych, dwa 
„macie fpofoby , albo zwyczaynym try- 
„bem dyfkurfu, albo takówym flow uło- 
„ żeniem, ktore dźwięk ofobliwwy czyniąc, 
„zarywaią: .co$ harmonii muzyczne: 
„Obydwa tefpofoby fą nam wiadome; i 
„nie rozumiey, żebyśmy mieli gardzie 
stymą co wy nazywacie elokwencyą i 
„poczyą. Dar mowienia nad to iefl wy- 
„bornym, żeby fię nad nim nie miała za- 
„fłanowić edukacya młodzieży : znamy 
„my to; iż dobre flow ułożenie, lepicy 
„myśl obwiefzcza, 'i częftokroć flodkim 
» gwaltem zniewala ludzkie umyfły. Sły- 
„fzałeś fkład. i wdzięk rymotworftwa w 
I 3 „pie: 
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„ pieśniach tuteyfzych, ale te zawieraią w 
„fobie nafzą wdzięczność ku naywyżfzey 
„ifłności; opiewaią przodkow cnoty; Ze- 
„by nafłępcow zachęcić do naśladowania. 
„ Bylibyśmy zapewne mniey dbali o poe- 
„żyą, gdybyśmy nie uznali, iż fkładność 
» rytnow lepiey wpaiaw umyfł i pamięć, 
„tzeczy, ktore chcemy, żeby młodzież 
, iafza umiała i mogła pamiętać. 
„ Znayduią fig; iakoś mi mowił, ta. 
»kowi ludzie u was, ktorzy gardzą wy- 
» MOWĄ, i nie chcą, żeby fię w niey mło- 
» dziez ćwiczyła. Zle czynią. Ja nie wi- 
p dze, coby było źrodłem takowego błędu, 
„i lubo dofkonale nie znam wałzego {pos 
p fobu myślenia, śmietn fig iednak domy» 
„ślać, że to czynią, albo dla tego, iż maig 
» ofobliwość za przymiot umyfłow wiel- 
3 kich; „albo zazdrofzczą drugim , czego 
e. fami nie maią; albo zbyt trwożni, boią 
sfig złego użycia wymowy. Gdyby ta 
„ ofłatnia przyczyna była ważna, trzebaby 
„ porzucić cnotę dla boiaźni hipokryzyi. 
„Jeżeli to im wflret czyni, żeby młodzież 
„ zamiafł wymowy do wielomowftwa nie 
„ przywykła, niech z fiebie daią przykład 
, nlodfzym, a nie przefadzaigc w dobie- 
,raniu 
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,raniu fłow nadto wybornych, w yrazeń 
, ofoblivych , fpofobu nadzwyezaynegos 
„niech, ieżeli chcą; ganią wymowę, ale 
„PrófłyfmPZWYczaynym mowienia fpo- 
„fobem: ^^" 
vol Chege dać probe wafzego krafomo- 
„fa. powtarzale$ przedemng dyfkurs, 
„któryś był do nas nagotow/al pod czas 
„fpolney uczty. Pamiętam niektore wy- 
„razy twóie, zdaig fie być dość gladko 
„brzmiące; ale łożyłeś kilka fet fow na 
„to, cóbyś mogł był w kilkunafiu, albo 
„nakonieć w kilkudziefiąt zamknąć. Do- 
„Brze fig flalo, żeś twoiey mowy nie po- 
, Wiedzial; "obwiiaigc albowiem treść 
„rzeczy w tyle flow niepotrzebnych, ty- 
„lebyś wfkurał, iż byłbyś ofądzonym za 
„człowieka płochego ; ktory fię tylko 
„ułożeniem flow bawię za nierozfądne- 
go; ktory rzeczy wyrazić nie umie; ża 
„chytregó, który chee prawdę żatłumić; 
„7a duminego, ktory iedyiiie pochwały 
„fzuka. Nie zafłanawiam fig nad celem 
„dyfkurfu twego; uczułeś fani, iż kto fic- 
„bie i drugich nie zr, temu ani należy, 
„ani przyfłot, czynić innych dzikiemi, a 
„fiebie nadczycielem.* 
14 ROZ- 
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ROZDZIAŁ V. 


Ds nauczyciela moiego ,. odmienił 
we mnie fpofob myślenia o dzikości. 
Uznaé, żem ia fam był dzikim, byłoby 
to upokarzać fig nadto, i czynić przeciw 
włafnemu przeświadczeniu; ale też oby- 
watelow /kraiu.tego fądzić za dzikich nie 
można było żadnym fpofobem,. po tym 
wfzyfłkim, com widział:i ftyfzał.. Upoka- 
rzał we mnie rozum Xa00:, nie mogłem 
tego (kombinować, iak.to: człowiek, kto: 
ry w Warfzawie nie był, Paryża nie wi- 
dział, mogł przecie rozfgdnie myślić, mo. 
wić i konwinkować, nawet człowieka, 
ktory nierownię więcey od niego i wi- 
dział i flyfzal.. W. tych byłem myślach, 
gdy przyfzedł do mnie Xaoo; śliśmy w 
pole na robotę, -on zaś wczorayfzy dy- 
fkurs takowym fpofobem. kontynuował. 
,; Dnia wczorayfzego moviliámy.o wy- 
„mowie, naukach ięzykow,: i poezyi; 
„włzyfłko to zafadza fie nad wiadomo- 
„ścią i ułożeniem flow ;.. przyflgpmy do 
»IZeczy. Kiedym fie ciebie pytał, czyli 
»Wigcey niczego u was nad to nie uczą, 

„zagłu- 
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„zaglufzyłeś. mnie prawie wyliczeniem 
„pompatycznych tytułow rozmaitych 
„nauk; żeś zaś naypierwey wyraził hi- 
„łtoryj, mniemam, iż ta zwykła przod- 
„kować infzym. 
b, Wiadomość hiftoryi kraiu fwoiego, 
„arcy - pożyteczna ieft; opowiadając al- 
„bowiem. dziełą, chwalebne przodkow, 
„wzbudza. nafłępcowy, do naśladowania ; 
„powiękfza ufzanowanie i miłość oy: 
„czyzny,, flaie fie fzkolg obyczaynosci. 
„ Tym przynaymniey (pofobem uważa: 
„na ieft i określona u nas hiftorya kraiu 
,nafzego:  My.,iak wiefz; mie mamy 
„kfiążek, nie znamy charakterów ; ale 
„wierne „powieści podaią naflgpuigcym 
„pokoleniom, «żywe i dokładne wyo- 
„„brażenie tego wízyftkiego, co ig. u nas 
„mogło. Nayflarízy z familii , wie do- 
„fłatecznie, iacy byli od naydalfzych 
„ Czafow przodkowie lego, i każdą nau- 
„kę, ktorą daie. dzieciom, podlyca przy- 
„kładami pradziadow. ; Powaga mowią- 
„cego, krwi dzielność, fpofob opowia- 
„dania, wiek młody fłuchaiących,wfzyft- 
„sko to wdraża w.umyfły nie zgluzowa- 
„ną impreflyą. 


Fs Powia- 
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„Powiadałeś mi, iz hiflorya u was 
„„nierowmie ma rozciggleyfze granite, 
„Tyle ieft iey rodzaiow, moviles: ile 
»fpofobow rożmaitego mowienia; Oy- 
„czyfła zaś, według twoiey powieści, 
„albo bardzo małą, albo raczey Zadney 
„nie ma nad inne preferencyi. Dobra 
„rzecz Widzieć co fig u drugich działo: 
„żeby z cudzych przykładow brać nau. 
„kę fwoimi pożyteczną, ale wiadomość 
„ fwóiey hiftoryi, naypierwfzym powin- 
„na być celem tauki każdego oby- 
„ watela. 

„Co'do hifloryi w powfzechności, ie. 
„żeli ią zafadzafz na wiadomości którego 
„roku i dnia co fig fla mogło; ieżeli ią 
„zowiefz nauką przezwifk tych ludzi; 
,Ktorzy przed tobą żyli; iezeli w pow: 
„łzechne tylko wchodząc czyny, opufz- 
» czafź róztrząfanie  charakterow 5 hifto: 
,rya/na ten czas iefł tylko prozmym pa: 
„imięci zaprzątnienietń, a iey nauka dare: 
„miią pracą. Jeżeli fłarafz fie wiedzieć 
pco fie działo u fąfiadow, a nie wiefz i 
„wiedzieć nie chcefz © tym, co u ciebie 
„ działano,* nie iefteś' na'ten czas godnym 
„towarzyftwa, w ktorym żyiefz. 

„ Miar- 
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;, Miarkuig ia z wielu powodow, że 
„towarzyftwo, w.ktorym ty byłeś uro- 
„ dzony, nie lubi ani fwoiego kraiu; ani 
„;fsroiego ięzyka. W przyrownywaniu 
„powfzechnym rzeczy, te ktore fj w 
, dzierzeniu nafzym, mogą być; co do nie- 
„ktorych punktow i okoliczności; nie tak 
,, dofkonale, iak drugie; ktore mniey dzier- 
5245 ale natychmiaft przybywać zwykła 
„na pomoc miłość: włafna, ktorą zwy 
„kliśmy w ten czas zwać miłością oyczy: 
„zny: "Fa wycieńcza przywary wałafno- 
SOL nafzych, zafłania, iak może; nieda. 
„łatek, a ieżeli roflropna, korzyfla: z 
„dobroci fgfiedzkiey godziwemi fpofo- 
5 by s^ 2eby fwoy-ftan polepfzyć. 

„Wzgarda''kraia i ięzyka włafnego, 
„znaczy letkość umyfłu i ferce nieprawe. 
„Tym niegodziwym'i fzkodliw ym na- 
„sder irapreffyom winniście fami.  Porzu- 
„„cacie fwoy igzyk,a każecie fię'dzieciom 
„uczyć iak naypilniey cudzych; zanied- 
„„bywacie wiadomości włafnych dzieiow, 
sa przymufzacie młodzież, żeby konie« 
„cznie wiedziała co fig działo za granicą. 
„Coż ztgd za konfekwencya? oto ta. 
,, Dzicie widząc, iż włafny ięzyk nie wy- 

,Cigga 
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4 cigga. nauki; a cudze potrzebuig ; mnie- 
„ma ie być lepízemi. = Zaprzątnione po- 
„ ftronnemi przypadkami, opifywaniem, 
4a może i baiecznym, innych kratow 
„zdziwione, gardzi tym, co uftawicznie 
„widzi a pragnie widzieć to, «co mu 
„natężońa imaginacya piękniey maluie, 
„niż ieftow iftocie; "Te to wy kraiow 
i, opifanie. nazywacie geografią. Też fa- 
„me: przyczyny , ktore ufprawiedliwiaig 
„ciekawość nalzą względem dzieiow fa- 
„fiedzkich, fłużą geografii, opifuigcey. 
„położenie kraiow, ofobliwosci w sich 
„ znayduigce fie, flan rządu i inne naro. 
„du każdego okoliczności. © U nas ta 
„nauka; gdy nie ieflesmy z infzemi 'to- 
,warzyflvrami w wzaiemności, nie ieft 

„potrzebna, a choćbyśmy mogli być w 

,tey:mierze oświeconemi, wolałbym z 

„wielu miar, żebyśmy zofłali w dawney 
„nalzey niewiadomości.* 


ROZ- 
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pie niewypowiedzianym flucha- 
„łem dyfkurfow nauczyciela moiego: 
"Pe zwyczaynie poprzedzone bywały py- 
taniami. "Nim zaczął mowić o naukach, 
kunfztach; dub innych okolicznościach, 
tyczących fig kraiow nafzych:, . powtarżał 
nayprzod definicye ; albo opify- tychże, 
przedtym iemu odemnie czynione.- © Za» 
dawał nowe pytania, pragnąc coraz wię- 
kfzego obiaśnienia w rzeczach; 0 kto- 
rych miał ze mną mowić; dopiero kiedy 
iuż mniemal, iz miał należytą informa» 
cyd, traktował o kazdey materyk uwa: 
2nie, zarzutow moich cierpliwie fluchal ; 
a gdym fig nie odzywał, pobudzał mnie 
fam do tego; abym mu odkrywał wątpli- 
rości, i zdania nie zgadzaiące fię z moim 
fpofobem myślenia. * Nie umiał: on brać 
na fiebie pofłaci wfpaniało -ponuréy 5 nie 
umiał ufławicznie myślić, albo udawać 
myślącego; dyfłrakcye; ktore:tak zdobią 
i dyflyngwuig mędrców nafzych;nie były 
mu słiadome ; ton głofuiego nie był wys 

niofły; 
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niofly; definiował to, na czym fig nie 
znał; ale to był człowiek dziki. 

Gdym mu filozofią, wedługi przemo- 
żenia moiego, opifywał,a przyfzło do tey 
części, ktora o obyczajach traktuie, za- 
wołał z radością: > „, Otoz to nafza nauka, 
„w tey fzkole iefteś. Jey maxymy świę- 
„te, iey reguły profłe; ia nie w pamięć; 
„ ale w ferce twoierwrazić pragnę: Mo- 
;,z2e.u was ta nauka na fłowach zawifła, 
„my mniey dbamy o definicye , byleby- 
„ śmy wypełniali: obowiązki. 

„Filozofia, ktora, iako$ mi powie- 
„dział, z nazwifka znaczy miłość mądro- 
„ści powinnaby brać'za cel:naypierwfzy, 
„„ wiadomość obowiązkow .czławieka, i 
„ich wypełnienie. . Nauka ta względem 
» Wafzego zdania ieft bardzo trudna i nay- 
„więćey rozum wyfila. - Nie dziwuię fig 
„temu, gdy poznaię, : co wy pod tym 
s powfzechnym nazwifkiemmieścicie, W 
„„metafizyce: zapędzacie fię ku rzeczom 
szmyfłom nie podległym; mufi być nie- 
„zmiernie ciężka ta nauka; kiedy "wy gu- 
„rowana nad naturalne poięcie. Fizyka 
„ traktuie o przyrodzeniu rzeczy, ale i w 
„niey nadto fig zapufzczacie. Umyfł wafz 


„zbyt 
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„zbyt:dumny chce odchylaé zafłonę wy- 
„rokiem  przedwiecznym zapułzczoną. 
„Chcecie wmawiać w mniey wiadomych, 
„żeście ig. odfłonili , i zarniafł iftoty rze- 
„czy „odkrytych opowiadacie wafze: ny 
sd przywidzenia. Latacie po niebach ; nie 
s kontenci.z miłego widoku gwiazd i'pla- 
„, net, chcecie ie mierzyć; ciekawość wa- 
„;fza zuchwała zapędza fig. za metę wy- 
jznaczong, opufzezaiąc częftokroć to, co 
„ma przed.fobą, i coby za pracowitym. 
^ flaraniem mogła odkryć i pojąć:  łak zaś 
„wfzyfłkie natury rozrządżenia fą' prze” 
„dziwne, tak to wiedzieć macie, iż co- 
„kolwiek wam naywyżfza iftność pojąć 
„ dopufzcza, wfzyftko to wam nowy 
„pożytek przynieść może. Widzifz zie- 
„mię okrytg ziolmi ,. nie dla .famey pie- 
„fzczoty oka zefzłemi, kryie fię wśrzod 
„nich zbawienna, dla twego dobra taie- 
„„mnica. -Jey dociekać, iey: probować i 
„doświadczać to godziwa, to-zabawna i 
„razem pożyteczna ciekawość. Szklni 
fig firmament gwiazdami; głupia; har- 
„dość zrobiła go prorocką kfięgą, 1:2 
„iednofłaynych obrotow chciałarwyczy- 
„tać ukrytą przyłzłość. 

„Natura 
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„Natura nienie ćczyniąca nadaremnie; 
„gdy nadała umyfłom chęć docieczenia, 
„chciała żeby nią rofłropność tak kiero- 
„wała, aby cel ciekawości nafzey zmie- 
„ rzał iedynie do tych rzeczy, ktore do- 
5 cieczone być mogą, a docieczeniem po- 
„żytek przynieść. Inakfze zapędy fą pro- 
„ba hardości i niedofkonałości nafzey. 

„To, co nażywafz Logiką, teft to 
4 wlaícivy przymiot umyfłu frafzkami i 
„przeświadczeniem niezaprzątnionego: 
„Niech tylko imaginacya twoia zbytnie 
„nie buia; niech umyfł iednego fię celu 
„;fłatecznie trzyma, choć bez formy ar- 
„gumentow, będą iść myśli twoie wia- 
„„ściwym pafmem. 

„Potym wízyflkim cośmy o wafzey 
„edukacyi i naukach mowili, naftępuią 
„uwagi z źżrodeł tych wypływaiące : nay- 
„przod, iż edukacya wafza i co do ce- 
„lu, co do fpofobow ieft zdrożna; za- 
„trudniacie fobie frafzkami' fpofob na- 
„bycia dofkonałości;' zbyt dufacie rozu- 
„mowi włafnemu; ten rozum wielo. 
,rakim przeświadczeniem fkażony ieft; 
,nieflateczno$ó i płochość kieruie wami 
»irzgdzi; ambicya, a wcale niefłafzna, 

| „ośle 
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j olepila was wfzyłłkich na koniec ; tak 
„dalece, iz-zbyt dobrze- o. fobie trzyma- 
33485. iedney flrony rozumiecie, iż 
,, Wam co: do: wewnętrzney dófkorałóści 
„na niczym nie Íchodzi, zaś eo do, ze» 
„„wnętrzney  tzczęśliwości wlzyftkiego 
„brakuie. - Ofądziwfzy 'fię fami za nay» 
,, dofkonalfzych., cheielibyście to mieć; 
„czegoście godni, godni zaś ieflescie 
„wedle walzego przeświadczenia nay. 
,vwybornieyfzych darow natury: Ztąd 
„pochodzi, iż kray wafz” nie wart. ta- 
„kich, iakiemi iefłeście, obywatelow 5 
„ięzyk zbyt podły, żeby gorne myśli 
„Walze obiął i wyraził; urodzenie, ze 
„nie nayjaśnieyfze; nieprzyzwoite. . Zgo- 
„ła, im fie wyzey cenicie, tym iefte- 
„, ŚCIE niefzczęśliwfi. " Jeżeli więc to, 
„czym wy ieflescie., dofkonałością ieft 
„i polorem, to.czym my, dzikością, 
„„profłotą . 1 grubiańftwem, „mnie fię 
„zdaie, że lepiey być dzikim -po na+ 
„fzemu.* 


146 Doświadczyń/kiego Przypadki, 
WOJE f z z 
ROZDZIAŁ VII. 


amieniłem wyżeęy, iż ofadzony za dzi. 
„kiego oddany byłem gofpodarzowi 
moiemu na naukę. Nimem miał fatysfak- 
cyą flyfzeć iego maxymy, przez czas dość 
długi odbywalem wfzyftkie powinności 
parobka bardziey, niż ucznia. W tey fzko- 
le nauczyłem fig pierwey żąć i kofić, niż 
reguł, według ktorych fiać i kofić trzeba. 
Widząc lud gofpodarny, pytałem fig raz 
wśrzod roboty., miftrza moiego, czyli 
też owi fpekulizuig nad agronomig i maią 
fwoie ephemerydy ? Spoyrzał fię namnie 
z zadziwieniem, i z ftrząfnąwfzy głową, 
żął iak w naylepfzą. Gdyśmy około po- 
łudnia w cieniu drzew iedli, pytał mnie 
fię, co to ia rozumiałem przez agrono- 
mig?. Odpowiedziałem, iż to ieft nauka 
` arcy-potrzebna, przez ktorą kunfzt fie rol. 
nićtwa dofkonali, bogactwa przymnażaią, 
zgoła cokolwiek do ufzczęśliwienia w 
powfzechności kraiu, w fzczegulności 
obywatelow należy, wfżyftko to ta nau. 
ka w fobie zawiera. Szkoda, rzeklem da- 
„ley, iż ten fkarb był dotąd zakopany, zad 
" pewne 
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pewne nie byłoby tyle na świecie nie- 
fzczęść i rewolucyi, ile nam hiftorye na- 
{ze opowiadaią.  Ktoż ten kunfzt rolni- 
ćtwa wydofkonalił , rzecze Xaoo? zape- 
wne iaki pracowity rolnik, ktory długim 
nauczony doświadczeniem, poznał niekto- 
re w tey mierze innym iefzcze fpol-rolni- 
kom nićwiadome taiemnice? Mylifz fig, 
rzeklem, te rzeczy fą opifane w kfiggach, 
a nafi rolnicy pifać nie umieią. Ci, kto- 
rzy nam te taiemnice odkryli, po wię- 
kízey części może i niewidzieli, iak fig 
grunt uprawia, iz tey famey przyczyny, 
tym więkfzego uwielbienia godni, że fa- 
mym umyfłu fwoiego natężeniem docie- 
kli tego, czego ich przodkow ufławiczna 
praca dokazać nie mogła: Smiech iego 
przerwał moy dyfkurs ; rozgniewałem fię 
na takie, wytwornych wieku 'nafzego 
wynalazków nie ufzanowanie; pomyśli. 
wfzy iednak fobie, że trzeba mieć koma 
paflyą nad profłotą, nie chciałem go zaw- 
ftydzać i upokarzać niezwyciężonemi ar- 
gumehtami: pośliśmy zatym do fnopkow, 
ktore on profly fłarzec, lubo niewiadomy 
agronomii, przecież lepiey i predzey wią: 
zał, niż ia. 


Ka Ze 
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Ze do rolnictwa dofkonałego, wykwin- 
tnych fpekulizacyi nie potrzeba, nauczył 
mnie przykład: Nipuanow. : «Mieli oni 
profte fsroie; ale doświadczone obferwa- 
cye. Były zaś wfzyflkiedo poięcia łatwe, 
w fpofobach nie kofztowne, w wykona- 
niu nie trudne, fkutek ufprawiedliwiał 
dobry ich fpofob gofpodarowania; nie 
było tam flychaé o glodzie, ieżeli zaś 
rok ktory nie był urodzayny., nie dal fig 
uczuć niedofłatek zapaśnym w przefzło- 
roczüe krefcencye. 


Zabawa rolnićtwa iak pożądane za fo-. 


bg prowadzi fkutki, uczułem włafnym do: 
świadczeniem. Praca, ktora ż początku 
zdawała mi fię nieznośna, fłała fię z cza- 
fem zabawą przyiemną. Spazmy , wa- 
pory, rumatyzmy, z ktorych mnie nie 
mogły wyprowadzić wody Salcerfkie i 
Karlbadzkie, ufłąpiły. dobrowolnie z rzę- 
fiftym potem. Apetyt, ktory foczyftetni 
bulionami mufiał wzbudzać i krzepić z 
początku, moy -kucharz. Chryftyan Nie- 


miec, daley Jmć Pan Sofancourt Fran. 


cuz, fam fig powrocił, a rzepa po pracy 
lepiey fmakowała, niż pizedtym Podla- 
fkie kuropatwy. 


Pra- 


Kfięga II. Rozdział VIII. x49 


Praca, i myśl wolna wzmocniły fłaby 


niegdyś moy temperament. W. niedo. 


ftatku zwierciadla, gdym fig w wodzie 
przezierał , poftrzegłem płeć moią, praw- 
da przyczernioną, ale twarz pelną; 1 
rumieniec żywy. Sen fmaczny, a nie- 
przerwany orzezwial ztrudzone dzienną 
róbotą członki, a 'czerftwość famg fig 
pracą pomhazala. 


„m yw i (à diat 
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puente» fie raz po fadzie z nauczy- 
. cielem, poftrzegłem ow dołek, w kto- 
rym inoy noz pochowano, iw'tym punk- 
cie nie mogłem fig wílrzymaé od uśmie- 
chnienia; poflrzegl to czuyny Xaoo, i na- 
tychmiaft rzekł: śmiech twoy ieft fpra- 
wiedliwy , i tym bardziey mnie nie obra- 
ża, ileże widzę, żeś go pokryć chciał. 
Urągać fię z. niewiadomości cudzey; rzecz 
ieft nie ludzka; ale przemoc zupełnie na- 
gle wzrułzenia trudno. Gdy mnie twoy 
noz obraził; niewiadomość natury krulz: 
cow; pofłać niezwyczayna tego narzędzia, 
blafk. fzklniącego fig oflrza,  fkaliczenie 

K3 palca, 
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palca, wízyflko to w pierwfzym wzru. 
fzeniu, tak dalece, nas przeraziło, iz ofą- 
dziliśmy twoy noz za iflność iakowąś ży- 
iącą i fzkodliwą. Przyiście twoie morzem 
z innego świata, naytrudnieyfze do poię- 
cią rzeczy czyniły nam podobnemi; a w 
refzcie choć niewiadomi, dobrąśmy rzecz 
uczynili. Gdym fie od ciebie potym do- 
wiedział, na co żelaza u fiebić zażywacie, 
o iakbym was wielbił, gdybyście ten fzko- 
dliwy krufzec ziemi oddali. Wy, ktorych 
bluźnierfka zuchwałość fkarży fię na opa- 
trzność, iż wam zbyt krotki wieku ter- 
min wyznaczyła, fzukacie w kuníztüch 
utraty życia, i iakby nie dość na tym by- 
ło, iż niewfłrzemięzliwwością fkracacie dni 
walze, domysliliécie fię gwałtowniey- 
fzych iefzcze fpofobow do zginienia. 
Zebym cokolwiek ofzczędził moich 
dpoł- ziomkow; zataiłem był przed nim 
kunfzt woienny. ^ Dociekł tey zdrady. 
Xaoo; naglił mnie więc, zebym mu do- 
kładną w tym mierze dał informacyg. 
Chcąc więc, ile możności, umnieyfzyć w 
nim złą o nas opinią, zacząłem mu prze: 
kładać liczbę nieżliczoną  miefzkarícowe 
świata, rożnice narodow, nie tylko w odzie. 
ży 
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ży i w mowie, ale w obyczajach i fkłon: 
nościach. Z, tych roznic naturalne Hiec 
dy, a przeto potrzebe uzbroienia, l pa 
ubefpieczała od napaści fąfiedzkiey, nę . 
ła flabych. od przemocy potężnieylzych, 
czyniła wfłręt nieprawey zapalenie: 
Przypadkiem z ziemi wydobyty kru © 
przez długi czafow przeciąg: zażyty o 
rolnictwa i budowli, ułatwiał i fkracał 
udziałanie tego, co przemyfł potsżebą 
przynaglony wynalazł. Jako zaś kk s 
cie naylepfze rzeczy fkazić moze, RIBRO 
w ręku nieprawych flalo fie narzgdueras 
fzkodliwym inftrumentem zguby ya 
ludzkiego. Z tąd polzly zbroyne ja ; 
człowieka z człowiekiem, towarży liwa 
z towarzyftwem, narodu z narodem. A 
dno było w dalfzych czafiech złemu, nac- 
to iuż W korzenionemu i pE ASARO 
zupelnie zabieżeć. i Z. tąd ludzie PA 
oświeceni przez pilma 1 rady; prawoc xs - 
cy przez ufławy urzędowane; określili gra- 
nice fprawiedliwey woyny., nadali regu- 
ły temu nieprawemujkunfztowi , ile mo- 
żńości zapobiegaiące fatalnym iego ikat- 
kom. Wodz na. czele wóyfka bropigiy 
oyczyznę; ftal fig fzacównym ee 
K4 em, 


152 Doświadczyńjkiego Przypadki. 


łem, żołnierz umieraigcy "na poboiowi: 
fku ofiarą dobia- publicznego.  Ufłała nie. 
znacznie «odraza -od okrutnego. z natury 
fwoiey tzemiofła, a natychmiaft to, cò 
przyrodzenie kazalo.z- początku nazywać 
gwałtem, dzikością, okrucieńftwem, opi» 
nià:z czafem ochrzeiła odwaga,. męftwem 

i heroizmem. 2: 3 
* . Nie dziwuię fie iuż temu, rzekł Xaoo; 
€o$mi powiadał przedtym o walzych iury: 
(lach, iz naylepiey fięich wymowa w bro: 
nieniu złych fpraw wydaie. Zoflales-mo- 
Ze niechcący dowodem tey prawdy. 
CUfprawiedliwiay iak/chcefz kunfzt woien- 
hy, bardziey was z tey miary żałować, 

niż chwalić należy.) 

Z xvielości ludzi można wnofić rožni- 
„ce charakterow; z tey rożnicy fprzeczki ; 
ale żeby do takowego. ftopnia przyfzły, 
iżby ztąd flrata życia nafłąpić mogla,fpo- 
fob takowych konfekwencyi u nas niezna. 
iomy. icht»: Mufzą; być u was'żywfze nie- 
rownie; paflye,* kiedy «do «tego. punktu 
przyjść mogą. - Dość fztuczną i dowcipną 
czymiłeś -gradacyą: niefzczęślisyych krufz. 
cowey broni wynalazków. Dobrzy ludzie, 
imowifz, pifalisi mowili przeciw: takowey 
na 1 zdro- 
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zdrożności, prawodawcy chcieli i3 wyko: 
tzenić; ale ich zabiegi, ich ftarania były da. 
remne. Mufi to być u was Fzecz batdzo 
rzadka, ci dabrzy ludzie, kiedy nie mogli 
dobrać tylu podobnych fobie, ktorzyby iak 
oni, pifmem, flowem i przykładem mogli 
przezwyciężyć pierwiaflki złego nałogu. 
Le prawodawey zapobieżeć temu nie ino. 
gli, dziwuię fig niezmiernie. Na coż; pro- 
fzę, wyfławiacić ludowi nd widok te pró- 
ne pofagiy iezeli ich moc od was famych 
nadana; nie może przeprzeć wafzego upo-' 
ru? ma coż pifzecie prawa; ieżeli ich nie- 
fluchacie?: Może fie-myle, ale zdaie mi 
fie przynaymniey, iz pifma tych wafzych 
Judzi dobrych, uftawy prawodawców nie 
mufiały być fzczere i gruntowne, kiedy 
zrażeni złym fkutkiem w pierwfzych ża. 
pędach, fpuścili z pierwfzego rygoru, 4 
zamiaft tego, żeby zgruntu: zły nałog 
wykorzenić, chcieli go mniey złym CZy" 
nić, a przeto ufprawiedliwiać w oczach 
ludu ich: włalne przeftępftswo. - Niężność 
prawego ftatku, mie zraża fię niefkute- 
cznością pierwfzych kroków; niepodo- 
bia żaś, żeby trwałe i niewzrufzone fprze- 
ciwienie.fię, nie miało :kiedyżkolwiek 


K 5 prze- 
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przeprzeć choćby naysiocniey wkorżenio- 
nego błędu. Nie ieftem, i być nie mogę 
chwalcą takiego fłanu, gdzie ieden, albo 
kilku drugiemi rządzą; ale w zdarzaiącey 
fię takowey rządu okoliczności przeświad- 
czony u fiebie ieftem, iż ktokolwiek to- 
warzyftwem rządzić chce, mufi fig u- 
zbroié w nieuftrafzone mgftwo: niech tyl- 
ko naymnieyfzą flabosé rządzony w rzą- 
dzącym poftrzeże, w dwoynafob file fwo- 
iey zaufa, zrzuci iarzmo zbawienney dla 
fiebie,iak ty powiadafz,fubordynacyi;a mo- 
że zbytecznie oświecony, przerwie zafłonę 
opinii, nie wiem czy niepożytecznieyfzey 
temu co każe, niż temu co flucha. 

Co fig tycze kunfztow, poymuię ia to, 
iż wynalazek krufzcow był nader pożyte- 
czny, aleście zbyt drogo tę korzyść za- 
płacili. Zbytek potrzeby rodzi; te ktore 
przyrodzenie nadaie i wyznacza, mogą fię 
obeyść bez złota, frebra, żelaza, i miedzi. 
Prawda, iż narzędzia z krufzcu fporządzo- 
ne, ofzczędzaią w robotach i czas i pracę; 
z tym wízyflkim . nafzym * przykładem 
oświecony, widzifz, iż przemyfł z cierpli- 
wością może zaflgpié takowe niedofłatki, 
Praca, przyznaię , mufi być wigk(za, ale 

taz 
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taż fama praca tyle za fobą dobra prowa. 
dzi, iż iey ofzczędzać, ieft to krzywdę 
iftotną famemu fobie czynić. Nauczyła 
nas natura, czego nam koniecznie potrze- 
ba, taż fama dała inftynkt, iak tym po- 
trzebom dogadzać mamy. 


—Mm jj ————— 


ROZDZIAŁ IX. 


M?* iść w dość daleko podroż, wziął 
mnie Xaoo z tobą: pierwfzy raz na 
ten czas zdarzyło mi fię widzieć kray ten 
dość rozległy; i gdym fię pytał, iaka iego 


obfzerność ? odpowiedział, iż idąc profto 
aż do drugiego brzegu od morza, iedena- 
ście dni drogi, fzerókość zaś kraiu rowna 
była prawie długości.: Gdziekolwiek śli- 
śmy, widać było wfzędzie dobrze uprawną 
ziemię; ofady były dość gęfłe, każda zaś 
miała tyle lafu, ile iey potrzeba było; i 
iakem mogł miarkować, po rownych 
wydziałach znać, iż gdzie ich było nadto, 
tam zbywaiące części, na pola były obro- 
cone, gdzie zaś ich brakło, umyślnie za- 
fiane były. Ofmego dnia podroży, po le- 
wey fłronie, pokazał mi moy gofpodarz 

pole 
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pole dość oblzetne, pięknemi drzewy na 
koło obfadzone, w śrzodku był dom nie 
wielki, nieco iednak ozdobnieyfzy od in- 
nych. Gdyśmy fig ku niemu zblizali, wy- 
fzedł z: poblizfzego domu poważny fta- 
rzec, i pozdrowiwfzy nas mile, zaprowa- 
dził ku drzwiom: tam gdy flang! Xaoo, 
rzekł: pózdrawiam cię fłodka pamięci oy- 
ca naízego. Wízedlízy do izby, znaleźli- 
śmy zupełną czyftość i ochedoflwo, a w 
pośrzodku: była fzafa dość kunfztownie 
zrobiona; otworzył ią ow fłarzec, i gdym 
fie fpodziewał obaczyć co ofobliwego, z 
podziwieniem wielkihr, nie więcey nie 
poftrzegłem, tylko flaroscig iuż prawie 
zbutwiałe inflrumenta rolnicze. Brali ie 
wv ręce z ufzanowaniem obydwa fłarcy ; 
Xa06 zaś chcąc ufpokoić ciekawość moie; 
rzekł: pole, ktore ten dom otacza; ręka- 
mi nafzego pow fzechnego oyca uprawio- 
ne i wydobyte było: tych inflrumentów, 
ktore wdzięczność nafza z ufzanowaniem 
od wiekow ftrzeże, używał Kootes. Ten 
podobnym może, iako i ty, Ípofobem z 
cudzey ziemi z Zóng i dwoygiem dzieci; 
tu do pufley na. ox czas wyfpy przybyw- 
fzy ^ włalnemi rękami tego. gruntu wy* 

dobył; 
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dobył;  pofzczęściła naywyżfza iflność 
pracy iego , przyfzedł do ofłatniey ftaro- 
ści, i przed śmiercią widział czwarte po- 
kolenie fwoie. "Pkwig nam w 1zczerey 
pamięci iego przykazy: żeby zaś było co- 
kolwiek takiego, coby nam uftawicznie 
przypominało iego obcowanie; inflrumen- 
ta, ktorych do rolnicbwa używał, chowa- 
myz pilnością, i każdy ie raz przynay- 
miüiey w życiu oglądać powinien. Pole, 
które wydobył; należy do wfzyftkich w 
powfzechności ; koleyno ie .uprawiaig 
obywatele; a zboże na tyle części, ile ofad 
w wyfpie rozdzielone ieft. Gdy czątłka 
do ofady przyniefiona bywa, robi fię z 
niey chłeb, i ten na tyle kawałkow, ile 
jeft obywatelow=w ofadzie, podzielony, 
przy końcu żniwa; każdy z wdzięczno- 
ścią i ufzanowaniem pożywa, na pamiąt- 
ke; iż iefteśmy wízylcy zarowno iednego 
oyca dzieci. Przy tey nayuroczyftfzey 
uczcie, opowiada nayfłarfzy każdey ofa- 
dy przyjście pierwfzego oyca; iego pra- 
ce, iego nauki, dziele oycow nafzych, ich 
przymioty chwalebne, rady i napomnie- 
nia, wynalazki zbawienne i pożyteczne. 
Kończyć fię zwykły te uczty pieśniami 

mło- 
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młodzieży oboiey. płei, w ktorych pa- 
mięć dobrodzieyflw. nafzych przodków 
zawarta ieft. 

Dzień cały bawiliśmy fię na tym miey- 
fcu w domu owego flarca, od ktorego 
wzigwízy Xaoo cząftkę zboża ofadzie 
fwoiey należącego, udał fię ku domowi. 
W drodze wziął pochop roztrząfać fpofo- 
by rozmaite rządow nafzych. My niezna- 
my, mowił, tego, co wy nazywacie, Mo- 
narchig, Aryftokracyą, Demokracyg, Oli- 
garchią &c. W zgromadzeniu nafzym nie 
mafz zadney inney zwierzchności polity- 
czhey , procz naturalney rodziców nad 
dziećmi. Okoliczności wychodzące nad 
zamiar fzczegulnych familii, ugodnemi 
fpofoby , radą nie przemocą przez ftar- 
fzych ufpokoione i tozrządzone bywaią. 
Człowiek iednakowo. z drugim człowie- 
kiem rodzący fig, nie może, a przynay- 
mniey niepowinienby fobie przywłafzczać 
zwierzchności nad nim; wízyfcy fą ro- 
wani. Skoro zaś fą złączeni w towarzy- 
{two na ten czas toż famo towarzyftwo, 
pozwala dla dobra fwoiego, w 'niekto- 
rych okolicznościach nieialdey nad fzcze- 
gulnemi; albo zgromadzeniu, albo nie- 

kto- 
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ktorym z zgromadzenia zwierzchności: 
Podatkow żadnych nie daiemy. Cel to- 
warzyftwa iefł, ubefpieczenie włafności, 
gdyby tego było potrzeba iey bronić i 
ocalac- każdemu w fzczegulności Ípole- 
czność cala poślubiła. Za coż tedy ta utta- 
ta części wła(ności nafzey? za co ten ha: 
racz famym fobie?... Nafza ludność po- 
winnaby nas tworzyć z tey miary, że nam 
w czafie braknie ziemi do wyżywienia 
należytego miefzkańcow, ile trżymaiąc 
tę wyfpe zamkniętą do emigracyi, pra- 
wem, uwagą, nakoniec niefpofobnością ; 
ale my tę trofkliwość zofławuiemy nafięp- 
com nafzym, wraz z przykładami rządu i 
gofpodarftwa, ktore im podaiemy. Opa- 
trzność naywyżfza wymierzyła ziemię do 
liczby ftworzenia, ktore z niey zyie. 


ROZDZIAŁ X. 


pa drogą powracaliémy ,' niżeliśmy 
przyśli.: O pul dnia drogi nafzey ofady, 
poftrzegłem ftos wielki kamieni, nakfztałt 
piramidy w pośrzod pola'po lewey ręce ; 
pytałem fig nauczyciela ,.' co to znaczy? 


ufpo- 
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ufpokoię. ciekawość twoię; odpowie: 
dział: ftos ten niezmierny kamieni, okry: 
wa:od. kilku fet żniw iednego z nafzych 
obywatelow nazwilkiem Laongo; «ten 
czyli przypadkiem, czyli przemyfłem po” 
rzuciwfzy {woy kray, puścił fię na mo» 
rze. Nie było go przez lat'kilka, nako: 
niec niefpodziewany i iuż zupełnie zapo- 
mniany , przypłynął. =: Spytany, gdzie 
przez, tak długi czas: fię bawił? powiadał; 
14.chcąc po wodzie na kilku drzewach ras 
zem związanych płynąć, wiatrem nagłym 
zapędzony był na brzeg nie bardzo od na- 
fzego odległy ; znalazł kray pufty, a obie- 
zawfzy tę ziemię, gdy fig chciał wrocić, 
drzew owych u brzegu nie zafłał, i tym 
fpofobem poniewolnie poty tam. fiedzieć 
mufiał,. poki z tamteyfzego drzewa inak: 
fzey fobie łodki czyli tratwy nie fporza- 
dzit:  Przefłaliśmy na tym; on do do: 
mu fwego powrocił, i iął fig iak przed- 
tym gofpodarftwa. Korzyfłał tym cza- 
fem ż nowo -nabranych wiadomości, za- 
rążaiąc cudzoziemfkiemi maxymami poł. 
braci fwoich..  Przekupiony od cudzo; 
ziemcqw na zgubę-nafzą,” zaczął w fekree 
cię młądzięży. opowiadać wygody, „bor 

j j gaclwa, 


Kfięga II. Rozdział X. — x61 


gactwa, fzczęśliwość życia w zbytkach. 
Jad fkryty zaczął fię fzerzyć, nowość ude- 
rzyła w'oczy młodzież nieofirożną ; na- 
ganione zwyczaie nafze zdały im fig tak, 
jak i tobie z początku grubiańftwem i 
dzikością. ^ Przekładaiąc cudzych naro. 
dow wygody, nam nieznane przez wyna- 
lazki kunfztow, obrzydził im włafną oy- 
czyzne. Wynofił pod niebo ich talenta, 
ale ubolewał, iż były zakopane, bez ża. 
dnego względu, bez żadney dyftynkcyi, 
bez zadney nadgrody, iakie widział w 
cudzych kraiach. ‘Tu im dopiero prze- 
kładać począł ftopnie fubordynacyi w mo- 
narchiach , pod iednym wodzem i rządz: 
cą całego narodu, a przeto i lepfzy rząd, 
gdy ieden wfzyfłkiemi zawiaduie, i nad. 
grodę przymiotów , gdy pod monarchą 
pomnieyfze urzędy i iuryzdykcye ftawiaia 
każdego w ftanie proporcyonalnym zda» 
tności iego właściwey. W ten czas ufłu- 
guiąc iednemu człowiek utalentowany, 
tyfigc innych mieć może ufługuiących 
fobie; i ieżeli go mattwi podległość ie- 
dremu, nadgradza to umartwienie zWwijerz- 
chność nad wielu. Temi i podobnemi 
dyfkurfami tyle dokazal iż mu kilku przy- 

L rzekło, 
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rzekło, dopomagać iego przedfięwzięciu. 
Ze zaś był przekupiohy darami od tych 
ludzi, u ktorych przebywał, na to, aże- 
by ich do nas fprowadził i pod ich rządy 
poddał; zaczął w wielkim fekrecie udzie- 
lać adherentom fwoim tego, co' z foba 
przyniofł. Były to jakieś ofobliwe narzę- 
dzia; iedne miały podobieńftwo do wo- 
dy, gdyż fig w nich można było przeglą- 
dać, a z tym wfzyfikim taką miały fta- 
tość, iak kamienie, albo drzewo; były 
nawlekane kamyczki rozmaitych kolo- 
row; były iakieś inflrumenta błyfzczące 
fig i podobno tak obrażaiące, iak tN'Oy 
nož; ale naywięcey było okrągłych a pła- 
fich fztuczek z krufzcu żołtego i białego. 
O tych on powiadał, iż fą do wfzyfłkie- 
go przydatne i zgodne, i maią taki w fo- 
bie fzacunek, iż ci nowi ludzie, ktorych 
przyiście obiecywał, mieli ie za rzecz nay- 
potrzebnieyfzą do życia. Umowił fię iuż 
był z adherentami fwoiemi ow zdrayca, i 
Iporządziwfzy taiemnie na model przy: 
wiezioney od Laonga łodź wielką, iuż 
mieli fie pufmeząć do owych ludzi cudzo. 
ziemfkich , za przewodnictwem fwoiego 
herfzta, Szczęściem ,: przechodząc fig w 

nocy 
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nocy po nad brzeg morfki ieden z obywa- 
teloy , wyfłuchał ich miedzy krzakami 
tozmawiaiących o. przyfzłey podroży. 
Zadumiany rzeczą nigdy przedtym niefly- 
chang, pobiegł do flarfzych; ci zebrawlzy 
młodzież, znaleźli Laonga z czterma in- 
nemi na tymże mieyfcu, i gdy fig bronić 
chcieli, gwałtem związanych przy wiedli 
do ofadv.  Przyznali fig fpolecznicy do 
wfzyftkiego, fam herfzt upornie milczał: 
odłożono fąd do kilku dni; każdy z wi- 
nowaycow w ofobnym zamknięciu trzy- 
many był z furowym zakazem, żeby ża: 
dney z obywatelami nie mieli kommuni- 
kacyi,  Ześli fig tym czafem nayflarfi 
wfzyftkich ofad gofpodarze, i za ich wy- 
tokiem, rzeczy przywożne zamknięte w 
wielkich naczyniach, weraz z winoway- 
cami na pole pierwfzego herfzta wypro- 
wadzono. Tam głęboko w ziemię zako- 
ano obmierzłe naczynia, co gdy fie fkoń- 
czyło, lud winowaycow ukamienował, 
a na wieczną pamiątkę tyle kamieni na to 
imieyfce zniefiono, iz fie flat kopiec wiel- 

ki, ktorego widzifz. 
Starzy ktorzy fłuchali inkwizycyi tych 
winowaycow, fkomponowali dla wie- 
L 2 cznev 
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czney pamięci pieśń, w ktorym to wfzyfł. 
ko, com ci powiedział, ieft wyrażono, 
7 przydatkiem flrafznych przeklęftw ną 
zdraycow Oyczyzny. 


MA aM eS E 


ROZDZIAŁ XI. 


o kilkodniowey podrozy; wrociliśmy, 
A (ię do domu. Zaśli nam drogę miefz, 
kańcy, i część ową zboża, z ktorey miał 
być chleb powfzechny uczyniony, przy» 
ięli z radością i ulzanowaniem. + "Trze. 
ciego dnia przypadała wielka uczta; ną 
tę wezwany byłem.. Gdy przyfzło ow 
chleb oyczyfty na części dzielić, nayfłar> 
[zy z zgi omadzenia opuścił mnie; to gdy: 
pofwzegł moy golpodarz, profity aże- 
bym i ia, ile iuz fpol -oby watel, mogł być 
onego. uczeflnikiem; trudnuil: rozdzielaig. 
cy, mienigc, iz nie będąc fynem powíze- 
chnego oyca, do czgflki trawy powfze- 
chney niemoglem należeć; rzekł Xaoo: 
a gdyby nafz pierwízy ociec uyrzał był 
przychodnia łaknącego, czy byłby mu ka. 
wałka chleba fvoiego żałował? Te zaga- 
dnienie fkonwinkowalo: wfzyfikich; roze 
dzie- 
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dzielił fię więc ze mną cząftką fwoią wta- 
fag ow nayflarfzy gofpodarz, a fkofzto- 
waniem tego fzacownego ulomka, flatem 
fig członkiem tey fzczęśliwey familii y 
Gdy fig uz wfzyfcy nafycili, pow ftała 
4 mieyfe fvcoich młodzież, i otoczyła ftar- 
fzyżnę. Nayfędźiwfzy tak mowić począł: 
wiek wiekowi podaie pamięć, dzień dnio- 
wi daie naukę.  Jedliśmy chleb nafzego 
oyca, fluchaymy napomnienia iegó. » 
* Bog iefl zrzodlem wfzyfłkiey iflności; 
Bog ieft początkiem wfzyfłkiego dobra; 
log być pówinień iedynym celem i kon- 
cem wfzyfłkich fpraw nafzych. 
Rodzicom należy fie miłość, ufzanowa- 
nić, pófłufzeńftwo. Chcecie mieć wdzię” 
czne dzieci, bądźcie wdzięcznemi dziećmi. 
Jefteśniy wfzyfcy iednego oyca por 
tómkoNrie » pamiętaymy o tym nieufłan- 
nie, żeśmy bracia. | 
Wychowanie młodzieży, niech będzie 
fzkola cnoty. PA ! 
Nadgroda cńoty wtym zyciu nay wie 
kfz, wewnętrzne przeświadczenie; e 
fzych nie fzukaycie; gdy zaś karzécie 
wyfłępki, żałuycie wyfłępntych, a pamic- 
taycie ze. t wy. możecie zgrzełzyć. 


L La- 
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Zaczął potym opowiadać, iako pierwfzy 
ociec od morza z dalekiey ziemi przybył; 
a wgłąb ziemi zafzedfzy , uprawiał rolą, 

dom zbudował, rozkrzewionemu potom- 
ftwu dał należyte wychowanie i nauki, a 
te. wfpieraiąc $wietemi. fwoiemi przykła- 
dy, założył pierwfze fundamenta fzczęśli- 
wości powfzechney całego kraiu. Wyli- 
czał cnoty i dzieła nafłępcow, ktoremi za- 
fluzyli obie na wieczną pamięć. Wfpomi. 
naią z wielkiemi pochwałami kroniki na. 
Íze woiownikow, że wypleniali narod 
ludzki; Monarchow, że karząc małe kra- 
dzicze, wielkiemi fie zaízczycalis medr. 
cow , ze fny. fwoie dowcipne dawali za 
wyroki; prawodawcow, że fubtelnemi 
wynalazki fłodzili iarzmo nieznośney po» 
dległości. Słynie Alexander, że puł świata 
niefzczęśliwym uczynił, Juliufz, że zgubił 
fwoię oyczyznę. Nie na tey fzali wazyli 
tamteyfi obywatele zafługi przodkow 
fwoich. Wfpominali z ufzanowaniem ie. 
dnego, ktory wydofkonalil inftrumenta 
rolnicze, Drugiego, ktory odkrył dziel. 
ność niektorych ziołek zdatnych do ule. 
czenia chorob. "Tego, ktorego fkładania 
pieśni na uczczenię naywyzízey ifiności 


lud 
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lud cały śpiewał. Długie —— = a. 
nie każdego w fzezegulności, s: 4 a : 
mianowano; dość namienić ; iż ażdeg 
znich nieśmiertelna pamięć brała a 
tek z ufługi towarzyftwu iw 
ofobliwego rodzicow s PAM d e 
brego wychowania, zachowania i przy- 
kladnego z innemi fpol -obywate a 
Upewniony lud ten dobry, RS o hus 
cunku prawych czynow, figur w z i 
fkich nie potrzeba, proftym R P A 
mnieniem wielbił enote. Znaé uro ? 
niefpokoynych wzrufzeniach gaiii 
mlodziezy, rozrzewnienie férc praw ot 
fpadały po licach poważnych ftar n s 
cowne łzy, fkutek świętey pociechy $ 
fkażonego fumnienia. Swiadek tak przy: 
kładnemu widowifku : odchodziłem pra- 
wie od fiebie z radości 1 bti RES 
Nazaiutrz z Qkazyl osżey pierw zego 
oycamaxymy, że nauka młodzieży — 
na być fzkołą cnoty, profiłem ko n 
mi raczył wytłomaczyć , iakiemi [po z y 
ta fzkoła do' nauki cnot decret E 
uznafz w tym żadnego przemys ri 
kunfztu, rzekł Xaoo. Nauki rozumu pei 
nam znaiome, ferca fpofobiemy do bs ` 
L4 eby 
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Zeby zaś doyść, ile możności, tego pozg- 
danego fkutku, rozdzielamy naukę oby. 
czayności ną cztery części, 

Pierwfza nie zatrudnią ucznia, ponies 
waż na ten czas fam. nauczyciel uczy fie 
poznać gruntownie, iakie fą iego fldon- 
ności, iaki grunt ferca, iakie fpofoby mys 
ślenia, iaka konftytucya co do humorow; 
krwi, i innych przymiótow i fkutkow tem- 
peramentu, | Przypomni fobie owe ade- 
mnie dawniey wfpomniane podobieńftwo 
do roli; flyfzale&, iż rolnik nay przod po- 
winien grunt poznać; -żeby wiedzial iak 
go uprawié w «czafie, i co na nim fiac. 
Poznanie więc dofkonale dziecięcią jelt u 
nas fundamentem edukacyj, Z tąd nauczy- 
ciel brać miarę powinien, czyli fodkim 
napomnieniem , czyli zabawnym dyfkur- 
fem, czyli gruntowną umyflu konwikcyg; 
czyli częftym powtorzeniem, obietnicą 
nadgrody, punktem honoru, lub nakońiec, 
gdyby wfzyfikie inne fpofoby były nie 
fkuteczne,. bojaźnią kary, umyfl wzta- 
fzać i do dobrego kierować ma. 

Drugi ftopień edukacyi, zinierza do 
wykorzenienia złych fkłonności, iuż po: 
znanych przez nauczyciela, Lubow pierwe 

fzych 
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fzych leciech niemowlęftwa zabiega fie 
temu ile możności, aby nie nabierało dzie- 
cie iakowych przywarow i uprzedzeń, 
trudno jednakże odłączyć nieiaką fłabość 
od miłości rodzicow. = Ta, choć rozu- 
mem powściągniona, niekiedy z obrębow: 
wypada. Piefzczoty nieznacznie wpra- 
wuią w upor i dobre o fobie rozumienie; 
z tąd krnąbrność, z tąd odraza od pracy, 
z tąd hardość roście. -Stara fig więc nau- 
czyciel przełamywać te pierwiaftkowe 
przywary, zawżdy w początkach łatwiey- 
fze do pokonania. 

Zalewa przyzwoitym ziarnem Wy- 
czyfzczoną iuż i uprawioną rolę nauczy- 
ciel w trzecim fłopniu, wielbigc cnotę w 
powfzechności , w fzczegulności każdy 
iey rodzay opifuiąc. Obowiązki flanow 
opowiada; przykrość nawet w pełnieniu 
enot nie tai fie, ażeby przefłczeżona tym 
fpofobem młodzież ; . nie odrażała fie * 
czaíem od pełnienia przykrych i trudnych 
częftokroć obowiązkow. 

Czwarty a ofłatni fłopier gruntuie fig 
na rofłropności. © Nie dość na tym, że 
uczeń wie  definicyą enoti rozmaitych, 
trzeba żęby ie do; fkutku przywodził. 

L5 AJ PZe- 
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Trzeba żeby wiedział iak i kiedy pełnić ie 
ma. "Trzeba żeby każdey rzeczy przyftoy- 
ną miarę zachował; żeby, naprzykład; 


zbytek odwagi nie flal fig. zuchwaloscig; 


a nadto wielka tozmyślność boiaźnią i le- 
niltwem «c. 

Te -fa profte, ale doświadczeniem 
ftwierdzone w fkuteczności fwoiey regus 
ly edukacyi młodzieży nafzey. 

Są iefzcze inne, ale lubo wielce po- 
trzebne, że fie iednak tylko do zdrowia 
i mocy ciała ściągają; towarzyfzą tylko 
wyżey wfpomnianym. Z pierwfzego nie- 
mowleíbwa przyzw'yczaiamy dzieci zofła- 
wać bez odzieży, żeby przyuczać ciała do 
wytrzymania zimna i' ciepła. Do mocy 
przyuczamy dźwiganiem . proporcyonal. 
nych file ciężarow ; . do fzybkości ubie- 
ganiem fig w zawody; do przebywania 
rzek pływaniem po fadzawkach. -Lubo 
paflowanie fig wzaiemne do nabierania fil 

' wielce.fluzy , u nas ten rodzay ćwiczenia 
zabroniony ieft. Nie chcemy nawet podo» 
bierńftwa bitwy; nie chcemy okazyi wyno- 
{zenia fig zwyciężcow, upokorzenia zwy: 
ciężonych. : 'Takowe igrafzki, kończą fie 
częfłokroć prawdziwym bóiem; zapalić» 

by 
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by mogły nienawiść miedzy temi, ktorych 
fzczęśliwość poty trwać będzie, poki fię 
będą wzaiemnie kochać, poty fię zaś będą 
kochać. poki nie będą mieć ani przyczy- 
ny, ani fpofobu zazdrościć fobie. 


ROZDZIAŁ XII 
pora podroży naízey; wziąłem wflep 


do zachwalenia wniefionego u. nas 
zwyczaju odwiedzenia cudzych. kraiow. 
Zwyczay ten,.rzeklem, oświeca i uczy 
młodzież nafzą;' poznaią prawa, zwy- 
czaie narodow, charaktery rozmaite ludzi, 
a powracaiąc z nabytą korzyścią, fłaią fię 
zdatnemi do ufłużenia włafnemu kraiowi. 
Sluchal z cierpliwością poczuwał i ufpra- 
wiedliwienia tego u nas zwyczaiu, ktory 
jeft oflatnim flopniem wychowania mło- 
dzieży. Gdym ia fkoriczyl, on tak mowić 
zaczął.  Nierozumiey, zebyśmy tego nie 
poymowali, iż podroż do cudzych kraiow, 
wielkie za fobg pożytki prowadzić może; 
nie przeczylem, ani przeczę tym, ktore 
wyraziłeś; ale zapomniałeś mowić o 
fzkodach z tąd pochodzących: my zaś nie 
inas 
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inaczey zwykliśmy fie w takowych oko- 
liczńościach determinówać, tylko zwa- 
żywfzy wprzod na fzali rozfądku, prze- 
ciwne z oboiey flrony zarzuty i argumen- 
ta. Jeżeli pożytek przewyżfza fzkoda, go- 
towiśmy fię chwycić rady zbawienney. 
Boiaźń nowości przewyżfza u nas wízyft- 
kie naypożądańfzych awantażow perfpek- 
tywy. Przenofiemy nad wízyflko pew- 
ność niewzrufzoney fytuacyi nafzey. Prze- 
flaiemy fpokoynie na tym, co mamy. 
Małość chęci ofzczędza potrzeb : tym ła= 

twe dogodzenie czyni fzczęśliwość. 
Zbytki wafze; czynią was niefpokoy- 
nemi; niekontenci z tego, co macie iwi 
dzicie przed foba; niemożecie (ig na ie 
dnym mieyfeu' ofiedzieć, i iakby przed 
wami fzczęście uciekało, gonicie go ufła: 
wicznie. * Ufprawiedliwiaycie iak chcecie 
czyńności Wałze, ztąd iednak pofzły wa- 
fze podroze do cudzych kraiow; podroże 
prawda że ufprawiedliwione, iak ftyfze, 
nie tylko wielu dowodami, ale'i pofpo- 
litym zwyczaiem , z tym wfzyfłkim nie- 

mniey próżne, jeżeli niefzkodlive. 
Nauka obycząjów, bywa idk mowilz) 
naydzielnieyfzą przyczyną peregrynacyt 
wafzych. 
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wafzych. Odzież nie odmienia człowie, 
ka; pod czapką, turbanem i kapelufzem, 
rownie. fiedzi dofkonałość i głupftwo, 
nieprawość i cnota. Jakiekolwiek bądź ieft 
twoie zgromadzenie i towarzyftwo, nie. 
potrzeba daleko ieździć, żeby poznać 
rozmaitość charakterow. Bylebyś tylko 
chciał pilnie. zapatrywać fię na- fpofoby 
pofłępowania ziomkow twoich,: w na, 
tym okręgu poflrzeZefz to, co fig w ca 
łym, świecie dzieie.: . Grunt człowieką 
zawżdy iednaki; te rożnice, ktore rząd, 
powietrze, religia czyni, nie fa tak znas 
czne, żeby przyrodzenie odmienić mogły. 
Powiadafz, że pielgrzymowaniem ro- 
zum fię poleruie, i uczyniłeś w dawniey> 
{zych dyfkurfach go podobnym do krufz- 
cu, 2 ktorego rdza zchodzi czeflym tar- 
ciem; trzymay fie ciągle tey kompara- 
cyi» a mufifz przyznać, iż polerowany 
krufzec im bardziey fie blyfzezy, tym 
go wiecey ubywa. 
Wiadomość wielu rzeczy, ia niewiem 

czy iefł. użyteczna człowiekowi.  Snuią 
fie na ow czas zbyt obfite myśli i imagi- 
nacye; rozfądek ledwo może wyfłatczyć 
do obierania, a częftokroć przytłumiony: 
zby» 
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zbyteczną umyfłii płodnością, fam nie wie 
czego fię chwycić. 

Jeżeli gorzey u fąfiada; niż u mnie, 
po co fie daremnie trudnić? iezeli lepiey; 
na co fig zda takowa podroż, ktora mnie 
hauczy , że lepiey u fąfiada niż u mnie; 
zmnieyfzy fzacunek tego co mam;' da 
chęć polepfzenia fytuacyi moiey, a nie- 
użyczaiąc fpofobu, uczyni mnie więcey 
oświeconym;ale mniey fzczęśliswym. Coż 
mowić o flracie czafu w takowych wło- 
częgach? coż mowić o krzywdzie , kto- 
ra fig czyni całemu tęwatzyftwu? twoim 
albowiem odbieżeniem traci iednę z czę. 
ści fwoich, ktora może w tym famym 
ezafie fłałaby fig zdatną.całemu zgromą: 
dzeniu. Nie wfpominam wydatkow, kto- 

„re pielgrzymuiący czynią ; im kray uboz- 

fzy , fzkoda więkfza, a iezeli nie ma w 
fobie takowych ciekawosci, ktoreby do 
podobnych podroż zwabiały cudzoziem= 
cow, nienadgrodzona.. 

Odpowiefz mimoże, iż dla tego chcefz 
drugich odwiedzać, żeby poflrzegfzy co 
u cudzoziemcow dobrego ief, fwoim 
ziomkom użyczyć tey dobroci. A nje- 
poflrzeżefz tam co i. złego? a te złe, al- 
boż 


'Kfigga II. Rozdziat XII 175 


bož nie możefz do fwoich zanieść? La. 
twiey fie chwyta woli człowieczey zdra- 
dny powab złego, bo pochlebia; niżeli 
maxymy cnoty po więkfzey części furo- 
we i ofłre. 

Wieleby było mowić, żebym chciał 
wyliczać wfzyfłko złe, ktore pochodzi z 
tey  niewczefney: - ciekawości oglądania 
rzeczy nowych. 'Jeźli mniemafz, że fig 
odmiennemi coraz widoki ciekawoś 
twoia nafyci i niefpokoyność ufłanie? 
błądzifz. . Zwyyczayny to tryb paffyi ludz- 
kich, iż im fię im bardziey dogadza, tym 
fig żywiey, rozpościeraią i krzewią. 

Nakoniec przyłącz do moich uwag 
twoie doświadczenie. « Oddalony od oy- 
czyzny, od domu, niepodobna, żebyś 
nie tęfknił. _ Pozbawiłeś fig wfzyfikiego 
dla dogodzenia niefpokoyności twoiey, 
a gdyby. nie ofobliwa dobroć i opattzność 
iftności naywyżfzey , byłbyś jak twoi to- 
warzyfze, życiem przypłacił ciekawość 
twoię. 


mE p 0 


176 Dołwiadczyńfkiego Przypadki. 


ROZDZIAŁ XIII. 
pw iednego gdyśmy fig wybrali na 


polową robotę, zafzedł nam drogę 
ieden zmielzkańcow;: a położywfzy rękę 
na pierfiach, rzekł:: Oycze! mam fkar- 
ge: przeciw fąfiadowi. «+: Xaoo przery- 
waiąc dalfzą iego mowę, pytał: ieflze 
twoy fąfiad' przeflrzezony od ciebie, że 
fie myślifz (karżyć? odpowiedział: ieft. .. 
rzekł zatym Xaoo: zawołay go. Pofzedł 
ow, i po małey chwili fłańął ofkarzony 
z.ofkarzaiącyim. Ofkarżaiący tak mowił: 
„Już temu drugie żniwo, Jak mi nie- 
„przyfzło być w. zakącie moiego lafku. 
„Ten lafek i rolą moią' oddziela fru- 
„mień od ofady tego dobrego fąfiada. 
» Na dniu wezorayfzym, ułożyłem fobie 
iść xr tamtą flrong lafku, dla upatrzenia 
„drzewa na fochę nową. Gdy tam za- 
„dzedłem, ;znalazłem przerwaną grobel- 
„kę moią przez. niedawną powodź, i tą 
„przerwą ftrumień fig odwrocił od da. 
,Wnego koryta; zakrążył tog moiego 
» lafku, tak dalece, żem obaczył fztuke 
„ gruntu i toż famo drzewo, po ktorem 
1) 7! »przy- 
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» przyfzedł, na drugiey fironie firumyka. 
„Przebywfży więc wodę, gdym zaczął 
„odkopywać i podważać drzewo - dla 
„ zwalenia go na zietnię; poflrzegl to mi- 
„ły fąfiad, zbieraiący ha ow ézas fiano 
„z łąki fwoiey, i nadízedfzy rzekł: pra- 
„wy fafiedzie! naśliście moią włafność; 
„użyczyłbym iey wam z ochotą, ale iey 
„całości dla dzieci moich prżeftrzegać 
„ powinienetn. Wiecie, że ta rzeczka 
„nas rozgranicza, niemożecie więc ni- 
„czego z tey flrony używać bez nafze- 
„go zezwolenia. Rzeklem mu nato, iż 
„też fame racye fą i na moią ftronę, dla 
„firzeżenia i dochodzenia włafności ple- 
mienia moiegó.... Miara twoiey i 
moiey włafności, rowna ieft, ato, co 
ci ftrumyk zwroceniem biegu przydał, 
„nie nadaie ci prawa do moiego grun- 
NT Odpowiedział ha to: że przy- 
„padek ten, ftat fig interefem nie tylko 
„nas w fzczegulüosci, ale całey ofady; 
„nie mamy więc mocy rozfądzać go, ale 
„potrzeba, żebyśmy fię udali do ftar- 
„izych; a tym czafem poki takowe roz- 
„„lądzenie nie nafłąpi; należy, ażebyśmy 
„obydwa gruńtu tego nieuży wali... Zez- 
M p Woli- 
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»Wolilem ma to, iako. rzecz fłufzną, i 
„dla rozprawy należytey i urzędowney, 
„udałem fie do ciebie, iako fłarlzego. * 
Xaoo „włzyfłkiego cierpliwie wyfłucha. 
wizy ,: Apytał fig obżałoswanego, ieżeli 
obzaluigcy włzyfłko ; iak należało, w tey 
mierze. opowiedział, rzekł: że. nic nie 
opuścił.. -W tym do obudwu rzecze: iu- 
tro wezwę flarfzych nafzey ofady , kto- 
rzy tę Íprawe roztrząfną , i wraz ze mna 
decydować będą; wy fig ftawcie poran- 
kiem na pagorku fądowym, - Pośli oni, 
myśmy fie zoflali w polu. Dzisvilem fig 
rozważaiąc fobie, ze ten, ktory fig ufkar- 
Zal, nie tylko z fkromnością rzecz fwoią 
opowiadał, ale też o fwoim przeciwni- 
ku mowił z niciaką przychylnością i ufza- 
nowaniem, nazywając go fąfiadem do- 
brym, miłym, prawym &c.. Dobroć 
tak wielka, przywiodła mi na pamięć 
indukty nafze, pełne zwyczaynie ufzczy- 
pliwych ucinkow i obmowy. | Y to mi 
podziwienie przyniofło, że indukta fpra- 
wy była tylko. z iedney flrony ; zamiafl 
ZNN/ey repliki po nafzemu , pozwany 
wyfłuchawizy pozy waigcegó, przeflal 
na prawdzie rzetelnego opilu, a fędzia 

AŻ. "na 
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na iednoflayney informacyi. Pytałem 
fig więc mego fłarca, czyli we wfzyfł. 
kich tamteyfzych fprawach ten fpofob in- 
dukty? Odpowiedział : ze nie inaczey, 
i że nie widzi potrzeby gadania o iedney 
rzeczy fron obydwoch.. Maige miedzy 
foba kontrowerfyg, powinni rzetelnie 
opowiedzieć có za fundament ich fprze- 
czki.  Wyćwiczeni w miłości cnoty i 
prawdy, poznawaig łatwo z czyiey ftro- 
ny fprawiedliwość, i godzą fig; iezeli fig 
zaś jaki ofobliwy przypadek zdarzy , nie» 
dufaiąc na ten czas fwoiemu zdaniu, udaig 
fig do fłarfzych, 4 ich zdanie flaie fig dla 
nich wyrokiem. -U nas, rzekłem,'w Ípra- 

ach granicznych, gdy z obuflron grun- 
townych "dokumentow nie mafz; naka- 
zuig przyfięgę; ktora fłrona na fbwier- 
dzenie rzetelności fwoiey imienia Bofkie- 
go wezwie; ta fprawę wygra. Bezbozni! 
zawołał Xaoo, śmiecież iftność naywyz- 
fzą znieważać?, nie tak u nas fądzą ,rzer 
klem; powfzechne ieft zdanie, że kto 
fprawiedliwie przyfięga, Boga chwali. 
Nie mogłem w tym mieyfcu przed nim 
zataić złego używania. przyfiąg; przyliąg 
przy odzierżeniu urzędów» prawie cere; 


M a ` mo- 
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monialnych; przyliąg granicznych, ber 
"wewnettzney konwiktyi;' przyfiąg tuzi- 
nowych w kryminalnych fprawach; przy» 
fiag ufłużnych na poparcie cudzego inte. 
relu; przyfiag Rzeczypofpolitey mniey 
iefzcze ważnych, niż te włzydtkie. Zam- 
knął mi ufła pełen cnotliwey zapalczywo- 
ści, a wzniofłfży oczy i ręce ku niebu, 
zawołał: bądźcie błogofławione święte 
rece, ktoreście flofami kamieni przy wa. 
lity Laonga i towarżyfzow iego. Takich. 
by nas zbrodni nauczyli wezwahi od nie- 
go cudzoziemcy. Z tego com fie od cie. 
bie dowiedział, w dwoynafob powię. 
kfzam wdzięczność ku. naywy?fzey iftno» 
ści, że nas towarzyftwa wafzego uftrze- 
gła. Ty ieżeli chcefz nam dać naywięk. 
fzy dowod przychylności fwoiey, tay 
przed ludem  nafzym zwyczaie kraiu 
twego; nie obrażay uku niewinnych, 
powieścią rzeczy, ledwo podobnych do 
uWwierzenta. 

W dui kilka pofzedłem na ow fadowy 
pegorck, zefzła fie flatfzyzna, a gdy im 
rzecz całą Xaoo opowiedział, udali fie na 
inieyfce kontrowerfyi, i pilnie wfzyfiko 
oglądawizy, rozkazeli narychmiaf całey 


groma. 
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gromadzie, żeby rzeczkę dó dawnego 
koryta zwrocić, groblę mocuieyfza uly» 
pać, brzegi od przerw ubefpieczyć; wé: 
dług dawnego w podobnych okóliezno- 
ściach zwyczaiu, ftrony obydwie flats 
fzym za pracę podziękowały, a ofkarżas 
igcy ofkarzonego na ucztę do fiebia za: 
profil. 


ROZDZIAL XIV. 
Van jefzcze innych zwryezaiow à 


ufław ód lat niepamiętnych było w 
tey wyfpie: wfzyfłkie wyliczać nadtoby 
rozízerzylo pifanie moie, niektore więc 
tylko w krotkosci wyrażę, 

Hiftorya kraiu nie tylko przez powie- 
ści ftarfzych, w ucztach obwiefzczana by- 
wa, maig ułożone pieśni opowiadające 
dzieła przodkow i ich znacznieyfze przy- 
padki. Poezya ich nie ieft tak brzmigca 
i wdzięczna, iak nafza, ale niedoflatek 
tych ozdob nadgradza profłota tehnącą 7 
nieiaką powagą. Nie znaią miłośnych 
kompozycyi,ani wolnych wyrazow obi ae 
żaiących mede(tyg: Wfzyftkie ich pieśni 

M3 wiodą 
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«wiodą do dobrego , wychwalaniem dzieł 
cnotliwych, naganą wyftępkow, przeklę- 
ftwem wyftępnych. 

^ "Rokü przedziały: fa według obrotow 
fłoriecznych. ^ Lata rachuią żniwami. Ze- 
by zaś mieli iakowe epochy, hie mogłem 
fię o tym dowiedzieć. : Przyiscie nawet 
pierwfzego oyca, kiedy i iak dawno na- 
ftąpiło, niewiedzą. | Xaoo; ktorego po- 
wierzchowność nie okazywała wiecey nad 
lat pięćdziefiąt, liczył wieku fwego lat 92. 
Doyść do ftu-dwudzieftu nie ieftu nich 
Yzécz nadzwyczayna. , 

‘Nie znaigc krufzcow żadnych, zazy- 
waig do narzędziow rolniczych ości ryb 
wielkich, ktore morze częfłoktoć na 
brzeg wyrzuca. Te tak zaofłrzaią. tars 
ciem iednych o drugie; iż i drzewa mnie- 
mi obrabiać 'i zboże żąć mogą. 

Pierwfzy dzień nowego -miefiąca ieft- 
powlzechnym fpoczynkiem. Starfi fię 
na ow czas odwiedzaią i użytecznemi dy- 
ikirfy bawią: Młodzież wychodzi w po- 
le, Próżne czyni igrzyfka, "wfzyfłkie flu. 
żące dó nabycia rzefkości i' mocy... W 
tychigrzyfkach oboiáà płeć rownie fię ćwi- 
czyj zwżdy iednak wiprzytomności kilku 

, ftarcow 
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ftarcow i matron fędziwych, żeby żadne: 
go wykroczenia przeciw modeftyi i uczci- 
wości nie było. 

Zadnego muzycznego  inftrumentu 
nie widziałem podobnego do nafzych. 
Gdy tańcuią, $piewaig razem pieśni do 
not tanecznych akkomodowane. it 

Maig nieiakie podobieńftwo w śpiewa- 
niu niektorych pieśni, do fztuk nafzych 
drammatycznych; gdy albowiem czynią 
opifanie dzieł przodkow , rozdzielają fig 
na ofoby w pieśni wymienione; i gdy te 
co mowią, ofoba reprezentuiąca fama 
śpiewa, udaiąc geflami wzrufzenia Wwe- 
wnętrzne, albo. akcyg reprezentowane- 
go. Toż czynią koleyno drudzy repre- 
zentuigcy inne ofoby. Powieść zaś dzić- 
la kazdego, reflexye moralne, pochwaly 
cnot, przeklęftwa wyftępnych, wfzyfcy 
razem śpiewaią. 

Mięfa tak zwierząt iako i ryb na po- 
karm nie uzywaig; nawet wierzyć mi 
Xàoo nie chciał, że my tym żyiemiy. 
L tey obrzydliwości od mięfa pochodzi, 
iż mysliflwa nie znaig, a zwierz tamtey- 
fzy bardzo lafKawy; o lwach, tygry- 
fach, wilkach nie wiedzą. Sam, zaię- 

j M 4 Cy, 


184 Dofwiadczyr/Kiego Przypadki, 


cy, odmiennych iednak nieco ód nafzych 
Europeyfkich, w małey iednak bardzo 
kwocie widziałem. Krow i wołów maia 
dofłatek;' i te chowają w oborach dla pra- 
cy rolney i nabiału. Welnę ewiec przes 
dziwnie piękną i miętką dwa razy na rok 
ftrzygą; z tey, niewiafly robią materye 
ną odzież, kołdry i materace. : 

Małżeńftwa fa dożywotnie, o wielo- 
zeńltwie, żeby gdzie mogło być, Xaoo 
tak dalece nie wierzył, iż ledwo mogłem 
mu wyperfwądować, iż ieft zaifle. Mnie. 
mał więc, iz te pozwolenie jeft wzaie- 
mne tak co do wielości żon, iako i me- 
żow; a gdy fie dowiedział, iz fami mę- 
fzczyzni nadali fobie ten przywiley, gnie: 
wał fig ną taką niefprawiedliwość. 

Ze zawiłości prawne i wykręty iury- 
flow nie maią tam mieyfca, pochodzi 
to z fzczęśliwey niewiadomości tey nau. 
ki, ktora na dobro nafze (iak nam wic: 
rzyć każą) wymyślona, nadała umieię- 
tność zątłumienia prawdy, i ufprawiedli- 
wienią naywiękfzych wyfłępkow. 


mA Pom 
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ROZDZIAŁ XV. 


rzechodzgc fię raz fam ieden nad tym 
brzegiem morfkim, gdziem po roz: 
biciu okrętu moiego był wyrzucony, za- 
flanowilem fig myślą nad moim teraźniev« 
fzym fłanem; począłem daley rozważać 
wízy(lkie życia moiego przypadki, nie- 
dofkonale iefzcze u fiebie przeświadczo: 
ny, czylim zyfkał, czy ftracił na aktual. 
ney moiey fytuacyi, Gdy w zapalonew 
żyswemi obrazy imaginacyi co raz fig infze 
myśli fnuły , pod brzegiem wifzącey nad 
lądem fkały poftrzegłem część znaczną 
rozbitego okrętu, ktorą fale unofząc wbi+ 
ły w piafek brzegowy,a zwyczayny mor; 
fki odwrot zoflawil nia ow czas ofchłą. 
Mieyfce to było na uflroniu: nieobawia- 
igc fig więc żeby mnie niepoflrzezono, 
fkoczyłem ku temu mieyfcu, i poznałem, 
iz to była tylna część okrętu, gdzie po: 
fpolicie bywa izdebka kapitańfka i inne 
nayfzącownieyfze fkłady. Z ciężkością 
przedarłem fię do tey izdebki, i wielem 
w niey rzeczy znalazł. Te, ktore wilgoć 
zepfuć mogła, zupełnie iuż były zbutwia: 
M 5 łe, 
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le, inne, iako to piflolety, fuzye, rdza 
okryła, zdatne iednak być mogły do 
użycia. Nie mogłem napaść oczu tak nie: 
fpodziewaną zdobyczą. Zeby więc ukryć 
przed obywatelami tamteyfzemi korzyść 
moią, pofzedłem pod blifką fkałę, i zna- 
lazlízy w mieyfcu nieznacznym {porą 
pieczarę, fkrzętnie tam zacząłem znofić 
łupy moie,  Jużem był prawie wfzyftkie 
zgromadził, gdy w iednym kącie izdeb- 
ki kapitańfkiey, peflrzeglem nieżnaczną 
kryiowke, ktorey przykrycie odítawalo 
tróchę od refzty podłogi; zerwalem ią 
natychmiaft, i pierwfzy raz od lat trzech 
blafk złota w oczy moie uderzył. Luba 
ow krufzec na tamtym mieyfcu do nicze- 
go zdatnym być nie mogł, przecież fłod- 
ka pamięć tego, do czego przedtym fłu- 
Żył, tak dalece, rozzarzyla imaginacyg 
moig, iż nie mogłem fie wfłrzymać od 
nayżywfzego radości uczucia. Poznałem 
z cechy,iż té pieniądze były luidory Fran- 
cufkie; przeniofłem ie fpiefZnie do pie: 
ezary; a że iuz fłońce fkłaniało fig ku za- 
chodowi, żeby miefzkańcy nie domyślili 
fie o przyczynie fpoźnienia moiego, uda- 
lem fig iak nayfpie(zniey do ofady. Przez 

całą 
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eałą hoc oka zmrużyć nie mogłem. Wi: 
dząc fig być poffefforem znacznego fkar- 
bu, żałowałem niezmiernie, iż zofłałem 
w takim mieyfcu , w ktorym mi Zadney 
korzyści przynieść nie mogł.  Stawiałem 
fie myślą w oyczyznie, ‘i natychmiaft kuż 
powałem wfie, miafła, budowałem pa- 
lace, plantowałem ogrody. Byłem nie: 
fzczęśliwym wśrzod fzczęścia mego, ma: 
iąc, a użyć nie mogąc tego, co mi iak na 
przekorę los w piefzczotach fwoich fal. 
fzywy i zdradny użyczył. Skoro tylko 
nazaiutrz fłońce zefzło, pofzedłem do 
mego gofpodarza, i zmyśliwfzy ciężki 
bol głowy, opowiedziałem, iż dzień cały 
firawię na chodzeniu, dla nabycia fit przy 
dyecie i exćreytacyi. Chętnie zezwolił; 
ia zaś wziąwfzy z. fobą nieco pokarmu, 
chyżey niż ftrzała pobiegłem do moich 
łupow. Nim iednak przyfzłó examino: 
wać to, com ukrył w pieczarze, zoba: 
czywÍzy wprzod, że rzeczy nie były 
tknięte, --puscilem- fię znowu na nową 
zdobycz, a fzukaiąc po wfzyftkich kątach 
owey fztuki okrętu, . zdobyłem zofławio: 
nąow „jednym kącie pakę, tę odbiwfzy; 
znalazłem kíigg wiele, niezupełnie iefz= 
cze 
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cze przemokłych i zbütwialych. | Dofta. 
ló mi fig iefzcze znaleść baryłkę prochu, 
i worek kul i śrotu, — Znioflem te dro: 
gie fprzęty do moiey pieczary, a gdym 
fig raz iefzcze zapuścił pó nad brżeg pa. 
trzyć, ieżeli kogo z miefzkatńicow mnie 
fzpieguiącego nie obaczę, pofłrzegłem o 
kilka ftaiow fłoiącą przy brzegu łodź, 
zapewne od owego okrętu. Pofzedłem 
ku niey, nic nie znalazłem, procz dwoch 
wiofeł; zaptowadziłem ią natychmiaft 
w blifkie uyście rzęczki do morza wpa- 
daiącey. "Tam powrozem, ktorym był 
ż okrętu zdobył,” przywiązałem ią do 
iednego drzewa, w takowym mieyfcu, 
gdzie gęfła zarośl, zupełnie ią od oczu 
ciekawych zafłonić mogła. 

Wrociwfzy fię nazad da pieczary; 
dopiero fpokoynie zacząłem examino- 
wać bogaćtwa moie.  Przyftgpilem na- 
famprzod do fzkatuły i workow z pic» 
niedzmi, znalazlem w złocie czerwo- 
nych złotych franęuzkich podwoynych 
fztuk 4862; poiedynczych 37163 mo- 
nety nie wiele było. Oprocz tego w 
ofobnym fzkatuły puzderku, dyamentow 
znacznych, iefzcze niebryliantowanych 

kil- 
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kiłkadziefiąt, mnieyfzych <kilkafet, ka. . 
mieni kolórowych  rubinow ,. fzmara. 

ow, fzafirow bardzo wiele. Ze zaś 
ofobliwym fzczęściem do owey fzkatu- 
ły woda nie zafzla, zdobyłem kilka fà» 

fcykułow papierow, te wziąłem do fie. 
bie, chcge ie fpokoynie w domu prze: 

czytać. Kfiążki, że były po części zà. 

mokle, wydobyłem z paki, 1 rozłożyłem 
na piafku, żeby figę wyfufzyły. Refzta 
fprzętow takowa: 

Dwie fozye, trzy pary piftoletow, 
cztery fzpady. 

Perfpektywy dwie przemokłe i nie: 
zdatne. 

Traba morfka do gadania na dal. 

Zegarkow złotych trzy, jeden z repe» 
tycyą: 
Waza frebrna, pulmifkow fześć ,' tas 
Jerzy dwanaście. 

Klatek drucianych fiedm, znać iefz- 
cze było po piorkach, że w nich były 
papugi. 

Pudło, gdzie mufiały być peruki, co 
można było poznać z wielości włofow, 
z fiadłey pomady i zapachu Bergamotte. 


Do tey obferwacyi i to mi niepomału pos 
moe 
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mogło, gdym znalazł w tymże pudle że. 
lazek dwa do papilotow , i iedne do tu. 
petu. 

Skrzypcow trzy popfutych,  lutnia, 
dwie par klarynetow, i iedna' wal. 
tornia. 

Szkatułka drzewa de Mahon w mo- 
fiądz oprawna, w niey dwanaście flafzck 
wodki lewandowey. 

Tabaki de Marocco funtow 42, ta zu: 
pełnie była zepfuta. 4 

Refzte, iako to fuknie, bielizny, 
woda morfka zżarła; były iefzcze obra, 
zy, ale z tych: farba zefzła, i niemo- 
zna było rozeznać co mogły reprezens 
tować. | 


gue zz) | An 


ROZDZIAŁ XVI 


łabość wczorayfza zafiągnęła dzień na- 
flepuigcy ; pod tym więc pretextem, 
wziąwizy z fobą prowiant, pofpiefzylem 
do moich fkarbow. Dowiedziawfzy fig 
z papierow , iż okręt rozbity, był arma. 
turą Francuzkiego miafla deS. Malo, zna: 
lazłem 
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lażłem miedzy niemi wexle, ieden do 
Amfztetdamu na 12000 czerwonych zło: 
tych, drugi do Londynu na 22000 czer 
wonych złotych, trzy do Genuy , każdy 
na 6500 czerw. złotych. Nie gardziłem 
itg zdobyczą, w nadziei, że może fie 
zda kiedykolwiek; zachowałem ią ze zło: 
tein. Zeby niepopaść iakowey: fufpicyi 
u Nipuanow; z okazyi czeftych moich 
przechadzek, umyśliłem za powrotem 
dać znać moiemu fłarcowi, iż poftrze- 
glem część okrętu: kraiow nafzych: żeby 
zaś nie pomiarkował , iż zdobycz w nim 
znalezioną dla fiebie zachowałem , zanio- 
ftem nazad do izby rotmańfkiey fuzyg 
iednę, piftoletow dwa. zardzewiałych, 
inflrumenta muzyczne, i pakę z wyfufzo- 
nemi iuż kfięgami; tę zaś umyślnie dla 
tego, abym mu ie potym tlomaczac, dał 
uczuć iakeśmy w rozmaitych naukach 
biegli. Stało fig tak, iakem ułożył. Xaoo 
nie tak ciekawy, iak pragnący zabieżeć 
fzkodliwey w fkutkach ciekawości fpoł- 
obywatelow, rowno z świtem pofzedł: 
ze mną do owey refzty rozbitego okrętu. 
Oglądał każdą część pilnie, pytał fig o 
przyczynę i zdatność każdey; fuzye i pi- 


ftole. 
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ftolety, gdym mu ich użycie opowiedział, 
wrzucił w morze, kfiążki pozwolił zanieść 
2. foba, inflrumenta w okręcie zoftawił. 
Nazaiutrz zwołał ftarfżych, i nimem fie 
obudziliuz oni fpalili to, co fig owego 
okrętu zofłało.. Obudził mnie za powro- 
tem fwoim,i opowiedział co fłarfi wraż z 
nim uczynili. Ze za$ w powfzechności o 
łodzi mówił, zląkłem fie niezmiernie, czy 
nie natrafili na ową, ktorgm w zakryciu 
drzew nadbrzeżnych zoflawil. Profil mnie 
zatym; żebym mu tłomaczył co kfięgi w 
fobie zawierały; obiecałem, z tym iednak 
dokładem, żeby mi pozwolił czafu do 
rozpatrzenia fię w nich należytego. 

Zafiadłem nad tą pracą ; a ze wfzyftkie 
były Francuzkie, łatwe mi były do zro. 
zumienia. Nie kładę ich regeflru, ile że 
od tak dawnego czafu, niemogłem fobie 
wízyflkich tytulow przypomnieć; to 
wiem,. iż żnalazłem komedye Moliera, 
Roimaafow trzydzieści osin, «© ekonomii 
polityczney kfiąg cztery, aryi de Opera 
Gomique zbior wielki; Anakreonta z kò- 
perfztychami, Newtona filozofii Tom 
trzeci, fpofob robienia pafztetow, i czte- 
ry planty Paryża. 


Po 
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Po wyfzłych dniach kilku, naglił mnie 
Xaoo , żebym mu opowiedział cokolwiek 
z tego, co te kfięgi w fobie zamykały. 
Tłumaczyć wdzięk pieśni Anakreonto: 
wych obywatelowi wyfpy Nipu, byłaby 
rzecz trudna i niewcześnaz nadto była w 
nich wielka rożność od tamteyfzych, 2e: 
by można było grzeczne kłamfiwa pifać; 
narod tamteyfzy tego nie poymował; 
muüfialem więc Romanfe porzucić; arye; : 
opery nie miałyby fzacunku u nieznaią: 
cych fie na muzyce, filozofii zaś Newto- 
na nierozumialem.  Udałem fig więc da 
Moliera, i z ichze wlafnych pieśni wzią: 
wfzy affumpt, zacząłem mu explikowaé 
naturę komedyi, iako być powinna fzko- 
łą obyczayności, pod pokrywką zábawy; 
prezentując iak naynaturalniey w wyobra: 
żeniu charakterow ludzkich, jak cnota 
przefzkody zwycięża, iako wyflepek kie. 
dyżkolwiek odkryty na' złe wychodzi. 
Prawa u nas, rzeklem, karami w yfiępkt 
firafzą, napominania fłarfzych -przekłaź 
daią łagodnemi niemniey iednak dzielne- 
mi fpofoby wfzyfłkie życia towarzyfkie- 
go obowiązki; komedya rownie dzielnes 
$0,.a może fkutecznieyfzego fpofobu na 

N ohy- 
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ohydzenie wyflepkow używa, wyśmie- 
waige wyflgpnych, tak dalece, iz czeflo- 
kroć czego powaznieyfze śrzodki niepo- 
trafiły; ten fpofob dokazat. | Wzgarda 
ofobiiwym fpofobem obraża miłość wła- 
fng, z tąd żart dzielność fwoią:bierze, by- 
leby by? uczeiwwy i umiarkowany. Chcąc 


to, com inowił, przykładem wefprzeć, 

udałem fię do tlomaczenia iedney kome- 

dyi Moliera; a chcąc dać mu do zrozu- 

imienia, iako iego maxymy nadto furo- 
! 


we fadzily nas zbyt ofiro, wybrałem Mi- 
zantropa. Jakem po dniach kilku tłu- 
maczenie fkończył, i iemu przeczytał, 
rzekł Xaoo: mufial fig dobrze znać na 
ludziach ten, ktory tę rzęcz napifał. Na- 
miętności dobrze fg wyrażone, zbytek 
ofobliwości 'dofkonale wytknięty. = Ale 
zda mi fię, iż autor kilku rzeczy ^v tym 
fwoim dziele niepoftrzegl.  Nayprzod 
albowiem czyniąc fwoiego odludka cno- 
tlivym, zdał fig nieznacznie przeflawaé 
na tym, iż cnota ma w fobie iakowąś 
odrazę.  Cnotliwemu .. Mizantropovei 
odigl naywiękfzą cnoty zaletę, roftro- 
pność , gdy umieścił w uflach iego nie- 
dyfkretne i niewezefne krytyki. Przydał 

mu 
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mu nadto zbyteczną miłość włafną, gdy 
go wyfławia idącego w brew oboiętnym 
nawet zwyczaiom towarzyflwa. > Nie ta- 
kie fą, moy fynu, prawdziwey cnoty zna- 
miona: Czuie prawy człowiek roznicę 
pofłępkow fwoich, ale go to uczucie w 
pychę nie podnofi. Ma wfłręt natural 
ny od towarzyftwa wyfłępnych, ale fie 
go nie chroni, w ten czas ofobliwie, 
gdy poznać może, iż iego przykład mo- 
że być zdatnym. Nie przywdziewa na 
fiebie poftaci ofobliwey. żeby nie czynił 
od fiebie wfłrętu. Ile możności fłodzi 
przykre czafem przepily obowiązkow, 
żeby zbyt furowa z pierwfzego weyrze- 
iia powierzchowność, nie odraziła umy- 
flow miedzy zlym a dobrym chwieigcych 
fie. Możeś chciał uczynić delikatną kom- 
paracyg dyfkurfow tego Mizantropa z mo- 
ieimi, i niepowinienem mieé ci za zle tey 
myśli, ile iefzcze do nafzych zwyczaiow 
nie zupełnie wdrożonemu. Ale. racz 
uważyć, iż z zdań zadziedziczałych, z 
prewencyi niewykorzenionych, nie ia 
względeme ciebie „ale ty względem nas 
ielteś ofobliwym człowiekiem. Ciebie 
więc do nas przyltofować moim ieft obo- 

N 2 wigz- 
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wigzkiem, a przeto dzielnieyfzych uży: 
wać fpofobow mufzę, gdy z tobą mowię 
o narowach ludzi, w pośrzodku ktorych 
urodziłeś fię i wychował. Gdyby mi z 
wami żyć przyfzło , niechciałbym fię ro- 
znić od innych naymnieyfzg powierzcho- 
wnością; ` fzedłbym ślepo za wafzym 
przykładem w tym wfzyfikim, coby fig 
nietykało iftotnych obowiązków. ^ Jeże- 
liby iednak bez ufzczerbku cnoty nie mo- 
żna uyść ofobliwości, przyznaię fię fzcze- 
rze, iz wolałbym uyść za dziwaka, odlud- 
ka i Mizantropa, niż być modnie niepo- 
czciwym, 


V 


re: M —ÀÀ Là 


ROZDZIAŁ XVII. 
pry powiedzieli fłarzy, iż flodki 


dym oyczyzny. Widoki Europeyfkie 
wzbudziły we mnie chęć widzenia Euro- 
py. ' Złoto, lubo'w tey wyfpie do nicze- 
go nie zdatne, ułudziło mnie zupełnie. 
Stałem fię chciwym bez nadziei zyfkow, 
trwożnym w zupełnym befpieczeńftwie. 
Poffeffor znacznego fkarbu czulem ufła- 
wiczną niefpokoyność, formowalem pros 
iekta, 
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jekta, rachowałem zyfki, roztrząfałem 
iftotę Afoiego dobrego mienia s: gdy zaś 
nad tvm zafłanowić fig przylzlo, 12 na 
moiey wyfpie żadnego z tych projektow 
do fkutfku przywieść nie można było, 
wpadałem w rozpacz, i narzekalem na 
ierzyfko lofu moiego, ktorem mi w ten 
czas dodawał fpofobow, kiedym. z nich 


-korzyfłać nie mogł. 


Jużem fię był przyzwyczaił do fpofo- 
ba życia Nipuanow ; jużem zaczynał do- 
znawać fkutkow fzacowney fpokoynosci, 


krufzec złoty nie dość że mnie uczynił 


niefzczęśliwym w Europie; dognał za 
światem.  Paffowałem fię niefkończenię 
fam z fobą. - -Przywodziłem fobie na 
myśl niefpofobność korzyfłania z tego 
złota, niepodobieńftwo wydobycia fię z 
wyfpy» hażard podawania fię na nowe 
niebefpieczeńftwa, niewdzięczność ku do- 
brodziejom. Te i inne uwagi konwin- 
kowały zupełnie rzecz ; ferce fię jednak 
temu: wfzyftkiemu fłatecznie fprzeciwia- 
ło. Jużem był przedlięwziął uczynić 
heroiczną ofiarę, i to złoto, Wraz ze 
wfzyfikiemi innemi: Europy zdobycza- 
mi w morze wrzucić, ale gdym kilka 


N 3 workow 
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workow z iafkini wydobył, takina wflręt 
uczuł od wykonania tego zamyflut-iz wi- 
dząc że fig żadnym fpofobem przezwy- 
ciężyć nie mogę, przedfigwziglem na 
owey zachowaney z okrętu łodzi, puścić 
fie na zgubę oczywifłą prawie, byle z 
tey wyłpy wyniść, 

Poflizegl nadzwyczayne moie pomie- 
fzapie Xaoo; iam wfzyfłko fkładał na fta- 
bość zdrowia, dla tego naybardziey, że- 
bym pod pretextem przechadzki, mogł 
częściey nawiedzać fkarby moie. 

Powieść fłarca o Laongu owym, 
utwierdzila mnie w zdaniu, iż wyfpa Nipu 
nie mufiała być nadto oddalona od ziem 
innych miefzkalnych. Co zaś powiadał 
o prezentach iemu danych, to mnie 
upewnialo, iż mufialy być tam ofady 
Europeyfkie. 

Odwiedziłem więc łodź moig, i gdym 
ig opatrywał, znalazłem, iż w niwczym 
nie była ufzkodzona. Zrobiłem do niey 
mafzt , Aporządziłem żagle, wiofla były 
na pogotowiu. 1 

Rozdzielilem łodz na trzy części, 
pierwíza miała: w fobie zawierać pro- 
wiant, drugą wodę w beczkach, trzecia 

iprzęs 
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fprzęty i fkarby. Mieyfce na proch było 
ofobliwe, fuzye i piftolety dobrze opa- 
trzones tak zaś chętnie chodziłem > 
tego wfzyłtkiego , iż NZ dni kilka wfzyfte 
ko już było na pogotowiu. 

Zalowalem niezmiernie, iż fig był zu- 
pełnie popfuł kompas morfki, byłby flu: 
żył'do dyrekcyi żeglugi moiey. « W tey 
więc niepewności pofłanowiłem u fiebie 
zmierzać zawżdy ku zachodowi, ile albo- 
wiem mogłem miarkować, od wfchodu 
był iednoflayiy. kurs okrętu nafzego, a 
przez dni 26 żadney ziemi niepoftrzegli- 
śmy. Miarkowalem przeto, iż w prze» 
ciwney fironie znaydą fie owe ofady od 
Laonga odkryte. 

Jużem był wfzyflkie. moię fprzęty» 
fkarby , prowłanty i ammunicye upako- 
wał, gdy raz według zwyczaju prz yfzedt- 
(zv zrana do moiey łodzi, poflrzeglem, 
iż iey nie było. Zem tego momentu nie 
umarł, albo z rofpaczy niefkoczył w mo- 
rze, ofobliwą w tym opatrzność Bofką 
uznaię dotąd. Stanąłem w miéyfcu iak 
wryty, i utraciwfzy zupełnie przyto- 
mność , przetrwałem w tym flanie nie- 
czułości czas nie mały. Ocknąwizy lie 


N 4 nic- 
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nieiako > począłem rzewno płakać, a wi- 
dząc. że prozny żal do- niczego nie po- 
może, edlem rzeczką ku morzu, w 
tym poftrzegłem, iako zwyczayny mor- 
fki odwrot w toż właśnie mieyfce .łodkę 
moig prowadził, fkoezylem w.pław ku 
niey,. a boiąc fig podobnych przypad- 
kow, maiąc wiatr po temu,  puściłem 
fię na morze. 
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ROZDZIAL I. 


[, spraqtniony iedynie nadzieig kie- 
pel kolwiek widzenia oyczy» 
zny, odmianą fytuacyi ukonten- 

towany s zapomniałem o teraźnieyfzym 
aktualnym  niebefpieczeńfkwie. Wiatr 
pomyślny pędził moig łodkę; ia zamy- 
ślony fiedziałem w niey fpokoynie. Po 
dość długiey chwili, gdym ię za ficbie 
obeyrzał, a brzegi W yfpa Nipu w odda- 
leniu nikngé poczynaly, dopiero niby ze 
fnu obudzony ,* pofłrzegłem zuchwałość 
pofłępku moiego. Zal poftradanego to- 
warzyftwa poczciwych ludzi epum 
erco 
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{erce moie; łzy obfite, tym prawdziw- 
fze, ile bez $viadkow, były hołdem po- 
winnym ich cnocie, dowodem wdzię- 
ezności za tyle dobrodzieyftw wyświad. 
czonych. Gdyby te fentymenta mogły 
były przewyżfzyć płochą nadzieię z oba- 
czenia oQyczyzny, byłbym fie zapewne 
nazad wrocił; ale w tey fprzeczce 'prze- 
ciwnych paffyi, przezwyciężyła, nie tak 
może miłość oyczyzny, iak wdzięk no- 
wości. Zniknął widok opufzczonego kraiu 
zupełnie, a z nim chęć powrotu. Sam 
ieden pan, fternik i maytek okrętu mego, 
ku wieczorowi dopiero pofiliłem fię nie- 
co, a gdy nieznacznie fen miły: zamykać 
począł znużone powieki, poruczyiem fie 
lofowi, a bardziey opatrzności Bofkiey, 
nieopufzczaiącey tych, ktorzy w niey 
ufność fwoią pokładaią. Gdym pierwfzy 
raz nazaiutrz oczy otworzył, iuz fłońce 
zmierzało ku połowie fwoiego biegu. Pa- 
trzyłem na wfzyfłkie ftrony , ieżeli gdzie 
brzegu, albo płynącego okrętu nie oba. 
czę, ale ufiłowania moie były nadare- 
mne.  Perfpektywy, z ktorych iednę by- 
łem cożkolwiek naprawił, nie mi niere- 
prezentowały w naydalfzey odległości nad 
fmu- 
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fimutno iednoflayny widok morza. Drugi 
ten dzień żeglugi przy dobrym wietrze, 
ofzczędzał mi pracy; ale naty chmiaft fnu- 
ły fię nieufłannie myśli niektore pociefz- 
ne, daleko iednak więcey było żałofnych 
i trwoźliwych.  Przefzedł pierwfzy im: 
pet porywczey chęci oglądania oyczyzny, 
a żal coraz fig więkfzy wznawiał porzu- 
conych miefzkańcow wyfpy Nipu. Przez 
dni ośm płynąłem gdzie mnie wiatry nio- 
fly, dziewiątego widząc, że iuż znacznie 
prowiantow ubyło; i woda zaczynała fie 
pfowaé, zoftawalem w uflawiczney nie- 
fpokoyności, upatruigc co moment brze- 
gu lub okrętu. Gdy iuż dzień iedenafly 
przyfzedl, poflrzeglem w fobie znaczne 
opadnienie z fil, ktorych i Ízczuply i 
nadpfuty: prowiant krzepić nie mogł. 
Przyflgpily zatym myśli pełne rofpaczy, 
radzące uniknąć długiey męczarni odwa- 
źną rezolucyą. Ale ten fam nadziei pro- 
myk, też fame dzielne do ferca flowo, 
ktore wftrzymało rękę po rozbiciu okre- 
tu, zbawiennym religii światłem rozpę- 
dziło mgłę zaślepienia moiego : gdy noc 
naftąpiła, chociażem fig filił do fnu, nie- 
fpokoyność wewnętrzna niepozwoliła mi 

fpocząć. 
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fpocząć. Czekałem z naywięk(zą niecier- 
pliwością dnia, przyfzedł ten, ktory miał 
życie moie dokończyć. Wfchod fłońca 
każdemu ftworzeniu miły, mnie był przy. 
czyną żalu s płakać począłem rzewnie nad 
tym miłym, ale iuż ofłatniim życia moie- 
go widokiem.  Prowiantow tyle tylko 
było, ile na ten dzień wyftarczyć mo- 
glo; i lubo mogłbym co do życia kilka 
dni iefzcze bez pofiłku przetrwać, ofłabie- 
nie zupelne nie dawało mi nadziei docze- 
kać dnia intrzeyfzego. | Poki iedgak co- 
kolwiek fił flasvato , | oflataich dobyłem 
na zawiefzenie u wierzchu mafzta wiel. 
kiey: fztuki białego plotna z OWEgO roz- 


bitego okrętu zachowaney,- w tey: na- 
dziei, iż może ow znak poflrzeże iaki 
przeieżdzaiący okręt, i mnie zemdlonego 
z tey toni wydźwignie; fam zaś iaż nie 
mógąc fie na nogach utrzymać, położy: 
lem fie wśrzod czolua, oczekiwaiąc ofta: 
titego: lofu, 


m SAN e 
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uż fig zabierało ku zachodowi; ja w 
ofłatnim flopniu ofłabienia zoflaiac; 
byłem w fłanie człowieka na poły ufpio- 
nego, gdy zdało mi fig uflyfzec odgłos ni- 
by wyftrzeloney z daleka armaty. Mnie- 
malem, iz to był fkutek zbyt natężoney 
imaginacyi, i nie uczynił przeto żadney 
impreflyi: w tym gdy tenże odgłos mo- 
cniey powtorzony ufiyfzałem, porwalem 
fię w tym punkcie, i bez pomocy perípe- 
kywys poflrzeglem okręt ku mnie fie 
zbliżaiący. Z iaką radością ofgdzony na 
śmierć, i iuż na plac wyprowadzony wi- 
nowayca, wyrok łafki i odpufzezenia ffy- 
fzy, 2 takim właśnie uczuciem obił fie o 
moie ufzy głos z okrętu przez trąbę mor- 
fką, każący mi fię podobno zbliżyć; nie 
zrozumiałem albowiem ięzyka.  Porwa« 
łem fig do wiofła, ale ofłabione ręce, upu- 
ściły ie; poflrzegli to z okrętu, i natych- 
miaft fpufzczono lodz, ktora zbliżysiży 
fig ku moiey, dała mi poznać z flroiu Hifz- 
panow. Wzięto mnie do łodzi, a moią ku 
okrętowi maytkowie zbliżyli. Rzeczy, 
ktorem 
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ktorem miał, wniefione były na okręt, 
łodź pufzczona na morze. Kapitan, iakem 
mogł z pierwfzego wfłępu zmiarkować, 
człowiek dumny, furowy, i mało mowią: 
cy , kazał mnie na doł zaprowadzić i dać 
pofiłek. Ledwom mogł fkofztować fucha- 
ru, ktory przyniefiono; ale kielifzek wi- 
na, ktoregom od lat kilku nie kofztował, 
taki we mnie fkutek fprawit, ikbym za- 
żył kordyału. Gdy więc po nieiakiey 
chwili chciałem wlłać z łożka i podzięko- 
wać kapitanowi za uczynńość, a razem 
rzeczy moie'odebrać, uffuguigcy mi powie- 
dział Francuzkim ięzykiem, iż rozkaz kapi- 
tana był, aby mnie z izby niepufzczano 
poty; poki rzeczy przy mnie znalezione 
wyexaminowane nie będą,  Zdięła mnie 
boiaźń ,. żebym nie przyfzedł o fzkodę; 
kontent iednak żem życie zachował, usmie- 
rzyłem ią, i profilem tego, ktoty mi ufłu- 
gował, aby mi powiedzieć raczył, wa: 
kim zofłaseałem okręcie i z iakiemi ludz- 
mi. Potwierdził mnie w pierwfzym 
zdaniu, iz okręt był Hifzpańfki, powracał 
z zabranemi w Afryce niewolnikami do 
Ameryki; aby ich tam oddał'do kopania 
ktufzcow złotych: w Potozie. Kapitan 

zwał 


Kfigga III Rozdział (I) 209 


zwał fig Don - Emmanuel Alvares- ys 
Aftorgas=y - Bubantes. ` Mieyfce, w kto- 
rym byliśmy, nie było oddalone od brze- 
gow Mexykańfkich nad pięć dni drogi, 
ieśli nam wiatry pofłużą. 
Refztę dnia ftrawiłem odpoczywaiąc 
w izdebce moiey,nie bez boiaźni iakowey 
przygody ; fen fmaczny nieznacznie mnie 
ufpokoił, nazaiutrz zupełnie czerftwy obu. 
dzilem fie około południa.  Dziwno mi 
było, że;żadney dotąd ne miałem od kapi- 
tana rezolucyi: gdy więc z tey właśnie 
przyczyny w wielkiey zofławałem nie- 
ipokoyności, otworzyły fie drzwi nagle, 
wefzło do izby kilku żołnierzy, i porwa- 
wfzy mnie z łożka, wfadzili na nogi kay- 
dany. Chciałem fig bronić; ale moc i 
wałtowność oprawcow , moie ufilowa- 
nia uczyniła daremne. Niewiedząc co fię 
ze mną dzieie, dałem fię prowadzić gdzie 
chcieli. | Spuścili mnie na doł okrętu, i 
przykowawfzy do fporego łańcucha w 
mieyfcu ciemnym ifmrodliwym zofławili 
w poł- żywego. Nie uważałem z począt: 
ku, gdzie mnie ofadzono: glofy pomie- 
fzane ięzykow nieznaiomych, płacz rze- 
wany i ięczenia przerwały moig nieczułość. ` 
ea O Przy» 
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Przypatruigc fie więc pilnie nędznym kom: 
panom, poznałem (ile ciemność mieyfcą 
pozwolić mogła) żem był miedzy murzy; 
nami, ktorych wieziono do kopania ktufz, 
cow. Chciałem probować, ieżeli ktory 
nie mowił iakiego z tych, które umiałem 
ięzykow , ale-zaden mnie nie zrożumiał: 
probowałem iezyka Nipuanow , i ten im 
był niewiadomy. Płacz i igczenie iedynym 
było wfzyfłkich odglofem ; dopomoglem 
im fowicie;a gdy ku wieczorowi przynieś 
fiono ftrawę, dal mi nafz firażnik połowę 
fpleśniałego fuchara,kilka wiadr nadpfutey 
wody, były nafzym fpolnym napoiem. 


ROZDZIAŁ Ill. 
Npodziawaiem fię nigdy, lubo nie. 


dawno w tak okropney zoflaigcy fy 


tuacyi, żeby mnie los iefzcze okropniey= 
{zy czekał. Owe flrzelenie z armaty, ktos 
rem mniemał haflem życia, było wyro»: 
kiem niefzczęścia moiego. W porowna»- 
niu teraZnieyfzey fytuacyi, śmierć, ktorey: 


prawie cudownie ufzedłem, zdawała mi: 


lig być portem nayfzczęśliwfzym po przys 


krey 
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"krey żegludze. Łzy bylymoim pokarmemi, 


a rofpacz, ktora mnie z początku wprawiła 
w flan nader gwałtowny, zofławiła mnie 
nakoniec v zapomnieniu inieczułości. Po 
kilku dniach przyfzedtem nieco do fiebie, 
żal ciężki nafłąpił po rofpaczy i nieczuło- 
ści. Myśl niefpokoyna fzperala ciekawie 


w dalfzych moich obrotach; i lubo by: 


łem przeświadczonym, iż po to wiezio- 
ny byłem, ażebym wnętrznościach ziemi 
krufzce kopał, przecież głos jakowyś we- 
wnętrzny powtarzał niekiedy, iż przyidzie 


azas taki, w ktorym fie to zakończy. I to 


mnie niepomału orzeźwiło, gdym fobie 
. - + y A tf 
przypomniał, ze miałem zafzyte w fzka- 


plerzu wexle owe, ktorem był w okręcie 


zdobył. "Na tym fundamencie ułożyłem 
plantę uwolnienia moiego, maigc nadzieię, 
iż kiedyzkolwiek człowiek iaki miłofier- 
ny nawiedzi nafze podziemne rniefzkanie, 


"a na ten czas upewniwfzy go wprzod o 


znaczney nadgrodzie , dam mu wexel do 
zmieniania 1 temiż pieniędzmi przez nie- 
go niby wykupionym zofłanę. Latwo nii 
było zgadnąć przyczynę niefzczęścia mo- 
iego, pochodzącą z łakomftwa kapitana, 


ktory zapewne chcąc z zdobytych fkat 


O 2 bow 
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bow korzyfłać, mufial udać przed fwoie- 
mi ludźmi, iż poznał z papierow moich, 
iako byłem 2 liczby zboycow morfkich, 
albo tych; ktorzy zakazane w tamtych 
ftronach towary przewożą. Przypo- 
mniawfzy fobie ucieczkę z Nipu; flan moy 
uznałem fprawiedliwą karą niewdzięczno- 
ści, a umocniony reflexyami, poftanowi- 
łem <znofić iak naycierpliwiey przykrość 
niewoli, i ile możności korzyfłać z tey 
proby, ktorą na mnie los frogi przepuścił. 
Jakoż przyznać mogę, iż ten flan naylep- 
{za był fzkołą życia moiegos czego Xaoo 
nie dowiodł, kaydany Hifzpańfkie wy- 

erfwadowały. Nauczyłem fig tam, iak 
„należy przefławać fpokoynie na tym; co 
los zdarza, nie fzukaiąc fantaflycznych 
plant i proięktow przyfałego fzczęścia; 
dak nieftateczność umyfłu ieft zrodlem 
wewnętrznego uiepokoiu, i iftotnych nie- 
fzczęśliwwości. Nakoniec, iak zbytnia chci- 
„wość dobrego mienia przywodzi do ofla- 
tniey nędzy tych, ktorzy nie umieią fobie 
powiedzieć, że iuz dofyć. 

W tych i podobnych uwagach flrawi. 
łem cały czas podrozy moiey. Przewlokł 
fig icy termin dla niefłatecznych wiatrow, 

a tym 
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a tym czafem głodem, ^ niewezafem i ro: 
zmaitemi  niewygodami flrudzeni - nie- 
wolnicy umierali codziennie; a gdysmy 
u brzegow Hifzpańfkiey Ameryki flangli, 
ledwo ich trzecią część do pracy zdatnych 
rachowano. 

Staneliśmy u portu, tam nie długo 
zabawiwfzy, zaprowadzono nas do Poto- 
iu. Naywiękfzym ofłodzeniem niefzczę- 
ścia moiego na ow czas było; zapatry- 
wanie fię na ten świat nowy. Każdy wi- 
dok był niezwyczayny, zwierzęta, pta- 
flo, drzewa, zioła; owoce, wízyflko 
rožni fig od nafzych, i-w porownaniu 
wfzyfłko zapewne nas przewyżlza. 


5 
B) bad 


ROZDZIAŁ IV. 
f i to ieft fpofob mowienia, 


iż imaginacya nafza zbyt fię daleko 
zapędza, i powiękfza rzecz ktorey fię bo- 
iemy. Gdym wfzedł pierwfzy raz w po- 
dziemne Potoza piecząry, poznałem, iż 
ta powfzechna maxyma może mieć fwoie 
excepcye. Okropność micyfca, ftan nę; 
dzny i gorfzy od bydlęcego pracuiących 
O 5 nice 
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niewolnikow., "dzika frogość dogladaig. 
cych, "wfzyłłkie te złączone okoliczno: 
ści czynią te mieyfce zbiorem tego wízyft.. 
kiego, cokolwiek | nayniefzezesliwízym 
czlowieka czynić moze. .- Lubo przygo: 
towany do cierpliwości, uczulem przecie; 
powfzechną w fobie rewolucy3, gdy mnie 
w ten grob żywego wpychano. Trzeba: 
fię było choć poniewolnie iąć do: robo: 
ty; czerftwy iefzcze, bo-młody zaczą:; 
łem te pracowite rzemiofło. Starałem fie; 
ile- możności wykonywać to wfzyfłko;, 
co imi rozkazowano ; nie byłem iednak : 
tak fzczęśliwym, żebym powolnością 
mogł zmiękczyć ftalowe ferce urzędnika, 
ktory nas doglądał. Głos iego przerazli- 
Wy; powtorzaly echa podzieinnych To= 
chow, ten zaś głos fatalny był poprzedni- 
kiem chłófty winnym i niewinnyin zaro- 
wno udzielanćy. 
Gdyby ci, ktorym złoto zdaie fię być 
naypotrzebnieyfzym do życia żywiołem, 
cis ktorzy: na to wfzyfłkie fiły: wywnę: 
tzaiąę: żeby: iak naywięcey krufzcu tego. 
zgtomadzić, gdyby ci, mowię; za ka- : 
żdym: ną upodobany ten krufżec weyrze: , 
niemy chcieli pomyślić, iak swielą łzami » 


m & v przy 
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przy wydobyciu fwoim oblany ieft, uśmiel 
rzyliby chciwość fwoię, ofzczędziliby 
miliony: niefzczęśliwych ludzi, ktorzy 
flai fie ofiarą ich łakomftwa. 
Zagrzebany w. tych pieczarach przy. 
pomníalem fobie nie raz; iak nieflutznié 
gniewalem fie na Nipuanow, gdy nafze 
Europeyfkie narody i mnie famego dzić 
kim zwali. Niewiedzieli ci dobrzy ludzié 
i połowy przyczyn, dla których ten tytuł 
nam fie fprawiedliwie należy. Że -—- 
nieprzynofi fzczescia y przykład z Nipua: 
now; że złoto dogadzaige zbytkom mia: 
ley części obywatelow, ża iednego fzczę: 
śliiwego dziefięciu nędznych czyni; ^ tó 
probuie świat cały. = = c 
Nie mogąc fię z nikim rozmosvid, flas 
ralem fię nauczyć iezyka Hifzpańfkiego 
dość łatwego tym, ktorzy po Włofku moz 
wig + iakoż w kroteć tyle umiałem, ilà 
otrzeba było do potocznego dyfkurfu. 
Miedzy wielu, ktorzy odwiedzali pie: 
czary nafże; poflrzeglem raz fedziwego 
Amerykanina; ten (iskemi fig potym dos 
wiedział) niedaleko Potozu, maige fwoią 
włafną ofade ; 1 handlem fig bawiąc, od: 
wiedzał niekiedy pracuiących niewolniź 
04 kow; 
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kows: ciefzyl lagodnemii flowy; flabych 
opatrywal w ich nieuchronnych potrze. 
bach, od wfzyftkich przeto miany był za 
powfzechnego oyca. Sami nawet dozor: 
cy (zanowali go. Przechodząc raz około 
mnie ow Amerykanin, a widząc nad za- 
miar znędznionego, dał mi kilka fztuk 
tamteyfzey drobney monety. Przyiąłem 
z wdzięcznością, a zdziwiony takowym 
procederem dzikiego człowieka (był bo. 
wiem z liczby narodow Hifzpanom nie. 
podległych) fłarałem fie poznać go lepiey; 
i gdy drugi raz przyfzedł i mnie iałmu. 
Zng opatrzył, rzekłem: zkąd pochodzi 
twoie nademng miłofierdzie? jefteś czło: 
wiek, tak iako iia, odpowiedział. Profte, 
ale pełne naywybornieyfzey nauki flowa, 
flawily go w oczach moich godnym oby: 
watelftwa wyfpy Nipu. Zabrawfzy z nim 
przyiazií i poufałość , flodzilem iego ro- 
zmową przykrość moiey niewoli: on z 
fwoiey ftrony powziąwfzy ku mnie dobre 
ferce, częściey mnie nawiedzał. Nauczy- 
łem fię od niego, iż był obywatelem na- 
rodu onego, i miał ofadę fwoią wgłąb 
kraiu, Gdym mu opifywal obyczaie, i 
Ípofob zycia Nipuanow , rzekł mi, iż ta 

ofada 
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ofada w ten czas zapewne mufiała być 
uczyniona, kiedy Hifzpani Ameryke po- 
fiedli. Zapewne, tzekł daley, ktoren z na- 
fzych niefzczęśliwych Kacykow, uciekając 
z wlafnego kraiu puścił fie na morze, i tę 
wyfpe zaludnil. Co mi albowiem o Ni- 
puanach powiadafz, zgadza fię zupełnie z 
charakterem i fpofobem myślenia dawnych 
nafzych oycow. Cożkolwiek bądź, czyli 
oni od Amerykanow, czyli od was pocho» 
dzą, zatrzymuig, iak widzę, charakter 
nalz właściwy, i fg wiernym wyobraze- 
niem tego, co tu fig działo przed przyi- 
ściem Hifzpanow. W Hifloryach wafzych 
napifano ieft, iż zaflali$écie w tuteyfzey 
ziemi ludzi dzikich, frogich, zapalczy- 
wych, zdradnych, zaboycow; podobno 
autor z fiebie, lub fobie podobnych brat 
model takowey definicyi. Nie mogąc 
poiąć fkutkow wafzey induftryi, £ po- 
czątku mieliśmy was za bogow, ałbo 
przynaymniey za ftworzenia dofkonalfzc- 
go od nas rodzaiu. Ześmy za flyfzeniem 
ogromnego lofkotu wafzey ftrzelby do- 
mow odfłąpili iw lafy uciekli,az tey przy 

czyny mie mieli racyi Europeyczycy mia- 
nować trwożnemi tych, ktorzy rozumieli, 
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iż piorunami 12 nich rzucacie. Charaktet 
nalz fkłonny ieft do dobroci, ale podległy 
gwałtownym wzrufzeniom, z tąd pofzło, 
jak zwyczaynie u zbytecznie dobrych, iż 
gdyście nas wprawili w rofpacz, byliście 
niekiedy świadkami zbyteczney zemfły i 
okrucieńftwa. Ale i w tym punkcie kto- 
by nas chciał ufprawiedliwić, niech fię w 
iere flanie pofławi, a uzna, że nie- 
dość fie iefzcze mścili ci, ktorych nay: 
niegodziwfzemi podflepy ludzono, zdzie: 
rano ze w'Ízyflkiego, męczono bez wzglę- 
du, na fundamencie nie infzego zape: 
wne prawa; tylkb zdrady, przemocy i 
łakomftwa. 


MÀ | (ta 


ROZDZIAŁ V. 
W wielorakich z ówym Amerykani- 


nem dyfkurfach, mialem fpofobność 
opowiedzieć mu wízyflkie życia moiego 
przypadki; profiłem go nakoniec, żeby 
myślał o fpofobie wy bewibnis mnie z tey 
niewoli.: A-że przeświadczony o tym zu. 
pełnie zoflawalem, iż był człowiek grun- 
townie poczciwy , osmielilcm fig powie: 
rzyć 
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rzyć mu, iż miałem na fobie znaczne 
w exle, ktoremi:mozriaby mi fie wykupić; 
ale niewiadomy fpofobu mieniania wex- 
low ego ow Amerykanin, nie śmiał fig te 
go podiąć; obiecał iednak w czafie przy- 
wieść mi Europeyczyka fwego przyiacie-. 
lay ża ktorego cnotę — Czekałem. 
qwego wybawiciela dwa miefiące, i z tąd 
zacząłem wpadać w znaczną melancholią, 
i.fłabość. * Poftrzegł to ow dobry fłarzec,, 
ile możności uczęfzezał do mnie, ciefząc 
mnie nadzieią przyiazdu owego. przyia- 
cjela. = Juzem zaczynał wątpić o fzczerow 
$ci-jego ; mniemaiąc, i7 z miłofierdzia: 
prozng mnie nadzieią łudzi, w tym dnia 
iednego przybiega do mnie 7 radością: 
abiceuljds iż za dni kilka fławi fię z przy»: 
iacielem. * "Te dni kilka flaly:mi fie kilka 
wiekami. Czwartego dnia przyfzedł, a 
z.nim człowiek iuż niemłody, lecz iefzcze 
fit czerftwych, idobrey komplexyi. Stroy 
iego był óader proiły, fuknie z fzarega: 
cienkiego fukna bez fałdow ,. z małemi 
guzikami, kapelufz na glowie rozpufzczo- 
ny , włofy zaczefane; po części iuż we, 
bez żadney fr yzuty; w refzcie wfzyfłko, 
w này vigkfzym porzgdku i ochędofkwie. 
è 1 Gdy 
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Gdy mnie pokazał,” przyłłąpił ow. iego: 


przyiaciel Gwilhelm Kwakr, i nierufzyw- 
fzy: kapelufza, bez żadnego poprzedzaia- 
cego ukłonu, rzekł: „Słuchay bracie, ty 
„iefłeś niefzczęśliwy, a ia bogaty, ia cie- 
„bie wykupię, a iak będziefz wolnym, 
,mow czego ci będzie potrzeba, dam. 
„Nie dzigkuy: chcefz bydź wdzięcznym, 
„bądź; niechcefz; mnie to nie zafzko- 
„dzi. Jeżeli cię Pan Bog w dobrym kie. 
„dy ftanie poftawi, pamietay to drugim 
„czynić, co dradzy dla ciebie czynią. * 
Chciałem mu do nog upaść, ale z gniewem 
odemnie odfkoczył, a pofzedfzy do urzę- 
dnika, ktory nami zawiadował, zapłacił 
za mnie tyle troie, ile zwyczaynie niewol- 
nikow taxuią. Zdięto ze mnie okowy, a 
ow dobry Amerykanin, ktorego był Gwil- 
helm Kwakr na fwoim mieyfcu zofławił, 
zaprowadził mnie zaraz do domu, w kto- 
rym na ow czas miefzkał: znalazłem iuż 
tam gotowe dla mnie fuknie i lif takowy. 
„Bracie! dziękuy Bogu za wolność; 
,Audzie fą inflrumentami Opatrzności ie- 
„go. Zażyway fkromnie tego co tu znay- 
„dzielz. Bądź: zdrow.“ 
Gwilheln. 
Nala- 
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Nalazłem w liście Wexel na 500Futt. 
tow Szterlingow; co wyniefie około 1060 
Czerw. Złotych. Chciałem zaraz bieżeć 
do Gwilhelma, ale mnie Amerykanin za- 
trzymał, powiadaiąc, iż wyiechał dla fpra- 
wtinkow , i chyba za dwa dni powroci. 
Ow wexel zdał mi fig bydź niepotrzebny, 
ile maiącemu włafne znaczne; chciałem 


-go więc oddać Gwilhelmowi, ktory, ia- 


kem fię dowiedział od Amerykanina, nie 
będąc informowanym o moich dofłatkach, 
rozumiał, iz potrzebowałem wfpomoże- 
nia. Przeflrzegl mnie iednak w tey mie- 
rze, dobrze znaiący Gwilhelma, iż było 
by mu to bolefno. | Poflanowilem przeto 
u fiebie; fkoro wexle zmieniam; obro- 
cić te pieniądze na wykupno drugich nie- 
wolnikow. Jakoż maiąc iuż fummy nie- 
ktore w ręku, uczyniłem zadofyć temu 
pofłanowieniu moiemu.  Niemogac fie 
doczekać, poiechaliśmy do owego mias 
fla, gdzie Gwilhelm przebywał. Przyiął 
nas z wfzelką ludzkością, i w domu wła. 
{nym pomieścił. Gwałt nieznośny mufia- 
łem fobie czynić, żeby fig wftrzymać od 
oświadczenia wdzięczności wybawicielo» 
wi moiemu; om zaś z fwoiey flrony tak 

is 
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ię zemną obchodził, iak gdyby tawet 
miewiedział o tym, co dla mnie uczynił. 
Dom, -w ktorym miefzkał , dawniey dla 
„wygody handlu od: niego kupiony, nie 
„miał tych ozdob, ktoremi zwyczaynie od 
drugich fię rożnią pomiefzkania ludzi bo- 
gatych. "Ale cokolwiek tylko do uczći- 
wego obeyścia i zupełńey wygody ima- 
„ginować można, -wfzyftkiego było do- 
dłatkiem; porządek żaś przyzwoity, i 
naywytwornieyfze ochedoftwo nowego 
Ízacunku każdey rzeczy dodawało. Spo- 
fob. myślenia zgadzał fię zupełnić z.po- 
owierzchownością iego ; i lubo ta z pierw- 


dzego weyrzenia ofóbliwością:czyniła od. 
azg, zyfkal, kto ią przezwyciężył; po- 
zhaniein nay wybornieyfzych dufzy przy. 
„MIOŁOW:' ' 


dV 


—» E 


ROZDZIAL VI. 


owiedzial fie od Amerykanina: Gwik- 
helm, iż dane od niego pięć fet fun. 

tow lzterlingow obrocilem na wykupno 
niewolnikow : wziąwfzy mnie więciedne- 
go dnia .na fironę, rzekł: bracie! godzie- 
ne$ 
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nes przy iani ludzi dobrych. Wiem» cos 
uczynił z owemi pieniędzmi, nakarmiles 
mnie pociechą. Od tego czafu mam cię 
za fyna, miey do mnie zupełną poufałość, 
czego ci tylko teraz „ albo potym będzie 
trzeba, mow.  Zafłanowiwfzy fię nieco, 
tak daley mowił: rozumiem że cię dziwi, 
a może i obrazal-z początku, moy fpofob 
poftępowania, nazbyt profty i nie. ma. 
niemy. Nieumiem ia prawda tak mowić, 
a podobno tak imyślić, iak teraźnieyfzy, 
żwyczay każe; ale niechce lig w tey mies 
rze przezwyciężać, tym bardziey, ile że 
nie widzę pożytku z tego przezwyciężes 
nia. Przyzwyczaiony do profłoty ieftem; 
niech mi świat pozwoli umrzeć podáci- 
wym grubianinem. "Taić co mamy w {ers 
cu, i łudzić drugich powierzchownością 
falfzyva , rzecz ieft niegodna, nie tylko 
prawego człowieka, ale ftworzenia; ktos 
re myślićumie:: Moia, i mnie podobnych 
proftota, wiem dobrze, iż obraża tych, 
ktorzy na oświadczeniu zafadzaią uprzey» 
mość; lepiey iednak ftracić cokolwiek na 
pierwfzym weyrzeniu, niż wfzyfłko, gdy 
nas lepiey ludzie poznaią, .. Powieść 
moiego. przyiaciela. Amerykanina była mi 


c" 
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pobudkg, do poznania ciebie; twoy fian 
niefzczęśliwy mowił za tobą, ale kiedyś 
fie dał poznać ofłatnią akcyą twoią, znie» 
wolile$ mnie ku fobie, i ieftem twoim 
przyjacielem. Niewątpię, że wzaiemność 
zachowafz, i za pierwfzy punkt twoiey 
ku mnie przyjaźni to kładę, abyś mi Ízcze- 
rze powiedzial, w czym chcefz, żebym 
ci teraz ufłużył.  Naśladuiąc otwartość 
iego, powiedziałem mu w recz, iż naya 
więkfze teraz było moie pragnienie, wro- 
cić fię do Europy, oyczyznę odglądać, 
długi fpłacići w oyczyftey włości ofiąść. 
Jakież mafz do tego fpofoby ? rzekł Gwil- 
helm.  Obiecałem mu pokazać zdobyte 
wexle. Rzekł zatym: lubo wedle podo- 
bieńftwa poffeffor tych wexlow utonął, 
tnufiał mieć fukcefforow. Używaiąc więc 
cudzego zbioru, czynifz krzywdę dzie» 
dzicom, o ktorych możnaby fig dowie: 
dzieć.  Nierozumiey , iżbyś mogł: uży: 
wać prawa niegodziwego, ktore nadało 
włafność znałezcom rzeczy ludzi na mo- 
rzu zginionych.  Zwyczay ten dzikości 
pełen ufprawiedliwia zboiectwo. Korzy. 
iłanie z cudzego niefzczęścia choćby by. 
lo: prawne, lercom dobrze urodzonym 

nie 
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nie przyfłoi. Przerazila mnie ta reflexya 
Gwilhe!ma, uznałem iey fłufzność, ale 
reflytucya zdobyczy odeymowała mi fpo- 
fob zapłacenia długow, i Życia uczciwe- 
go W oyczyznie. 

Przynioflem nazaiutrz Gwilhelmowi 
moie wexle: wziął ie do fwego gabinetu, 
i tam nie długo zabawiwfzy wyfzedł z 
wefołą twarzą, a ścifnąwfzy mnie za rę: 
kę, rzekł: dziękuię Bogu za ten wielcę 
dla mnie pożądany przypadek: okręt teń 
Francufki: wziął moie niektore towary i 
wexle, odżałowałem iuż był dawno 
wfzyfłkiego, a gdy ie opatrzność w rę- 
ku twoich ofadziła, uftępuię ci ich z ocho- 
tą. Z wielkim zyfkiem wrociła mi fig ftra: 
ta, gdy tobie dogodzić mogę. Nierozu- 
miey,żeby mnie ten dar ubozyl; mam z 
łafki Bożey wfzyftkiego doftatkiem, i tę 
fame flrate infzemi korżyściami dawno 
już mam nadgrodzoną : pamiętny dawniey- 
fzych przefłrog nie śmiałem fię rozfzerzać 
z podziękowaniem, ale fkłoniwfzy fig 
nieco ścifnąłem ferdecznie dobroczyńcę 
moiegóz on zaś daley prowadząc fwoy 
dyfkurs; wiadomy o chęci powrotu do 
moiey oyczyzny, obiecał fię iak' naypre- 


P dzey 
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dzey pofłarać o fpofob przefłania mnie do 
Europy. Jakoż- fkorośmy przyiechali do 
„Buenos-Ayres, dowiedział fię o okręcie 
Francufkim, ktory fie powracał do Marfy- 
lii. Dał mi zaraz o tym znać a weflchng. 
wizy rzekł: mufzę ci fie przyznać, iz to z 
tobą rozflanie fie, bolefne mi ieft wielce. 
Przyiaźń moia radaby cię tu przytrzymać 
dłużey iefzcze, ale ta? fama przyjaźni każe 
przenofić twoią chęć nad moie ukonten- 
towanie, . Gdyby mnie tu nie przytrzy. 
inywaly intereffa, pragnąłbym cie mieć 
towarzyfzem powrotu moiego do Penfvl- 
wanii. Rozumiem żeby ci fig, i kray, i 
obywatele podobali; i lubobyś tam nie 
znalazł tey cnoty, tey niewinności, co W 
twoiey wyfpie, poflrzeglbys przecie nie 
iakie może z Nipuanami podobieńftwo. 
Darowałbyś mi zapewne dni kilkanaście : 
ale gdy tu iefzcze przez kilka miefięcy 
zabawić mufzę, niechcę martwić fpra- 
wiedliwey i wrodzoney chęci widzenia 
Oyczyzny twoiey. 

Przez czas bytności nafzey w Buenos. 
Ayres dowiedział fie Gwilhelm, iz ow Ka. 
pitan świeżo z okrętem fwoim do portu 
fawinął ; zaniofł więc fkargę do fądu tam- 


teya 
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teyfzego; ftawił mnie urzędownie: kley: 
noty i pieniądze dekret Gwilhelmowi 
rzyfądził; rządca naywyżfzy preroga- 
tywy wfzyflkie winowaycy odiął, a fkon- 
fifkowawizy refztę takiemiz fpofoby ze- 
branych dofłatkow, od czci, honoru i 
fortuny odfadzonego, na kopanie krufz- 
cow odeflal: i tak poiechal na moie miey- 
fce do Potozu Don Emmanuel- Alvarez- 
y-Aflorgas-y-Bubantes. 

Okręt, na ktorym miałem powrocié, 
trzy dni tylko miał iuż w porcie bawić: 
przez ten czas Gwilhelm z przyjacielem 
fwoim Amerykaninem czynił przygoto- 
wania do moiey podroży. : Gdy czas 
rozfłania nadchodził, tak był dla mnie nie- 
żnośny, iż rozumiieigc, Ze tak fmutiego 
pożegnania nię zniofę, profiłem Gwilhel- 
ina, żeby mi pozwolił z {obg zofłać. Zdał 
fie z początku przefławać na moim żąda- 
niu, ale przełożywfzy mi obowiązki oby- 
watela względem oyczyzny, odrzucił pro- 
jby moie. Pofzli my oglądać okręt, kto- 
ry miał za dwa dni rufzyć: wyperfwado-. 
wał mi Gwilhelm, żebym tam na noc zo- 
ftat, obiecuiąc wraz z przyiacielem iu- 
trzeyfzego dnia przyiść na to mieyfce: 4 

P 2 żalem 
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żalem pożegnałem go, a ze fig iuż zabije- 
rało ku nocy, położyłem fię na łożku, 
Z: początku nieznaczne, lubo ftoiącego 
okrętu kołyfania, czyniły mi przykrość; 
zaínglem na koniec fmaczno; i gdym fię 
aż na -zaiutrz obudził zdało mi fie, iż 
okręt za dobrym wiatrem idzie; porwa- 
lem fig z łożka, i gdym fpoyrzał oknem, 
iuż brzegow Ameryki nie było widać. 
Ogarnął mnie żal nieznośny z flraty Glvil- 
helma i Amerykanina, ktorychem nawet 
nie pożegnał. 


ROZDZIAŁ VII 
Reuse fie na łożku pełen żalu, pla- 


cząc rzewnie: w tym Kapitan okrętu 
Vízedl do mnie, a widząc niezmiernie 
flrapionego, ciefzyć począł, dodaiąc, iż 
Gwilhelm boiąc fie zbytniego rozrzewnie- 
nia, był przyczyną nagłego wyiazdu bez 
wiadomości moiey : oddał mi zatym lift 
ad niego takowy: 
„Bracie! | ofzczgdzam fobie rozrze. 
» Wnienia, a tobie żalu. Według wfzel. 
„kiego podobieńftwa, iuż fie więcey nie 
> „ Obas 
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„obaczemy. Czyniłbym ci krzy wdę, że- 
„bym cię profił o fłatek w -przyiaźni; a 
„żem ieft twoim przyjacielem wierz. Zy. 
„czę ci wízelkiego'dobra. Na pamiątkę 
„ zachowania nafzego przyim co ofiaruię. 
„Bądź zdrow.* 

Gwilhelm. 

Gdym ten lift nie bez wylania łez prze- 
czytał, oznaymił mi Margrabia de Vennes 
(tak fig zwał ow Kapitan okrętowy); dż 
co kolwiek z fprzetow w pokoiu moim 
znaydę, wfízyflko to dla moiey wygody 
przez Gwilhelma opatrzone, i mnie da- 
rowane iet.  Niemógłem flowa przemo- 
wié takie było na ow czas we mnie uczu- 
cie żalu, podziwienia, i wdzięczności.. 
Cokolwiek do wygódy i zabawy fłużyć 
moglo, znalazłem to wfzyfłko , według 
opowiedzenia Margrabi, dófłatkiem. Po- 
kazał fkutkiem profty ow z powierzcho- 
wności Kwakr, iz fig znał dofkonale na 
tym wfzyftkim, co naywytwornieyfzy 
przemyfł imaginować fobie może. Garde- 
roba moia była wyborna, bielizny nay- 
przednieyfzey wielki doflatek; kredens 
roboty profłey, ale guflowney. Nawet 
w biurkii, w fkrzyneczkach, niebyło takó- 

P "3 wey 
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wey fzufladki; żeby nie zawierała w fo. 
bie iakowey ofobliwości. Oprocz tego w 
fzufladzie iedney znalazłem w pakiecikach 
porządnie ułożonych,kilka tyfięcy Czerw. 
Złotych. : Niezapomniał podrozney Bi. 
blioteki: ta nie mnogością, ale wyborem 
wielce była fzacowna. Bałem fig, ażeby 
tak wfpaniała darowizna nie była okazyą 
przykrości iakowey Gwilhelmowi, ale 
mnie upewnił Kapitan wiadomy fytuacyi 
lego, iż Gwilhelm był ieden z naybogat- 
fzych kupcow Penfylwanii, a iego do- 
fłatki były niezmierne. Wielu iuż on po- 
dupadłych wydźwignął z ofłatniey toni, 
znaydowal zaś w. dobrym rządzie, i przy- 
ftoyney ofzczędności źrzodło niewyczer- 
pane dobrze czynienia. 

Charakter Francuzow ieft towarzyfki : 
pierwfzy wílep Margrabiego , ofzczędził 
mi nudność oświadczeń, i ceremonii to- 
warzyfzących zwyczaynie poznaniu. Był 
to człowiek młody, nie maiący iefzcze lat 
trzydzieflu, poftac iego była krztaltna, 
ułożenie miłe, twarz piękna, cała powierz. 
chowność oznaczała człowieka dobrze 
urodzonego, grzecznego, znaiącego świat. 
Rzefkość, i dość obfita wymowa, fławiała 

mi 
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mi go w oczach takim, iakich fobie zwy: 
czaynie Francuzow figuruiemy, grzeczne. 
go trzpiota, całe natężenie iumyflu obra- 
caigcégo na frafzki, gardzącego iftotnemi 
fentymentami przyiazni, lub kochania, 
wyśmiewaiącego wfzyfłko, wfzyftkich, 1 
wdzędzie, napelnionego prewencyą dumy 
narodowey, zapatruiącego fię z wzgardą 
na to wfzyfłko, co za Renem, za morzem, 
lub gurami Pyreneyfkiemi, fłatecznego 
w famym tylko dziwaćtwie, pofłufznego 
famey tylko modzie, kochaiącego fame- 
go fiebie. Na tym więc fundamencie po- 
ftanowiłem obchodzić fig. z Margrabig 
gtzecznie, ale oftrożnie, bawić fię miłym 
iego pofiedzeniem, ale ftrzedz fię podey- 
ścia. Jakoż pierwfze dni żeglugi nafzey ta- 
kem z nim przepędził, iż cała konwerfacya 
nafza fchodziła na frafzkach; nawet gdy 
poftrzegalem, iż dyfkurs zmierzał do rze- 
czy poważnych, a przeto potrzebniących 
uważnego rozmyfłu, niechcąc czynić 
przykrości  Margrabiemu, nieznacznie 
zwracałem go do materyi potocznych. 
Dnia iednego zgadało fię o Nipuanach: 
nie byłem na ow czas panem rozrzewnie- 
nia moiego, W obfitości ferca, zacząłem 
P 4 WIĘI= 
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wielbić ich przymioty, ich dobroć, ich 
obyczaie, a chcąc ie tym lepiey wychwa- 
lić, wpadłem w dość zywe porownanie z 
defektami nafzemi. Nieznacznie takem fię 
w dyfkurfie rozfzerzył, iż każdy narod 
Europeyfki doflal nie nazbyt podchlebną 
definicyą; ludzie zaś w fzczegulności ie- 
fzcze gorzey traktowani zofłali. Słuchał 
cierpliwie niefzczędney dyffertacyi Mar- 
grabia, i gdyśmy fig fami tylko zofłali, 
z okazyi świeżego dyfkurfu, tak do mnie 
mowić począł. Nie będziefz mi W.P. miał 
za złe, ieżeli cokolwiek powiem fłofuią- 
cego fię do poprzedzaiących iego maxym 
uwag i opifow. Nie przeczę, że narod 
Nipuanow iefł tak dofkonałym, iak tylko 
ludzka natura znieść może, lubo i tam 
znaleźli fię tacy, ktorych mufiano uka- 
mienować. Ale zdaie mi fig, iż ichwi- 
dok nad to Europeanow w oczach W. Pa- 
na upodlil. Nie trzeba wyciągać po lu- 
dziach oflatniego ftopnia dofkonałości ; bo 
takim fpofobem nie znaydziemy żadnego, 
ktoregobyśmy uznali godnym nafzego 
przywiązania: aże przyiazií ródzić fig 
zwykła z nieiakiegoś między przyiaciołmi 
podobieńftwa, ten ktory. famych tylko 

iflo- 


Kfęga III. Rozdział VII. 233 


iftotnie dofkonałych fzuka, odkrywać zda 
fię zbyteczną miłość włafną, przez ktorą 
fam fiębydź dofkonałym fądzi. Nie znay- 
dziefz W.P. Nipuanow w Europie; mufifz 
iednak żyć z ludźmi; żyć. nie znaiąc flod- 
kich więzów przyjaźni, nie podobna; mu- 
fifz więc fzukać przyiaciela, nie zatrüdniay 
więc fobie fzukania tego, nie czyń gó iuż 
niepodobnym. Mniey niedofkonały niech 
tylko będzie celem trofkliwości takowey, 
będziefz fzczęśliwym, bo znaydziefz przy- 
iaciol. Widziałeś narod dobry, rzetelny, 
fprawiedliwwość kochaigcy; że więc przy- 
zwyczaionego do takowych widokow 
obraża to, na co teraz patrzać mufifz, nie 
dziwuię fię, bo wchodzę w wewnętrzną 
iego fytuacyą. Ale dla teyże famey przy- 
czyny, biorę śmiałość przeftrzec, abyś fię 
zbytecznie nie otwierał z tym co myślifz; 
może to albowiem W.Panu w nie iedney 
okoliczności zafzkodzić, Mało ieft teraz 
takich ludzi na świecie, ktorzy dobrze my- 
ślą, mniey ktorzy śmieią mowić co my+ 
ślą, a zatym lubo dobroć ferca nie każe 
tego taić, co fie w śrzod nas dzieie, ro- 
itropność iednak częftokroć niepozwala 
wyiawiaé tego, co myślemy. 

T3 ROZ. 
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ROZDZIAŁ VIII. 


padła z oczu moich zafłona, gdym ufły- 
fzał tym fpofobem mowiącego Kapi- 
tana, . Niemoglem tego poiąć, iak fig 
mogł zgodzić z powierzchownością uda- 
tną i kíztaltng umyfl fędziwy.  Podzię- 
kowawfzy mu przeto za wielce zbawien- 
ną przefłrogę, odkryłem przyczynę po- 
dziwienia, że pod pofłacią modnego Ka- 
walera znalazłem prawdziwego Filozofa. 
Nie chlubię fię tym, odpówiedział Mar- 
grabia, ani fobie przywłafzczyć mogę tak 
wipanialego tytulu; ale ieżeli pierwfzy, 
ktory fię filozofem nazwał, chciał fię po- 
kazać przyiacielem mądrości: ia fig. tym 
przynaymniey kontentować będę, zem 
ieft przyiacielem filozofii. 

Zmierzać ku dofkonałości filozof 
ufifuie, ale zna to dobrze, iz bydź 'do- 
fkonałym nie może. Ktorzykolwiek więc 
na błahych rozumu wlafnego fundamen- 
tach zafadzeni, gardzą tym, czego poiąć 
nie mogą, a śmią twierdzić, że wfzyflko 
poięli, tacy nie tylko nazwifka filozofow, 
ale ftwotzenia rozumnego niegodni. 


Za- 
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Zadziwienie twoie, iż znalazłeś czło- 
wieka młodego; modnie ubranego, żyią- 
cego wygodnie, nie gardzącego iednak 
nauką i uwagami filozofii, pochodzi z 
dwoiakiey prewencyi. Pierwfza fędziwe- 
imu tyłko wiekowi przy pifuie mądrość, 
druga zbyt ogulnie definiuie narody. 

Co do pierwfzey ; zdaie fię rzecz przy» 
zwoita, i według zwyczaynego trybu, iż 
ponieważ żywość pafłyi nie daie mieyfca 
zdrowey i rozfądney uwadze, te gdy z 
czafem oftygną, otwiera fię dopiero pole 
umyfłowi do przyzwoitego fadzenia o 
rzęczach; doświadczenie włafne wfpiera 
uwagi; rząd czy towarzyflwa polityczne- 
go, czy wlafney familii, przymufza do 
zaftłanowienia fię nad każdym krokiem, 
aby nafz błąd nam nie był przyczyną 
obelgi, nam podległym okazyą zgoríze- 
nia. Z tąd w fłarcach cierpliwość w fzu. 
kaniu i docieczeniu przyczyn każdey rze. 
czy, ofirożność w roflrzgfaniu i doświad. 
czaniu czyli fię nie pomylili, trwałość w 
działaniu tego 0 czym fą przekonani, że 
dobre i fprawiedliwe. Wiek młody nie- 
ma tych pożytkow, ale wnofić z tąd nie 
należy, iżby applikacyg niemogł tego zy- 

fkać, 
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fkać, co fłarcy wiekiem. Człowiek mło- 
dy, uważny, applikuigcy fię, podobnym 
fie flaie do ziemi onych kraiow, gdzie 
żywfze fłońca promienie nie każą z zni- 
wem iefieni czekać, 

Zbyt ogulne definiowanie, ieft pre- 
wencyą o charakterze w powfzechności 
narodow. Błąd twoy, iako fam przy- 
znaiefz , względem mnie z tego źrzodła 

, pochodził. Przesseiadezomym u fiebie bę- 
dąc, iż każdy Francuz iefł letkomyślny i 
plochy, ludzkość moią względem ciebie 
olądziłeś nieuważną grzecznością, a mo. 
że i obładą. © Nie przeczę ia temu, iz Zy- 
wość krwi nafzey daie pochop do takich 
reflexyi, ale gdy te fię zapędzaią zbyt da- 
leko, nie zawadzi zbyteczną porywczość 
uprzedzoney imaginacyi zatrzymać. Taż 
fama żywość, ktora bywa w' iednych 
Jletkomyślności i niefłatku przyczyną, -ta 
mowię żywość, rodzi w drugich uprzey- 
mość, dobroczynność; otwartość; łago- 
dność, cnoty. iftotne cywilney fpołecznoś 
ści. -Grzeczność , lubo fama przez fig nie 
może iść w komput przymiotów ifło- 
tnych dafzy, ta grzeczność iefł iednak 
okralą wfzyftkich przymiotew.  Spofob 

dobrze 
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dobrze czynienia uprzeymy i miły w 
dwoynafob zdaie fię przymnażać fzacunek 
dobrodzieyftwa. | Wielbiemy furowość 
dzikiey cnoty Katona, ale nas bardziey ob: 
chodzi łagodność Sokratefa. : Tamten z 
ofzanowaniem wftręt iakiś wznieca, ten 
naśladować, i kochać fię każe. 

Daymy to,iz letkość ieft cechą właści: 
wą charakteru Francufkiego, mie można 
z tąd wnofić, iż każdy Francuz ieft letko- 
myślnym. Chciey fie tylko dobrze lu: 
dziom .przypatrzyć, znaydzielz Francus 
zow fłatecznych, Niemcow trzeżwych; 
Hifzpanow pokornych, Mofkalow fzcze- 
rych Ja Twego narodu nie wiem czy 
to ieft pochwałą, iż właściwego fwoiego 
charakteru niema. 


—— 
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atych,i podobnych dyfkurfach zfzedł 
bez uprzykrzenia czas żeglugi. Wia+ 

try fluzyly nam iednoflaynie; towarzy- 
ftwo Kapitana okrętu, i iego Officerow flo- 
dziły przykrość zwyczayną takim przepra- 
wom. Całe zgromadzenie, a że tak rzekę, 
mała 
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mała Rzeczpofpolita tego okrętu, wizy: 
{cy wfpolnie uięci lafkaw ym i uprzeymym 
obchodzeniem wodza fwoiego, żyli w 
zgodzie przykładney,i odbywali z ochotą 
pracowite obowiązki fwoiego fłanu. 

Po kilku niedzielach żeglugi, ominąw= 
fzy wyfpy Kanaryfkie wefzliśmy w cieśni: 
nę Gibraltaru. Pierwfzy widok brzegow 
Europeyfkich, nie wypowiedzianą napel- 
nił mnie radością. Czuły na wízyflkie 
wzrufzenia moie Kapitan wchodził w u- 
czefinictwo tego ukontentowania, dal mi 
jednak niznacznie do wyrozumienia, iak 
ieft rzecz pożyteczna, nie dać lie zbyte- 
cznie uwodzić paffyom, dodał i to, iż 
cigzlza rzecz umieć wytrzymać pomyśl- 
ność, niżli niefzczescie. Pytał fie mnie 
nakoniec, iakie były moie zamyfły, fko- 
ro zawiniemy do portu w Kadvx? Od. 
powiedziałem, iż chciałem tylko przeie- 
chać Hifzpanig, w Francyi mało co za: 
bawić, a iak nayśpiefzniey do oyczyzny 
moiey powrocic. Ofiarował mi fig bydź 
tówarzyfzem podroży do famego Paryża. 
Niefkończenie byłem ukontentowany z 
tego oświadczenia, i zobaczywłzy nie- 
ktore ciekawości miafta Kady x , zdysámy 

Iu 
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iuż wízyflko przygotowali do podrozy, 
$rzodziemnym morzem zmierzaigc ku 
Marfylii, nagłe rozkazy przymufity Mar. 
grabiego odmienić przedfiewzięcie. Ode. 
brał albowiem ordynans, zawieść będą- 
cego iuż w Kadyx Konfula Francufkiego 
do Smirny: ze zaś czas tey podroży był 
przepilany, nie mogł nawet do Marfylii 
wyboczyć, żeby 'mnie tam wyfadził. 
Pożegnanie nafze wielce było fimutne, ile 
zem przewidzieć niemogł, kiedybyśmy 
fię znowu zobaczyć mogli. Rozflanie to 
bolefne przywiodło mnie do prowadze- 
nia przez kilka czafow puftelniczego pra- 
wie życia. Nikomu nieznaiomy, niechcia- 
łem fię z nikim poznać, lubo fpofobność 
miałem do tego, miefzkaiąc w nayprze- 
dnieyfzey aufleryi-miafla. Chodziłem do 
ftołu, gdzie tak cudzoziemcy, iako i do. 
mowi iadali razem, a tym czafem wexlę 
wfzyfłkie poflalem do Paryża, i za radą 
Margrabiego złożyłem u iednego z nay- 
fławnieyfzych bankierow. Chcąc zaś za 
przybyciem do Paryża długi ufpokoié, 
zmyśliłem fobie nazwifko Baróma de 
Graumfdorff, żeby, dowiedziawfzy fie 
o doyściu wexlow, ` pod pierwfzym 
imie- 
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imieniem nie przyarefztowali ie w nieby- 
tności moiey. 

Mimo zbawienne przefłrogi moiegó 
przyiaciela, nie mogłem fie w tym prze- 
zwyciężyć, żebym nie powfławał w kon- 
werfacyi przeciw zdrożnościom narodow 
Europeyfkich, niezgadzaiących fig w ni- 
czym z ową cnotliwą proflotg Nipuanow. 
Słuchali tych powieści z więkfzym iefz- 
cze zadziwieniem, niż ciekawością flo: 
łownicy. . Spofob odzieży moiey, zary- 
waiącey nieco mody Nipuańfkiey, uklo- 
ny tylko od ręki bez zdięcia kapelufza; 
fzczerość zbyt otwarta, wízyflko to, ia. 
kem uważał, zbyt wielką czyniło impref 
fyą w tych, ktorzy mnie fłuchali. Gdym 
zaś o Amerykanach mowił, i rozwodził 
fig fzeroce nad okrucieií(bwem przelozo. 
nych, fzly im w niefmak dyfkurfa moie; 
Jużem trzeci tydzień miefzkania moiego 
w tym mieście kończył, gdy powracaiąe 
z Nieczorney przechadzki, w bramie oto: 
czyli mię żołnierze; gwałtem broń z rę: 
ku wydarlízy, wfadzili mnie w krytą ko- 
lafkę „i nocą zaprowadzili do zamiku nad 
morzem, o mil kilka od miafła. Siedzia- 
lem tam z wielką niewygodą,  blifka 

dwuch 
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dwuch: miefięcy , niemogąc do nikogo 
flowa przemowić. "Ten, ktory mi ieść 
raz fa dzień przynofił , pofłać miał iakby 
umyślnie dla ftrażnika katufzy fporządzo: 
ną. Wizyllkie pytania moie zby wal mik 
czeniem, i iedyne flowo, ktore co dzień 
zult iego wychodziło, było przy zatny- 
kaniu drzwi na noc: Adios. „Po wyfze 
łych kilku niedzielach, wzięto mnie .ż 
wielkim milczeniem z tego mieyfca, wa: 
dzono w powoz podobny pierwfzemu;, i 
tym fpofobem, po kilka dni nocney zawa 
żdy podroży, przyiechałem do miafta 
wielkiego, o ktorym dowiedziałem fię 
potym, że była Sewilia. ^ Do lepfzego i 
wygodnieyfzego niż przed tym ofadzony 
byłem więzienia; ftraznik flarv, wyfchły; 
wyfoki, ponury, nawet mi „Adios nie 
powiedział ; i dość mizernie, naywięcey 
cebulą czeflowany , bez kliążek, piora, 
papieru, i kałamarza, przefiedziałem mie- 
figcy cztery w izbie,ktorey fzczupłe okien- 
ko wyżey było nierownie ód-moiey głę- 
wy, a choćby i przez nie patrzyć miożna 
byłó, nicbym nie obaczył; mur był albo- 
wiem gruby na kikarłokci , +a'okno' nie 
miało oblżerności, | na pul; « dwie z fztdb 


Q zela- 
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żelaznych kraty ledwo .pozwałały wkra- 
dać fię iakieykolwiek iafności. 

Jużem rozumiał; że zapomniany od 
całego świata, refztę dni moich niefzczę- 
śliwych w tey cięzkiey niewoli fkończę, 
gdy dnia iednego flraznik nic nie mowiąc, 
wziął mnie za rękę, a prowadząc przez 
wiele długich, ciafnych, i ciemnych ko- 
rytarzowó, przywiodł do izby dość fpo- 
tey, ktorą iedne tylko okno kratą obwie- 
dzione nie wiele oświecało. Mury były 
obnażone, i razem z fklepieniem tak za- 
czerniale; iakby ie dym pochodni, lub 
ognifka ptzykopcił, na śrzodku fiał ftot 
czarnym fuknem okryty, przy iednym 
togu krzeflo fkorzane z poręczami, «zy- 
dle drewniane w około, a na ftole Kru- 
cyfix. 


IC! dad r mae 
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givin fam w tym. okropaym 
mieyfcu, czekałem z boiaźnią dal. 
{zych wyrokow lofu. © W tym drzwi fig 
otworzyły z trzafkiem, i wfzedł w czar- 
nym plaízczu człowiek iefzcze wyżfzys 

iefz- 
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jefzcze fuchfzy , iefzcze blad(zy od niego 
ftrażnika ; za nim także w czarnych plalz, 
czach fzło czterech: na końcu mułiał iść 
pifarz, miał bowiem u pafa wifzący ka» 
lamarz, i w ręku papiery. Zafiedli miey- 
fce. około ftołu, a naypierw£zy , ktory 
na krześle ufiadł, kazał mi fię przybliżyć, 
klęknąć, oczy fpuścić, rękę podnieść. 
Uczyniłem co kazał,  dyktował zatym 
formularz przyfiggi, iako wiernie, fzcze- 
rze, dokładnie, doftatecznie, należycie, 
i przyzwoicie, odpowiadać będę na za- 
dawane mi pytania. _ Było ich bardzo 
wiele: naypierwfze, 7 ktorego kraiu ie» 
ftem, i iak fig zowię? Chcąc rzetelną 
prawdę powiedzieć, przyznalem fie, żem 
zmy$lone..nazwifko nofił, moie -zaś 
prawdziwe Doświadczyńiki. Nie przy- 
zwyczaiony do nafzych nazwifk pifarz, 
dá piątym aż razem wpifał, iw akta in- 
groffować: potrafił moie przezwifko , a1 
to iefzcze mufialem ię fyllabami dykto- 
wać. .Infze pytania ściągały fię do włzy(t- 
kich fpraw życia moiego; à gdy przyłzło 
do dyfkurfow u fłołu, w aufteryi miafla 
Kadyx powtarzanych, uważałem iż iç- 
dziowie powigkízali attencyą, i, nid 
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kładnieyfzą chcieli mieć informacyą. Gdy 
przyfzło czynić wzmiankę o moiey wy- 
fpie; zacząłem fzeroce opifywać oby: 
czaie, rząd, fpofob życia, myślenia oby- 
watelow Nipus ich przymioty, ich cno- 
ty zacząłem wyfławiać, opłakuiąc nie- 
fzczęście moie, żem fle od tak wiernego 
towarzyftwa oddalił. Z razu fiuchali mnie 
pilnie, a gdym był prawie na połowie 
nayżywfzego opilu, ow poważny fędzia, 
zapominiawizy wfpanialo- ponurey repre- 
zentacyi fsvoiey , wielkim głofem tak (ie 
śmiać począł, iż ledwo z ktzefła nie zle. 
cial; dopomogli tu fzczetze, iego affef- 
forowie, iam oniemiał: ^ w tym ieden 
wfławfzy z mieyfca fwego, i ledwo mo- 
gąc iść ód śmiechu, wziął mnie za rę- 
kę, wypchnął z izby, i drzwi za fobą 
zamknął.  Jefzcze wwięcey , idk przez puł 
godziny, trwał ten śmiech dla mnie nie. 
poięty: zadźwoniono w izbie; przyfzedł 
do nich moy ftrażnik, a odebrawfzy, ia 
kem fie domyślał'infirukcyg , co miał ze 
ing czynić, fprowadził mnie ze wfcho. 
dowido infzey izby! tam xefadzono mi 
na ręce pęta; przyfzedł w krotce cerulik, 
! nayprzod. oflzygt włófy, potym gło» 

wę 
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wę zupełnie ogolił. Z początku nie wie- 
działem co fię ze mną dzieie, po tey ofta- 
tniey ceremonii poznałem, 12 byłem 
ofadzony 7à fzalonego. Zafzedl woz > 
bawiąc, natrzątnąwfzy trochę fłomy, w a~ 
dzono mnie nań, i tym fpofobem zaie- 
ehałem do fzpitala głupich. Mułiano po- 
wiedzieć flarfzemu, że nie byłem zro- 
dzaiu głupich fzkodliwych, bo mi Miraz 
na pierwfzym wfłępie pęta z rąk zdięto, 
ofadzono w kącie, bardziey do klatki, 
niż izby podobnym., Bałem fig zwyczay- 
ney, iakem fłyfzał, przy takowym wey- 
ściu ceremonii, ale na moie fzczęście nie 
było tego zwyczaiu w Sewilii, zeby pla- 
gi na przywitaniu dawać. Przyniefiono 
mi na kollacyg ryżu trochę, fuchar, i 
dzbanek wody. Przyuczony iuż do tych 
rzyfmakow , iadłem fmaczno ;, gdy noc 
przyfzła, położyłem fie na flomie. n^n 
wa pofłać fytuacyi moiey, długo nie dała 
mi oczow zmrużyć; przyzwyczatony 1€- 
dnak do niefzczęścia, nie wpadałem w 
rofpacz: owfzem zdało mi fig to, czego 
doświadczałem, ulzeniem fytuaeyi przetz- 
ley. Niepodobna, mowiłem fam fobie, 
żeby tuteyfi farli, urzędnicy, lekarze 
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nie mieli kiedyżkolwiek poznać tego, żem 
ia nie fzalony, gdy. zaś poznaią, odzy- 
fkam wolność. * Ze zaś powieść o Nipua- 
nach uczyniła mnie fzalonym , a bardziey 
podobno iefzcze maxymy od nich po- 
wziętej” uczyniłem przeto mocne u fiebie 
pofłanowienie, ieżeli nie tak żyć, przynay- 
mniey tak gadać, iak i drudzy, W Nipu 
gadałem i myślałem po Europeyfku, ofą- 
dzili mnie za dzikiego: w Europie chcia- 
lem po Nipuańfku fobie poczynać, zofła- 
łem fzalońym. Ta reflexya, ftawiaiąc mi 
przed oczy ofobliwość  lofu moiego, 
wprowadziła mnie nieznacznie w dobry 
humor; ledwóom mogł nakoniec śmiech 
przezwyciężyć, patrząc fie na moią ogolo- 
ną głowę, i mieyfce, gdzie mnie nauki 
owego dobrego mifłrza Xaoo ofadziły. 
Na zaiutrz rano, przyniefiono mi na. 
czynie pierza, i pęk wełny do czefania, 
oddawca pokazał mi dość wyrażnym ge- 
ftem, iż leniftwo'w tym domu karzą.. Od: 
byłem tego dnia, i naftępuiących pracę, 
łatwą do wykonania, * Nawiedzali mnie, 
i moich kompanow miłofierni ludzie ; 
iałmużną ich opatrywałem nieodbite po- 
trzeby, i łagodziłem nie. kiedy furo- 
Wwość 
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wość nieobyczaynych dozorcow nafzych. 
Kapelan mieyfca tego, flarufzek przy- 
ftoyny, ciefzył mnie czgftokroé w utra- 
pieniu, alem go przeprzeć nie mogl 
nigdy w tym punkcie, żem nie był {za~ 
lonym: = Prawił mi-exorty: o dopufzcze- 
niu bożym, o rezygnacyi, ktorą mieć 
owinien ten; ktory rozum z dopufzcze- 
nia bożego firacił; iako moie niedowiar< 
fwo,  naywiękfzym ieft znakiem fza-. 
leifbwas iako nakoniec więkfzym był 
dowodem moiego głupftwa wyrok fłar- 
fzych, niż xwizylikie, ktorem tylko 
mogł dać, prizęciwne proby. Tak zaś 
to mowił z ferca; iż możeby był i wy- 
perfwadował drugiemu fzaleńftwo. Wis 
dzac, że go żadnym fpofobem racyami 
moiemi nie fkonwinkuię, -profilem żeby: 
przyprowadzono doktora, ktoryby Wys 
examinowawízy wfzyfłko należycie, dał 
fad o moiey fytuacyi. Przyfzedł czło 
wiek letni, w wielkiey peruce, w wiel- 
kim kapelufza, w wielkim płafzczu Z 
wielkiemi na nofie okularami; wziął 
mnie za rękę, probował pullu, fpoyrzał 
dwa razy W Oczy , rufzył potym głową 
kilka razy, oczy zamknął: w tym flanie 
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przetrwawfzy może dwie minuty, obro: 
cil fig do fłarlzego, rzekł poważnie: /gq. 
lony, i z izby wyfzedł. Ten wyrok w ta- 
ką mnie złość wprawił, iż był bym owe- 
go doktorą dognał i ukarał, gdybym fię 
nie bał przez tęż fame akcyą potwierdze- 
nia zdania iego. 

Siedziałem: fpokoynie kilka niedziel 

po tym przypadku, gdy razu iednego 
poflrzeglém, iż cudzożiemey na ogląda- 
nie. fzpitalą nafzego. przysli. Niech każ. 
dy imaginuie fobie; iaka radość wfkroś 
przeniknęłą ferce moie, gdym poftrzegł 
Margrabiego de Vennes. . -Padlem mu do 
nog, on fłanął iak martwy, a podnioff. 
.Ízy mnie z ziemi, gdy fię dowiedział o 
moich przypadkach; pobiegł na tych- 
miaft do-naywyz(zego cządcy; iw dwie 
godziny -powrociwfzy, z. rózkazem us 
wolnienia„s'do fłtncyi mnie fwoiey: za 
prowadził. 
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Myle razy doznawfzy nayofobliwfzych 
1 fortuny odmian, ledwom mogł z 
początku wierzyć, że to co widzialem i 
gaułelw, było na iawie. © Dzieła dobro- 
czynne,  fpofob poflępowania łagodny, 
fentymenta gruntowne przyjaciela moje+ 
gos: dały mi uczuć fzczęśliwrość w iego 
naypozgdaiíízym töwarzyftwie. : Nie dlu- 
go bawiąc, porżuciliśmy Sewilia , flole- 
czne:miaflo Andaluzyi. | Kray- ten ieft, 
przedziwny „ gdyby mi go nie obinier= 
zalo. przypomnienie nietzczęśkiseych 
przypadkow ; fłanęliśńmy w krotce w Ma: 
drycie, gdzie «nie długo przemielzkawi 
fzy, puściliśmy fig ku Francyi, a prre- 
bywfzy gory Pireneyfkie, w fwoiey Oy 

znie przysvitał mnie Margrabia. Nie 
ezyznie przy vita Mar; Nie 
zafłanawiam fig. nad opilaniem kraiow i 
miaft, żofławuię ten obowiązek geogra: 
fom. / Przeiechawfzy przez wielką część 
Francyi, fłaneliśmy w Paryżu; tam ode 
kryłem włafne moie nazwifko, „dłużni- 
ków; tak moich, iako 1 Pana Fickiewi- 
cza ufpokoiłem: refżtę kapitału z prze- 
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daży rzeczy, z mieniania wexlow, blilko 

na milion wynofzącego , <przefłałem do 

Polfki przez bankierow. Mimo chęć 

odwiedzenia oyczyzny, zatrzymałem fig 

przez kilka niedziel w Paryżu, dla ko- 

rzyfłania z towarzyftwja  Margrabiego. 

Poznałem wielu godnych, |i/ze wfzech 

miar fzacownych ludzi; uczęfzczaiących 

do domu iego , i ufłała tym bardziey we 
mnie owa prewencya; zbyt powfzechnie 
definiuiąca ńarody. Znalazłem w frzod 
Paryża, mędrcow nie dumnych, boga- 
czow nie wyniofłych, panow przyfłę- 
pnych, bogoboynych, bez żołci, ry- 
cerzow bez famochwalftwa. "Tak mnie 
uięło miłe Margrabiego domu towarzy- 
flvo, izem fig na koniec iuz był deter- 
minował w Paryżu ofieść; otworzyłem 
mu myśl moig, profząc o rade, wzgle- 
dem dalfzego intereflow ułożenia, alem 
taką od niego ufłyfzał odpowiedź. Je- 
żeli (czemu wierzę) chęć przeflawania 
ze mną ieft iedną z pobudek twoich, 
moy przyjacielu, do zamiefzkania fig w 
Paryżu, proiekt takowy zbyt iefl dla mnie 
podchlebgy, żebym ci nie miał bydź 
wdzięcznym. Gdybym fię w tey mierze 
ferca 
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ferca moiego pytal» zapewne dodaloby: 
mi nowych pobudek do zatrzymania cię 
z nami. Ale przyjaźń fzczera, zwykła 
czynić ofiarę włafnego ukontentowania, 
gdy idzie o zachowanie iflotnych obo- 
wiazkow. _ Jefteś winien oyczyznie two- 
iey iftuość cywilną. Imie obywatela Y 
umyśle prawym, nie ieft czczym nazwis 
fkiem. Ciągnie za fobą ten charakter 
wielorakie obowiązki. « Pierwfzy, i w 
ktorym fię wfzyfłko zamyka, „być iey; 
ile możności, użytecznym. Nie ten tyl- 
ko ufluguie-kraiowi {wemus + ktory go 
mężnie broni, lub dobrze rozrządza: v 
podziale obowiązkow fa flopnie więkfzć 
i mnieyfze: nie maíz takiego obywatela, 
ktoryby do ktorego z nich nie należał. 
Urodzenie twoie zacne, -flawia cię w 
poczcie celnieyfzym, talenta experyen- 
cyą wydofkonalone, czynią cię zdol- 
nym do fłużenia kraiowi. Może to bydź, 
i ostfzemiedwo nie zapewne będzie, iż 
fluac nie doczekafz fig nadgrody ,- zwy- 
czaynie teraz zaflugom odinowioney ; ale 
Ranie ci na ow czas za wfzyfiko, prawdzi- 
wa poczciwych ludzi konfolacya,. żeś 
uczynił to, co czynić należało, -4 tych 

powo- 
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powodow mowię do ciebie za tobą , ale 
przeciw tobie. ^ Niebytność twoja be- 
dzie mi przykra, ale ią fłodzić będę 
wfpomnieniem Doświadczyńfkiego , cno- 
. . . . r = , 
> przyiaciela, użytecznego obywa- 
tela oyczyżnie fwoiey: niebylo co odpo- 
wiedzieć na takowe zagadnienie. W kil- 


ka dni, rozrządziwfzy interefa, nie bez 


żalu rozflalem fig z Margrabią. 


ROZDZIAŁ XII. 
| B sir podroży z Paryża do Warf«a. 


wy niebawiłby czytelnika. Prz 
ku żadnego ołobliwego nie miałem, cza- 
ty były piękne , droga dobra. Stangłem 
, w Warfzawie 14. Maia, w famo południe. 
Prezentowany byłem u dworu, przyięty 
od panow łafkawie, . od dam mile, od 
wfzyfłkich z ciekawością i upragnieniem 
żeby. wiedzieć iak naydokładniey afe 
przypadki, © ktorych iu dawniey była 
wieść przyłzła, z zwyczaynemi. przy: 
datkami  Ofobliwość uczyniła mnie 
modnym ,-i to do mody nie zalzkodzjto, 


ypad. 


iz 
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iż wiedziano, żem fkarby zdobył. Zby. 
wałein naprzykrczoną Warfzawy cieka: 
wość: fzczęściem, przyjechał. Angiel. 
czyk; impet ciekawości w tamtę fig ftro» 
nę zaraz obrocil; iam odetchnęł po pie- 
tnaftodniowych konfeffatach.  Wfparty 
wielowładną protekcyą, ufpokoilem kre. 
dytorow, ofwobodziłem Szumia, vi 
wfzyftkie moie dziedziczne wiofki;: xefz- 
tę kapitałow bogatemu, ale rządnemu pa: 
nu dałem na prowizyą: 

Udawfzy fie do Trybunału, wygra» 
łem zupełnie fprawę Z owym moim ple- 
nipotentem, - ktory- pra&nemi. wybiegi 
chciał fig przy pofleflyi kilku wiolek 
moich utrzymać. Szczęściem natrafiłem 
na taki Trybunał, gdzie nie folennizowa- 
wano imienin, Kfiądz Prezydent nie miał 
fieftrzeńca, a Deputaci niepotrzebowali , 
na powrot cudzych kolafek, 

Pierwfzy raz gdym do Szumina iuż 
moiego przyiechał, oglądałem, .z nie- 
wymownym ukontentowaniem, wfzyfł- 
kie te mieyfca, ktore mi przypominały 
okoliczności rozmaite młodego. wieka 
moiego.  Łafek ow: i flrumyk przypo- 
mniał Julianng, flaw, przypadek w iey 

oczach, 


254 Doświadczynfkitgo Przypadki. 


oczach, pokoiki przy” ofłicynie edukacyą 
fentymentową Damona. = Starzy fłudzy 
oyca i matki, płakali na mnie patrząc, 
poddaiíflwro wefołemi okrzykami głofiło 
powrot prawdziwego dziedzica... Ofia- 
dłem z radością na wfi, tumultu mieyfkie- 
go; niewczafow, uflawiczney: włoczę- 
gi, aZ nad to świadom.* W przeciągu 
lat dziefięciu dworakw Warfzawie, w 
Paryżu galant, oracz w Nipu, niewolnik 
w Potozy, fzalony w Sewilii, zofłałem 
w Szuminie filozofem. 

Nayprzod ażebym miał w świeżey 
zawżdy' pamięci fzczęśliwiość: obywate- 
low Nipu, i święte mifłrza moiego 
Xaoo nauki, nie daleko rezydencyi moiey 
wyfławić kazałem dom zupelnie podo- 
bny: do owego; * gdzie Xaoo miefzkał. 
Sad, rzeczka, fadzawka, pole, w tych: 
że wízyflko, co tam; rozmiarach, fłod- 
kie mi czyniło omamienie.: Ile'razy tam 
ieflem, pafę myśl moią przypomnieniem 
zbawiennych : tamteyfzych: zwyczaiow i 
maxym. Tym nawiedzinom winien ie- 
iłem to, czym ieftem:- poddani ze mnie 
kontenci , fafiedzi fię zemną nie kłocą, 
w domu mam-pokoy; za domćm zgodę: 

La 
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Za punkt naywiękfzy gofpodarflwa wzią- 
iem fobie fzczęśliwość moich poddanych. 
Gorfzyli fię'z tego fafiedzi,  odradzali 
kroki, które mi na dobre nie miały wy- 
niść: jedni mnie żałowali, drudzy fig 
śmiali z mojego nierozeznania. Widzą 
teraz, że i rola u mnie lepiey uprawna, 
niż u nich, i czyńfz nie zaległy, i gumna 
we dwoynafob; a moi chłopi dobrze 
odziani, w pierwfzych teraz ławkach pa: 
rafti fiedzą. W .tak fzczęśliwym i fwo- 
bodnym życie,  iużem był blifko roku 
ftrawit, gdy odebrałem od iednego Mini: 
ftralift z Warfzawy, w ktorym mi otwie- 
ral. wrota «do naywyżfzych promocyi, 
byłem fie chciał tylko podiąć funkcyi po- 
felfkiey z moiego Woiewodztwa.na przy- 

fzły Seym. | Nie byłaby mnie złudziła 

ambicya, ani chciwość; obietnicę tylem 

Matawi ile była warta, dawno $wia- 

dom wewnętrznego waloru dworikiey 

monety. / Pamiętny iednak ofłatniey roz- 

mowy: z Margrabią, przedfięwziąłem ie- 

chać na feymik pofelfki nafzego woje- 
wodztwa. «Za radą więc iednego z fąlia- 
dow, obiechalem nayprzod wfzyfłkich 
Wielm. Urzędnikow, i lubo uczyniłem 
mocne 


256 Dofwiadczynfkiego Przypadki. 


mocne przedfięwzięcie wftrzemieżliwo- 
ści, przeciez mimo heroiczną moią obro- 
ne, mufialem fig upić kilka: razy. 

Przyiechawfzy do miafła ftołecznego, 
chciałemiść iako nayprzyzwoitfzemi dro: 
gami do dofłąpienia pofelftwa. Wyśmiali 
dzikość moią fafiedzi,: gdy fig. dowie. 
dzieli, żem tylko iednego kucharza z fo: 
bg przywiozł; a gdy ich wieść dofzla, 
żem me więcey miał z fobą nad dwa an» 
tały wina, fam ]mé P. Podkomorzy w 
zręcz decydował, iż.o moim pofelftwie 
nie fufzy. Kupilem: więc czyim prę- 
dzey w. poblizízym kłafztorze wina wy- 
bornego beczek kilka; kucharzow uży. 
czyli fgfiedzis że zaś było pieniędzy do- 
ftatkiem, pofzło wizyflko i^ prętko i 
dobrze. 

Było nas konkurentow niemało, a zie. 
mianie dwoch tylkomogli wybrać na po- 
ielftwo. "W wigilią feymikow przy edt 
należący do mnie J.P. Podítoli, oznaymus 
igc, iż inaczey naymocnieyfzego adwer- 
farza nie przeprę, tylko rzefiflym między 
fzlachtę pieniędzy rozrzuceniem« Nie 
ze fkępftwa; ale z podłości kroku tego 
wefichnąłem, przypominaiąc fobie. ową 

fzczę- 


` 
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fzezęśliwg wyfpe, gdzie umyfł i wola 
obywatelow nie była na przedaz. 

Przy famym zagaieniu hałas w ko 
ściele powfłał, koło kruchty batalia; fko« 
czyliśmy między piianych, i gdyśmy 
chcieli wiedzieć. o przyczynie tak zna- 
czney żwawości adwerfarzow., tegośmy* 
fie tylko dowiedzieć mogli; iż iedli śnia-. 
danie u Jmci Pana Miecznika. © Podano 
mnie za kandydata. W tyms*ow moy 
plenipotent wyfzedłfzy z za wielkiego: 
ołtarza, zarzucił otrzymaną na mnie kon- 
demnate.: ^ Zarliwi przyjaciele, ‘chcieli 
go w fztuki rozfiekaé ; fzczęściem uciekł 
do zakryfłyi, i drzwi za fobą zamknął. 
Przez okiénko więc wefzliśmy w nego- 
cyacyą, ufłąpił pretenfyi, iam zoftal 
poflem. Zaprofiłem wízyflkich do fie- 
bie na obiad folenny,. i tam według fta- 
rozytnego zwyczaiu upiliśmy fie wfzyfcy: 
w miłości i w zgodzie. 
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Ne gdym fnem twardym refzte 
„M iefzcze wczorayfzego piiańitwa zby- 
wał, przyfłał do mnie ]mé P. Podkomo- 
rzy profząc, ażebym do riego przyfzedł. 
Zafiałem tam kilku z przednieyfzych 
urzędnikow, mowiących dość żwawie; 
i-dowiedaialem fię od przytomnego tamże 
moiego kolegi, iz aktu daią infirukcyg 


dla. mas na przyfzły feym. Zadziwiło. 


innie;to nie pomału, iż wybor ofob czy- 
niony był przez wfzyftkich, a rzecz nayi- 
ftotnieyfza, to ieft przepis obowiązkow, 
przez kilka tylko urzędnikow i. ziemian. 
Dowiedziawfzy fig iednak, iż to był da- 
way „żwyczay , zamilczałem.  Przyfzło 
czytać. punkta: inftrukcyi nafzey : - żadne- 
go.nie było $ciggaigcegó fig do publiczne- 
go dobra, ale natychmiaft rekomenda. 
cye, iednych do krzefeł fenatorfkich, 
drugich na minifleria, naywięcey do la. 
fkawego J. K. Mci fzafunku panis beneme- 
remtium : przydana była reparacya ratuíza 
Lubelfkiego i Piotrkowfkiego. Gdy fie 
czytanie fkończyło, zabrał głos Neflor 

/ A ziemi 
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ziemi nafzey, jmé Pan Sędzia Ziemfki, 
ten przełożywfzy naypierwfzą potrzebę 
dobra publicznego, przytoczył ow text: 
als pablica fuprema lex efło, a zatym 
doprafzał fie ż mieyfca fwego, aby pro 
primo © principali objeśio, położyć wy: 
branym z pośrzodka grona braci, g04 
düym poflom, fummy Neapolitańfkie, i 
otwarcie gur w Olkufzu. Zgodzili fię na 
to wfzyfcy ; dopifano więc ten punkt dó 
inftrukcyi nafzey; dolozono iefzcze aps 
probacyą kilku fundufzow, i dwoch 
świętych nowo beatyfikowanych . kano- 
nizacye. 

Nim przyfzło do podpifu inftrukcyi 
nafzey, zabrałem glos, a oświadczywfzy 
powinng wdzięczność oflrzeglem zaw- 
czafu wipoł-obywatelow, żeby nie brali 
za zbyteczną śmiałość, to co miałem im 
przełożyć, względem daney nam inflruk- 
cyi. Charakter poczciwości, rzekłem, 
więkfzą ieft nad przyfięgi pobudka,’ do 
wypełnienia obietnic, do zadość czynie- 
nia obowiązkom. Te, które J. WW. 
WM. WM. Panowie i Bracia, na nas w 
świeżo ułożońey inflrukcyi wkładacie, 
powinny bydź regułą czynności nafzych 

HO R 2 na 
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na przyfzlym feymie:  Tymżefpofobem 
uwazaiąc, rozumiem, że nam nie będzie- 
cie mieć za złe, mnie ofobliwie, ktory 
moim, i kollegow itiieniem mowić odwa- 
żam fię, że dla ubefpieczenia trwożliwey, 
gdy o honor i cnotę idzie, czułości, .nie- 
ktore w tey mierze uwagi moie przełożę. 
Ten, ktorego J. WW. WM. WM. Pano- 
wie i Bracia czynicie reprezentuigcym 
powfzechność calego nafzego woiesvodz- 
twa, ofobą ieft publiczną; czynności 
więc iego powinny korrefpondować re- 
prezentacyi i obowiązkom. Zdaie mi fig, 
iż ofoba publiczna, publicznemi ifłotnie 
tylko interefami zaprzgtniona bydź po- 
winna, i ieżeli fie. do fzczegulnych zni- 
ża, czyni to na ow czas, gdy prywatny 
interes do publicznego celu iakimkolwiek 
fpofobem zmierzać, lub kooperować mo- 
że. Oyczyzna naíza. wiele ma potrzeb; 
żądna z. nich w inflrukcyi świeżo prze 
gzytaney dotknięta nie iefl. i Przydatek, 
coetera ablivitati Jchmościaw Poflow zafła- 
wuiemy ; może by nas nie zafłonił, gdy» 
byśmy fami z fiebie.ważyli: fig: podawać 
iakowe proiekta, ktoreby może były-krą- 
jowi zdatne, a J. WW. WM. Panom nie 
podo- 
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podobały fie. Z żalem to mówię, ale z 
zupełną konwikcyą, bom fię napatrzył 
tego; iak częftokroć naylepfze intencye 
źle tłumaczone były, a żarliwość dobra 
publicznego ukarana dla tego,że fi fprze- 
ciwiała intereflom takowych obywate- 
low, ktorych zyfk a fzkodzie publiczney 
załadzony. Kiedy więc układamy infłruk- 
cyą, weyzrzyimy w potrzeby oyczyzny 
nafzey, podawaymy fpofoby do iey po: 
dźwignienia i wfparcia, a rekomendacye; 
teparacye,' kanonizacye, niech potym 
idą. Klauzuła, etiam fub difcrimine ey mu; 
idaie mi fie nie tylko niepotrzebńa, ale 
obelzysva dla tych, ktorych WM. Pano“ 
wie nom ad deflru&lionem, fed ad aedifica- 
tionem wryfylacie. Nie wchodzę w ro: 
ftrząśnienie; czy fig zrywać feymy godzi, 
czy ie wedle flatutu zrywać można; niech 
rf będzie wolno powiedzieć, iż w zer: 
wania publicznych obrad, takowy abu- 
fum, taką podłość i niegodziwość widzę; 
fw zwyż wyrażoną klauzułę, mam za 
naywiękfze ponizenie ofoby charaktery- 
zowaney,i maigcey honor J. WW. WM. 
WM: Panow reprezentować. Dwa tylko 
punkta tyczące fię-dobra publicznego W 
R 3 inflruk- 
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inflrukcyi nafzey upatruię: fummy Nea- 
politarífkie, i gory w Olkufzu, kilkadzie- 
{iat podobno receffow feymowych , nie 
wiem czy zdobią, czy naprawiaią , czyli 
pívig tę poważną materyg. W. czafie o 
tym przymowić fie nie omiefzkam. „Gdy. 
zaś idzie o rekomendacy3 wyrażonych 
W fzczegulności J. WW. Ichmciow , pro- 
fzę, każdego, żeby mi raczył dać notę 
zaflug fwoich: pokazawfzy albowiem. 
zgromadzonym fłanom ich przezacne 
dzieła, śmiało fię będę mogł upomnieć o 
nadgrodę. 

Skończyłem mowić : trwało przez czas 
nieiaki milczenie ; przerwał go nakoniec 
prezyduiący Jmć P. Podkomorzy ; appro- 
bowal zelum boni publici, wydawaiący fig 
przykładnie we mnie świeżo przychodzą- 
cym do obrad publicznych: po wielu ro- 
zmaitych dygreffyach, cytował Filipa Kra- 
la Macedoiífkiego, a ztąd wpadłfzy w po- 
chwały flaro-polfkiey cnoty, rzekł z żwa- 
wością. 'l'ak iefł, a nie inatzey Moi wielce 
M. Panowie i Bracia; lepiey fię działo zą 
nafzych oycow, kiedy nie ieżdżono po ro- 
zum za granicę,  Pokiśmy fie kontento- 
wali tym, co nam dał Pan Bog z lafki 

fwoiey 
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fwoiey przenaysvietfzey , pełno było w 
oborze i w gumnie. Teraz wfzyftko po 
modnemu , po Francufku, po Niemiecku, 
diabli wiedzą po iakiemu* -Leplze cielęfa 
niż Woly; niech mowią iak chcą; iedria- 
kowo wol wołem,. a ciele cielęciem. 


Smiech powfłał iednoftayny : jam chciał 


glos powtórnie zabrać, ale fzepnął mi do 
ucha P. Skarbnik y moy dobry przyjaciel, 
że nic hie wfkoram; wfzyftkich obrazę, a 
iux w fieni rozruch między bracią, kto- 
rym powiedziano; żemi ia heretyk. l Prze- 
firafzony takową nowiną, rad nie rad, 
smufiałem fie śmiać z drugiemi, i admiros 
ać fubtelność dowcipu Jmei P. Podkomo- 
rżego ; tak dofkónale utrzymuigcego hos 
nor narodowy; i cnoty pradziadów. ~>? 


ROZDZIAŁ XIV. 


z NWA AA (© RÓ ZNP 


Do fzezęśliwie zakończonym feymiku; 
E odpocząwfzy nieco w domu, poie- 
chałem na feym, pelen maxym patryo- 
tycznych, i Zarlisvosci o dobro publiczne: 
Napifalem dyffertacyg o fummach Nea- 
politarífkich ; i gdyby bylezas wyfłarczył , 

K a4 - iechał- 
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iechałbym był umyślnie do Olkufza, że: 

bym poznał oczywiściey pożytek otwar- 

cia tamteyfzych krufzcow. Ulokowany 

(W Warfzawie na przedmieściu, odebra- 

dem, w krotce po moim przyiezdzie, wi- 
zytę iednego. zacnego kawalera w. War- 

{zawie rezyduiącego : ten powinfzowaw» 

dzy mi urzędu, oyczyznie zacnego pofła, 
obeyrzał fig na wfzyfłkie ftrony; i lubo- 

śmy byli fami w izbie, wziął mnie za re- 

kę, i zaprowadził do alkierza z miflerng 
miną; pelen niefpokoyności wyfzedł z 

tamtąd, podobno dla zluflrowania ką- 
tow, i drzwi do fieni na klucz zamknął. 
Rozuimialem, że będzie profił o poży- 
czenie pieniędzy: w tym powrociwfzy 
do mnie zacieraiąc ręce przykrzył fię, a 
wfpiąwfzy fię na nogach, pofzepnął mi 
do ucha: kochańy przyjacielu! przyfię- 
gam, że nie wydam, ale racz mi powie- 
dzieć, iakiey iefle$ partyi. ' Wyfzedłem 
mimo iego ufiłowania do izby; tam gdyz 
śmy fiedli, rzekłem: iż zadofyć uczy: 
mié pytaniu iego nie zdołam,: nie wiedząc 
co fig znaczy to fowo partya, ani iaką 
ma do fłanu i funkcyi moiey konnexyg. 
Dobry obywatel Crzeklem: daley ) nieu- 
i sA podla 
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podla umyfłu fwego: poddaniem gò pod 
cudze zdanie. Słowo partya, znaczy 
pódobno z iedney firony wodzow,:ż dru: 
giey partyzantow , a po profłu mowiąc 
tyranow rozkazuigcych, i iurgieltówych 
pofłagaczow. W kraiu, gdzie pod ha: 
flem rzeczypofpolitey panuie wolność i 
rowność, mie wiem iak mogą znaleść 
mieyfce tak podłe i niegodziwe fytuacye. 
Nad to ieft zuchwalym, kto śmie rowne- 
mu rozkazywać, nad to podłym kto dla 
zyfku, lub względów rownego flucha. 
Niech nayubożfzy óbywatel w obowiąz: 
kach mnie moich oświeci, poydę ocho. 
tnie za iego zdaniem ;. ale iurgielt roczny, 
albo wieś dana na dożywocie nie otaxuią 
fummienia moiego.  Dziwuię fię więc; 
żeś mi WM. Pan te kwefłyą zadał; : fadzg 
ią bydź bardziey żartem, niż prawdą, ci 
Zmać żeś Wc. Pan z bardzo dalekiey wy: 
{py przyiechał , odpowiedział mi ow Je: 
omość, i ukłoniwfzy fie, wyfzedl: 
Zaprofzony na zaiutrz do iednego Mi» 
niftra na obiad, byłem tam razem z na: 
fzym Woiewodą, ktory przywitawfzy fie 
ze mną, rzekł pocichu :. nie wątpię © 
zdaniu Wc; Pana, Zafzczycam fię. przyia 
«roba PE i d inia 
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£nig domu iego; z moiey ftrony gotow 
ieftem do ufług; profzę mi poufale roz- 
kazać:  zbyłem ukłonem oświadczenia, 
w tym nafzedł Minifler; rekomenduiąc 
imieniem dworu do lafki Marfzalkow= 
fkiey iednego z poflow. Na wieczerzy 
byłem u iednego Senatora: ten nie wziąw- 
fzy świeżo wakuiącego ftaroftwa, płakał 
nad oyczyzną; ktorą intrygi dworfkie 
prowadziły do zguby; rekommendowat 
nam więc do lafki Marfzałkowfkiey 
fwoiego fynowca , ktory w piątym roku 
wieku fwego będąc Oberfzt-Leytnantem, 
nie mogł fię iuż teraz w dziewietnaflym 
regimentu doczekać. . Mimo ufilne z obu 
firon follicytacye, nie uwięziliśmy na- 
fzego flowa.  Przyfzedł dzień zaczęcia 
feymu, wefzliśmy do izby; Marfzałek 
flarey lafki z zwykłemi ceremoniami 
ieym w tumulcie i wrzafku nieznośnym 
zagaił. 

Przez dwa dni nie mogliśmy fię'do: 
czekać obrania Marfzałka: trzeciego przy- 
niefiono manifeft zrywaiący feym. Y tak 
fześcio miefięczne całego narodu intrygi 
i kofzty, fkoiíczyly fig na bolefney oracyi 
Marízalka flarey lafki, przy pożegnaniu 


ufkate 
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ufkarzaigcego fig ma niefzczęśliwe lofy 
Qyczyzny. 

.... Chegé fig rozpatrzyć w fpofobie dwor- 
fkiego życia, 1 ufłać fobie drogę do pro- 
mocyi, zoftalem z łaknącą rzefzą w War- 
fzawie. Przez kilko miefięczną rezyden- 
cya, rożnych fpofobow tentowałem, do 
doftąpienia. iakowego urzędu, ale iako 
przyłzło zafłanowić fie nad tym, przez 
ktory fnogłbym był co zyfkać, nie chcia- 
lem go użyć: powtorzyli mi to wfzyłcy: 
co ow Jegomość, zem Z bardzo dalekiey 
wyfpy. przyiechał. 


R ZWZ 


ROZDZIAŁ XV. 


ie: udało mi fig w Warfzawie: ale ia 

fie dlatego, ani na Warfzawę, ani 

va rodzay ludzki nie gniewam. Każdy 
człowiek ma {woy właściwy fpofob my- 
ślenia: moy nie zgodził fie z Warfzawą ; 
poiechałem więc myślić do Szumina. 
Ktoby na wfi chciał tylko myślić, mu- 
fiałby fig zawczafu przygotować na tę- 
fkność i niefmàk. Ci, co fzczęśliwość 
życia wieyfkiego opifali, czynili to po 
więk 
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więkfzey części wr pośrzod mieyfkich za: 
baw: gabinet, w ktorym na OW CZAS byli 
zamknięci, zdawał: fig. im rofkofznym 
gaiem, piękną doliną, gdzie na rozkazy 
poetow płyną kręte firumyki, fpadaią z 
fkał pienifte potoki, echa ptafząt rozle- 
gaią lię po lafach; i fkałach; ale gdy te 
zywe-wyrazy włafnym chcemy uiścić do: 
świadczeniem, trzeba zatargowawizy 
wiele na małym przefłać Nie ief "e 
rzutne w użyczeniu rozlicznych wdzięs 
om poda Ove one b 
ginacyi nafzey widoki, oka: 
zuią, prawda, pofłać mila, i wdzięczną 
nie taką iednak po więkfzey części, jako, 
śmy ią pierwey fami fobie ułożył. ' W 
romanfach chyba, albo baykach refztv 
fzukać należy. g 


Zycie wieyfkie dla tego iefł mile, iż 
nadaie chęć do gofpodarftwa; tego obo. 
Ms rozciągają fie do wízyflkich. cza- 
OW.ac * zyfk p T r s 1 i 
CY chęć zyfku złączona z niewinną, a 
Pty, nową zabawą, nie daie fię rozpo» 
A e polei ktora napełniać zwykła 
łowy r > ý 
wizyl'ie przedziały gwałtownych za. 
baw mieyfkich. : 


Zdałe 
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Zdało mi fie, żem do moiey wyfpy 
powrocił , gdym w domu ofiadł, Pierwe 
fzy podobno z całey okolicy przeświad. 
czony u fiebie będąc, ze moi poddani byli 
ludźmi, przyłożyłem do: tego flarania, 
aby» ile możności, uczynić ich flan zno- 
śnieyfzym. Niech powie mała gząfika lua 
dzi dobrze myślących, iaką rofkofz czuie 
poczciwe  ferce: w ufzczęśliwieniu po» 
dobnych fobie. Powrociłem z bardzo da- 
lekiey wyfpy3 to było wyrokiem zagra» 
dzaigcym mi drogę do promocyi. Jeżeli 
ten powrot znaczył niepodobieńftwo zgo» 
dzenia cnoty; z fzczęściem, : niech moi 
ziomkowie do dalekich wyfp ieżdżą; 
choćby w tey podroży mineli Paryż i 
Londyn, nie fłraci na tym oyczyzna: 

Wybaczy czytelnik tey małey dygref- 
fyi.  Skołatany 7 rozmaitemi przypadki, 
rzecz naturalna, iż 1nocniey , niżeli inni, 
uczulem flodycz miłego fpoczynku. W 
tey zoflaigc fytuacyi, zacząłem myślić. o 

o poftanowieniu, żebym przynaymniey 
dobrą dzieciom moim edukacyą mogł fię 
krajowi przydać. 

Nie daleko moiey wiofki miefzkał pan 

ieden, zacnością famili znamienity, ale 
na 
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na fortunié podupadły. W fali pałacowey 
pelno było portretow pizodkow iego: 
iedni piaftowali buławy;, drudzy marízat- 
kowfkie lafki, pafłorały, pieczęci, buzdy. 
gany &c. Maige fię nierownie lepiey od 
gofpodarza domu, gdym tam prz viechał, 
że mi fig ich corka zdała byd4 dobrey 
edukacyi; mniemałem, iż konkurrencya 
moia do niey przyięta będzie z radością; 
odkryłem więc przez dobrego przyjaciela 
moie intencye. Nie pofzła w fmak go- 
fpodarzowi, iak ią fam potym definiował, 
takowa zuchwałość. U wieczerzy wfzczął 
dyfkurs o prerogatywach zacności wiel. 
kiego imienia, i podłości takowych ro- 
dzicow, ktorzy, dla błahego zyfku, go» 
towi iaśnie oświeconość łączyć z wielmo: 
źnością. . - Jaśnie Oświecona pani, rzuciła 
na mnie okiem pełnym wzgardy, i razem 
wfpaniałości; dorozumialem fig refzty , i 
nazaiutrz rowno ze świtem odiechałem 
bez pożegnania z tego domu, gniewaiąc 
fię frodze na moią pieczątkę bez mitry i 

paludamentu. i 
Była w fąfiedztwie moim druga dama, 
nie tak arcy zacna, ale ociec nayflawniey- 
fzy aktor kontraktow Lwwowfkich, oprócz 
czer- 
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czerwonych złotych obrączkowych, i ta: 
lerow fłarych, gardził wlzyfikiemi mar. 
noáciami świata tego. U Jaśnie Oświe- 
conego jedliśmy bażanty na farfurach ; 
pan Podfedek dał barfzcz, fchab, bigos i 
buraki na-mifach frebnych,aco ofobliwfza, 
xod céchowang mitra i paludamentem 
pollrzeglismy herby Jasnie Ofwietonego. 
Nie wchodząc'w przymioty moie, pierw« 
fzą zaraz uczynił P. Podfędek propozy- 
cyą, żebym przyfzłey małżonce tyle proż 
ftym długiem zapifał , ile połowa iey po* 
fagu wynofić będzie, na refzcie zaś fora 
tuny: mialem uczynić dożywocie. Wflret 


mi uczyniła takowa propozycya, więkfzy 
dama dumna wielkością polagu, bez ža- 
dnych przymiotow. 

W kilka czafow poznałem na odpuście 
panienkę zacną, bardzo piękną, ale ubo- 


gą. Już miałem uczynić rodzicom de: 
klaracyg, gdy raz nie zaflawfzy u fiebie 
damy, poftrzegłem bilecik na ftoliku: iey 
był. charakter, adres do Jmci P. Vicefge- 
renta: oznaymywała mu o fwoim przy- 
fzłym zamęściu; ubolewała, że bogactwa 
cnocie i przymiotom rzadko towarzyfzą3 
kończyła oświadczeniem, iż będzie miał 

rękę 
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rękę bogaty, ale ferce kochany Antoś; Nie 
podobał mi fig ten podział z Antofiem, i 
odtąd w tym domu nie poftałem. 


ROZDZIAŁ XVI. 


f ovde konkurrencye uczyniły wfłręt 
od pofłanowienia; zamknąłem fie 
więc na nowo w domu.  Zebym iednak 
trzeci raz nie ufzedł za dzikiego, wybra, 
lem kilku dobrych i przyfloynych falia» 
dow ;uczęfzczałem do nich czafami; gdy 
zaś mnie odwiedzali, rad im byłem w 
domu moim; refztę czafu zabierały : gos 
fpodarfkie zabawy, budowla, ogrod, 
kfigzki. Blifko roku tak pożądane życie 
prowadząc,  reformowałem flare mury 
zamczyfka oyczyfłego., i flal fie domem 
wygodnym i pięknym; W pośrzodku 
tych zabaw śmierć svuia, po ktorym.na 
mnie w Litwie fubfłancya fpadała, była 
okazyą drogi w tarateyfze kraie. "Wyż 
brałem fie w czas naygorfzy .do-podrozy 
na wiofnę; załomawfzy fig dnia iednego 
z mofłem na bagnifku, pofłałem po ko» 
nie do blizfzey wfi; «nie znaleźli ich dó 

naig- 
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naięcia moi ludzie; w tym gdy fie do 
dworu udali, - uczynna tamtego: mieyfca 
pani, wypytawfzy fie wprzod o moim 
ńazwifku„” mieyfcu:rezydencyi,  okazyi 
podroży, i wielu innych okolicznościach, 
wyfłała zaraz naprzeciwko mnie fwoią 
karetę , i tyle koni, ile tylko trzeba było 
po cały moy'ekwipaż. * Dworzanin, kto: 
ry w karęcie przyiechał, uczynił imieniem 
pani fwoiey komplement, iż ubolewa nad 
moim przypadkiem, ale winfzuie fobie 
tey Ípofobnosci, że mnie może w dom 
{woy przyiąć. W fiadłem do karety, cie- 
kawy poznać tę grzeczng i młodą wdo- 
wę; dowiedziałem fię albowiem, iż od 
lat trzech w tym {tanie zoflawala.: Przyie- 
chałem do pałacu pięknego ; 'appartamen- 
ta były wygodne, i wfpaniałe. Przyięła 
mnie nie tylko młoda i grzeczna, ale pig- 
kna gofpodyni, z wfzelką ludzkością. Po- 
dziękowałem za iey. uczynność; zaflalem 
gości wielu, ftoł wyborny, fpofob ba- 
wienia fig takowy, iakiego w naycelniey- 
fzych miafłach znaleść trudno. © Appar- 
tament dla mnie wyznaczony był wygo- 
dny i piękny; w nim z trudu podrożnego 
wytchngwízy , gdym nazaiutrz: po. pis 

zie 
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dzie chciał żegnać gofpodynią; rzekła zar- 
tuigc: iż ieśki fig dni kilka s iey domu 
nić zabawię,każe w wfiach fwoich, przez 
ktore będę przeiezdzial, popfuć mofty i 
groble, tak takem doświadczył u iey fa- 
fiada. Dalem fig łatwo namowić , uwię- 
zony iey wzrokiem i grzecznością, Raz 
po obiedzie, gdy fie goście 'roześli4 afas 
mi tylko w pokoiu zoflali&my ; * rzekł: 
ńalyciłeś W. P. ciekawość moię opifuiąc 
przypadki fwoie zagraniczne; "racz: mi 
też opowiedzieć te; ktoreś mieć mogł w 
kraiu fwoim od pierwfzych lat młodości, 
Nie fa ofobliwe, „rzekłem; natak iednak 
iniły rozkaz, opowiem ie wiernie. Zas 
czglem więc relacyg o moich rodzicach, 
Damonie, fentymentowey iego edukacyi, 
ezytaniu Romanfow: do tego punktu gdy. 
przyfzło , uczyniłem wzmiankę o przy- 
padku w lafku, i pierwfzym na ow czas 
miłości oświadczeniu owey Juliannie, wy» 
chowanicy matki moiey. Słodka iey pas 
mięć uczyniła mnie wymownym; a 
maiąc łzy w oczach, przydałem, iż od 
owego bolefnego pożegnania, flracilem 
ią z oczu, ale nie z ferca. - Opływam te» 
raz we wízyílko, rzekłem daley, ale w 
e tym 
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tym ieftem niefzczęśliwym, Ze ią uczeft- 
niczką pomyślności moich mieć nie mo- 
ge Nie mogłem fię dowiedzieć, gdzie 
przebywa: o klafztorze, dokąd była od- 
dana, to mi tylko umiano powiedzieć, 
iż ią: ciotka iey do fiebie wzięła. Jak fig 
zwała ta ciotka, gdzie iey było miefzka- 
nie, nikt mnie dotąd nie nauczył. « Jedy- 
na fłodycz żałości moiey; ten pierścionek 
od niey dany; ktory przy fobie nofzę; 
dałem iey taki drugi ia pożegnanie. Led- 
wom fkorńczył, podała mi rękę; fpadła 
z oczu moich zafłona; moy wlafny 
pierścionek poftrzegłem na. ręku Julian- 
ny.» Padłem iey do nog, przeprafzaiąc, 


-že oczy moie nie byly:z fercem w zgo- 


dzie. „Łatwo: kochaiącego przeprofić 
można. ' Zbyt żywe radości, podziwie- 


„nia, ciekawości inpreffye przerywały co 


ioment dyíkurfa nafze; W- tumulcie 
nayżywizych paflyi, ufłyfzałem wyrok 
fzczęśliwóści moiey * byłem ko- 
chanym. 


—— a) Jęz m 
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d Romans kończy fie zwyczaynie 
zbiorem ofobliwych przypadkow,:a 
te ściągają fie do wzaiemnego poznania, 
lub znalezienia ofob wielu, iakby umyśl- 
nie na iedno. mieyfce fprowadzonych. 
Poznanie fie prawie nowe z Julianng, po 
tylu awariturach, i dziefiacioletnim niewi- 
dzeniu, zarywa coś na Romans, z tą tylko 
rożnicą, izesiny fie zefzli w iey włafnym 
domu, nie fzukaiąc fig wzaiemnie po zie- 
mi i morzu. 
Domyślić fig każdy może,iżem fig.py- 
tał Julianny, iakim fpofobem do tego fla- 
nu, w ktorym ią widzę, przyfzła. Gdy- 
„bym fię chciał trzymać tonu Romanfow, 
z. hifłoryi: Julianny zrobiłbym Kfięgę IV. 
Zacząłbym pod. ofobliwemi rozdziały 
opowiadać , naprzykład: iako“ Julianna 
zamknięta w. klafztorze cięfzko płakała 
flraty amanta fwoiego; iako iednego czafu 
przechodząc fię z towarzyfzkami po ogro- 
dzie, porwana była gwaltownie przez nie- 
znaiome ofoby, iako w oddaloney pufzczy 
odbita znowu była przez drugie nieznaio- 
me 
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me ofoby ; iako te drugie nieznaiome ofa- 
by zaprowadziły ią w okropne lochy S 
pieczary; jako wiele wrycierpiawfzy w 


„tych okropnych lochach i pieczarach, z 


niewypowiedzianym hazardem z tamtąd 
uciekła;. iako po długiey peregrynacyj, 
Zafzla może do iakiego puftelnika, lub 
puftelnicyz jako ten puftelnik (ktory pó- 
winien bydź bardzo flary ) żywił ią przez 
czas nieiaki korzonkami; iako pan ieden 
wielki .poluigc, natrafił na puftelnicze 
miefzkanie, i iey widokiem zniewolony 
zoftal; jako ten pan wielki przebrawfzy 


-fię, powtore.do niey zafzedł; - i nakłonił 


do porzucenia pufłelniczego życia; iako 
dała fie nakłonić, i flala fig iego żoną; 
iako ten mąż zachorowawfzy umarł 5 był 
pochowany.,.a ona całey.iego fubftancyi 
zofłała panią. &c. 

Awantura Julianny nie była tak nad- 
zw'yczayna: wzięła ią ciotka z klafztoru, 
zawiozła do Litwy; bogaty w fąfiedztwie 
wdowiec poznał ią, podobał fobie, chciał 
mieć za żonę, wziął, nie maiąc blifkich 
krewnych, fortunę zapifał, i w rok umarł. 

Serca czułe nie potrzebuią wykwin- 
tnych oświadczeń. Ofiarować fig na wie- 

85 czne 
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czne uffugi , nie bydz odmowionym, zy. 
fkać rękę i ferce kochaney Julianny. dèis 
lo bylo iednego tygodnia, Od tego ka 
żyię z nią fzczęśliwy.; iużeśmy fię disp: 
kali wnucząt, przecież w moich oczach ta- 
ka iefzcze, iak w owym gaiku... Zefzlas 
mnie w tym pifaniu kochana żono; t 
wiefz, ale niech wie świat cały he jet 
flodyczą życia moiego. Niechi fię z na- 
fzego ufzczęśliwienia uczy ‘młodzież. iż 
miłość ugruntowana na vípolnym fa. 
cunku nigdy fig nie kończy, a w fzczęśli- 
wym pożyciu milíze zmarfzczki podści- 


wey żony, niż mądrze plochycl 
tek piefzczoty. PRES 
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